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Oto Jedno i głównych haseł, 

pod jakim masy pracujące 
Rosji dokonywały przed 56 

laty rewolucji — która stanowi 
przełom nie tylko w dziejach na­
rodów radzieckich, lecz także ca­
łego świata. Hasło to stało się też 
podstawą polityki władz radzie­
ckich we wszystkich latach ich 
istnienia. Pierwszym aktem usta­
wodawczym, pierwszego w świę­
cie państwa socjalistycznego był 
„Dekret o pokoju” napisany przez 
W. I, Lenina.

Nie ma dla ludzkości cenniej­
szego dobra niż pokój. Od wie­
ków najszlachetniejsi 1 najmą­
drzejsi ludzie potępiali i przekli­
nali wojnę — stąd też hasło Wiel­
kiej Rewolucji, polityka pokojo­
wa państwa radzieckiego spotkały 
się w świecie, szczególnie wśród 
szerokich mas pracujących, z naj­
gorętszym przyjęciem.

Jednak to proste, ludzkie hasło 
niełatwo było wcielić w życie. 
Wojny bez przerwy wstrząsały 
życiem wielu państw, a ostatnia 
wojna światowa zagroziła wprost 
światowej cywilizacji i biologicz­
nej egzystencji wielu narodów.

Kiedy na gruzach hitleryzmu o- 
głoszono w dniu 9 maja 1945 roku 
koniec wojny, istniało wśród na­
rodów świata przeświadczenie, że 
będzie to początek stałej ery po­
kojowej, bez bomb, śmierci i po­
twornych zniszczeń. Nie spełniło 
się ono niestety: zimna wojna, 
szaleńcze zbrojenia, wojna w Ko­
rei, przeszło 10-letnia krwawa 
wojna w Wietnamie, czterokrotne 
wybuchy, niesłychanie niebez­
pieczne na Bliskim Wschodzie i 
szereg innych, mniejszych ognisk 
zapalnych — stale groziły światu.

Nie wiadomo, jakie spadłyby na 
poszczególne kraje nowe klęski i 
nieszczęścia, jakie byłyby losy 
wielu narodów, gdyby nie stała, 
konsekwentna polityka pokojowa 
ZSRR i obozu państw socjali­
stycznych. Dzięki tej polityce i 
rosnącej sile oraz znaczeniu obo­
zu socjalistycznego udało się do­
prowadzić do likwidacji „zimnej 
wojny”, zamienić „konfrontację” 
między głównymi blokami na 
pertraktacje i stopniowe odpręże­
nie. Szczególnym wyrazem tej no­
wej atmosfery są układy zawarte 
przez ZSRR i Polskę z NRF oraz 
szereg porozumień zawartych 
między ZSRR i USA.

W tej nowej, coraz korzystniej­
szej sytuacji mogła być zakończo­
na wojna w Wietnamie, można 
było zwołać europejską konferen­
cję bezpieczeństwa i współpracy, 
konferencję w sprawie ogranicze­
nia sił zbrojnych i zbrojeń w 
środkowej Europie.

Jak olbrzymie znaczenie dla po­
koju w świecie ma polityka ZSRR 
— wykazały w ostatnim czasie 
wydarzenia na Bliskim Wscho­
dzie. Tylko dzięki Inicjatywie, 
zdecydowanemu stanowisku rzą­

du ZSRR mogło dojść do zawie­
szenia broni na frontach egip­
skich i syryjskich oraz do podję­
cia jednomyślnej uchwały Rady 
Bezpieczeństwa ONZ w sprawie 
nakreślenia planu politycznego 
rozwiązania problemów, grożą­
cych rozszerzeniem ogniska woj­
ny o trudnych do przewidzenia 
wrymiarach i skutkach.

Polska — stanowiąca ważne o- 
gniwo obozu socjalistycznego — 
w pełni solidaryzuje się z tą poli­
tyką, udziela pełnego poparcia dla 
pokojowego programu Komuni­
stycznej Partii Związku Radzie­
ckiego. Na I Krajowej Konferen­
cji PZPR — tow. Edward Gierek 
stwierdził: „Podkreślaliśmy to 
niejednokrotnie i dziś z tej try­
buny pragnę to powtórzyć z‘całą 
mocą: partia nasza, wszyscy lu­
dzie pracy w naszym kraju w 
pełni solidaryzują się z polityką 
KPZR 1 Związku Radzieckiego. 
Jest to nasza wspólna polityka, 
wyraża ona interesy i dążenia 
wszystkich państw socjalistycz­
nych, wszystkich ludzi pragnących 
pokoju”.

. Słowa te przyjęte zostały przez 
uczestników konferencji ze 
szczególnym aplauzem. Owacją i 
długo trwającymi oklaskami 
przyjęte zostały także następują­
ce stwierdzenia I sekretarza KC 
PZPR: „Powszechnym szacun­
kiem w świecie i głębokim uzna­
niem naszego społeczeństwa cie­
szy się niestrudzona aktywność 
Komitetu Centralnego KPZR, 
rządu radzieckiego i osobiście se­
kretarza generalnego, tow. Leo­
nida Breżniewa, na rzecz pokoju 
i wolności narodów”.

Ze polityka pokojowa ZSRR 
cieszy się na świecie rzeczywiście 
coraz większym uznaniem i sza­
cunkiem, świadczą m. in. obrady 
ostatniego Światowego Kongresu 
Sił Pokoju w dniach od 25 do 31 
października br.

Pierwszym faktem potwierdza­
jącym tę opinię jest to, że kon­
gres ten odbył się w Moskwie. 
Dalszym — to skład uczestników. 
Przybyli oni ze 144 krajów ze 
wszystkich kontynentów, repre­
zentowali przeszło 120 międzyna­
rodowych i narodowych organiza­
cji, byli delegatami 1100 partii I 
stronnictw politycznych, związ­
ków zawodowych, stowarzyszeń 
społecznych i religijnych.

Jeszcze nigdy słowa „pokój”, 
„mir” „pax” „Friede” nie za- 
brzmlały z taką mocą i jedno­
cześnie z taką nadzieją, na ich 
pełną realizację w polityce mię­
dzynarodowej. Jeszcze też nigdy 
nie wysłuchano wystąpienia przy­
wódcy partii i państwa radzie­
ckiego w tak szerokim przedsta­
wicielstwie narodów i jednocze­
śnie z taką uwagą i aprobatą.

„Narody pragną pokoju pew­
nego i trwałego” — stwierdził Le­
onid Breżniew.

W uchwalonym w ostatnim 
dniu konferencji apelu zawarta 
jest ta sama idea. „My, uczestni­
cy Światowego Kongresu Sił Po­
koju, zebrani w Moskwie, zwra­
camy się do wszystkich ludzi kuli 
ziemskiej z wezwaniem o zespo­
lenie wysiłków dla zapewnienia 
sprawiedliwego I trwałego poko­
ju na całym świecie”.

W apelu tym położony jest ak­
cent na aktywność i zespolenie 
wysiłków wszystkich sił postępo­
wych. Pomimo bowiem dokonu­
jącego się procesu rozładowania 
napięcia międzynarodowego, roz­
woju pokojowej współpracy mię­
dzy państwami — pamiętać trze­
ba, że jeszcze dla milionów ludzi 
na tej planecie nie ma pokoju. Ze 
istnieje nadal potencjalne niebez­
pieczeństwo dla świata — wybu­
chu nowych wojen w wyniku dal­
szego zbrojenia. Budżety wojsko­
we krajów zachodnich zwiększane 
są rocznie o 2—3 miliardy dola­
rów, powstają nowe bronie, o co­
raz potworniejszej sile niszczenia.

Stąd też słuszne Jest stwierdze­
nie L. Breżniewa: „Obciąłbym 
jednak z całą mocą podkreślić, że 
ani pokój, ani odprężenie nie u- 
trwalą się na arenie światowej 
same, nie mogą być jakimś cen­
nym darem niebios. Mogą one być 
osiągnięte tylko w wyniku wy­
trwałej, nieustannej walki 
wszystkich sił pokojowych, 
państw, partii politycznych 1 prą­
dów, organizacji społecznych I po­
jedynczych ludzi — z tym wszyst­
kim, co przeszkadza odprężeniu, 
zagraża pokojowi, stwarza niebez­
pieczeństwo wojny”.

Ze tę zasadę walki, działania, 
pokojowych inicjatyw Związek 
Radziecki propaguje I jednocze­
śnie stara się wcielić w życie w 
stosunkach międzynarodowych, 
świadczy m. In. ostatnia propozy­
cja rządu radzieckiego, zgłoszona 
w ONZ, w sprawie redukcji e 10 
proc. budżetów wojskowych 
państw — stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa 1 przekazania 
części zaoszczędzonych w ten 
sposób środków krajom rozwija­
jącym się. Akcentem niewątpli­
wie symbolicznym Kongresu Sił 
Pokoju była uroczystość składa­
nia wieńców w dniu 1 listopada w 
Mauzoleum Lenina na Placu 
Czerwonym. Wieńce złożyły dele­
gacje państw socjalistycznych, 
jak również Europy zachodniej, 
Azji, Afryki, Ameryki Łacińskiej, 
USA, Kanady, krajów arabskich, 
Australii i Nowej Zelandii.

W ten sposób uczczono pamięć 
genialnego wodza rewolucji paź­
dziernikowej i jednocześnie za­
manifestowano, że wszyscy postę­
powi ludzie na świecie walczyć 
będą o to, by hasło Lenina „Po­
kój narodom” — stało się pra­
wem najważniejszym 1 najświęt­
szym na wszystkich lądach i dla 
wszystkich państw i narodów.



Głównym przedmiotem prac 
Sekretariatu oraz Prezydium Za 
rządu Głównego ZNP w ostat­
nim okresie były sprawy u- 
sprawnlenia działalności oraz do­
skonalenie struktury organizacyj­
nej Związku. W pracach tych 
zmierza się do wprowadzenia w 
miejsce dotychczasowych trzech 
instancji (Zarząd Główny, okręg, 
rada zakładowa), dwóch instan­
cji: Zarząd Główny i rada za­
kładowa. Celem projektowanych 
zmian Jest uproszczenie i udo­
skonalenie struktury organizacyj­
nej i zwiększenie bezpośrednich 
więzi między Zarządem Głów­
nym, a podstawowymi ogniwami 
związkowymi — jakimi są rady 
zakładowe. Projektowane zmiany 
stanowią konkretyzację Uchwały 
Biura Politycznego KC PZPR 
oraz wytycznych Prezydium i u- 
chwały Plenum CRZZ z Bnia 19 
i 20 września br. w odniesieniu 
do całego ruchu zawodowego.

Prezydium Zarządu Głównego 
ZNP — na posiedzeniu w dniu 
27 września br„ po zapoznaniu się 
z wymienionymi uchwałami — 
nakreśliło tok prac nad ich rea­

INAUGURACJA ROKU 
SZKOLNO - AKADEMICKIEGO 

W SPORCIE
26 października br. w Częstocho­

wie nastąpiło uroczyste otwarcie 
nowego roku szkolno-akademi- 
ckiego w sporcie. Samą inaugura­
cję poprzedziła II Krajowa Kon­
ferencja Głównej Rady Koordy­
nacyjnej Szkolnego Związku 
Sportowego 1 Akademickiego 
Związku Sportowego, poświęcona 
omówieniu miejsca i roli oraz 
podstaw formalno-prawnych klu­
bu sportowego SZS—AZS. Pod­
stawą dyskusji było wystąpienie 
prezesa AZS, kol. Skorowskiego.

Odbyło się także uroczyste spo­
tkanie aktywu SZS — AZS oraz 
delegacji młodzieży szkolnej i aka­
demickiej w sali Filharmonii, z 
okazji 20-lecia pracy Szkolnego 
Związku Sportowego. Referat o- 
kolicznościowy wygłosił prezes 
SZS, wiceminister W. Winldel. w 
czasie uroczystości minister 
J. Kuberski wręczył licznej grupie

Sprawy oświaty, szkolnictwa 
wyższego i wychowania zaj­
mują obecnie w polityce 

partii i rządu miejsce pierwszo­
planowe. Zadania oświatowe sta­
nowią integralną część wielkiego, 
ambitnego programu rozwoju 
kraju, programu opracowanego w 
oparciu o uchwałę VI Zjazdu 
PZPR. Od realizacji zadań oświa­
towych zależy w poważnym stop­
niu wykonanie zadań ogólno- 
państwowych.

Dla rzetelnej realizacji tych za­
dań konieczne jest zgodne działa­
nie nie tylko szkoły i nauczycie­
la, lecz całego frontu wychowaw­
czego, w którym swoje miejsce 
zajmują także Związek Młodzieży 
Socjalistycznej i Związek Nau­
czycielstwa Polskiego.

Zarządy Główne ZMS i ZNP — 
realizując uchwałę VII Plenum 
KC PZPR i kierując się potrze­
bą zwiększenia oddziaływania 
ideowo-pedagogicznego na mło­
dzież nauczycielską i udzielania 
jej efektywnej pomocy w począt­
kowym okresie pracy zawodowej 
i społecznej — wydały wytyczne 
do pracy ogniw ZNP i ZMS z 
młodymi nauczycielami. Wytycz­
ne te wzbogacone są programem 
i zasadami działania kół ZMS w 
środowisku młodych nauczycieli, 
a także materiałami metodycz­
nymi dla kół młodych nauczycie­
li ZMS na rok szkolny 1973/74 
opracowanymi przez Wydział Na­
uki i Kwalifikacji ZG ZMS.

Związek Młodzieży Socjali­
stycznej pracuje z nauczycielami 
— opiekunami szkolnych organi­
zacji ZMS od momentu powsta­
nia pierwszych kół w środowisku 
uczniowskim. W miarę "rozwoju 
liczbowego ZMS w szkołach, 
w miarę rozszerzania i pogłębia­
nia programu — rosły też kadry 
zaangażowanych nauczycieli, któ­

lizacją oraz podjęło uchwałę o po­
wołaniu Ośrodka Usług Pedago­
gicznych i Socjalnych Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

Na kolejnym posiedzeniu, w 
dniu 25 października br., przedy­
skutowano projekt uchwały w 
sprawie doskonalenia struktury 
organizacyjnej Związku oraz pro­
jekt regulaminu Ośrodka Usług 
Pedagogicznych i Socjalnych i 
jego filii terenowych.

W dniach od 26 do 31 paździer­
nika oraz w dniu 2 listopada 
członkowie kierownictwa i Pre­
zydium Zarządu Głównego ZNP 
uczestniczyli w spotkaniach orga­
nizowanych we wszystkich okrę­
gach z członkami Zarządu Głów­
nego i Głównej Komisji Rewi­
zyjnej ZNP dla zapoznania ich z 
projektami uproszczenia i dosko­
nalenia struktury organizacyjnej 
Związku oraz projektem regula­
minu Ośrodka Usług Pedagogicz­
nych 1 Socjalnych.

Sprawom tym poświęcone było 
takie kolejne posiedzenie Prezy­
dium ZG ZNP w dniu 5 listopada 
s udziałem prezesów zarządów o- 

działaczy SZS i AZS odznaczenia 
państwowe oraz wyróżnienia od­
znakami honorowymi związku. 
Młodzież i studenci Częstochowy 
uświetnili uroczystość częścią ar­
tystyczną.

Właściwa uroczystość inaugu­
racyjna odbyła się na boisku 
Szkoły Podstawowej nr 1 — w 
obecności kilkuset delegatów, 
dzteci, młodzieży i studentów z 
najlepszym akademickim wielo- 
boistą Ryszardem Skorowskim na 
czele.' Otwarcia roku szkolno-a- 
kadęmickiego w sporcie dokonał 
minister Kuberski. Podkreślił on 
w swym wystąpieniu znaczenie 
sportu w wychowaniu, jego wzra­
stającą rolę w kształtowaniu pa­
triotycznych postaw młodzieży.

W czasie inauguracji młodzież 
szkół i uczelni Częstochowy zwró­
ciła się z apelem do całej polskiej 
młodzieży, aby jubileuszowy rok 

ZMS i ZNP
MŁODYM NAUCZYCIELOM

rzy służąc młodzieży swą wiedzą 
i doświadczeniem przyczynili się 
w niemały sposób do okrzepnię­
cia ZMS w szkole, wzbogacenia 
jego dorobku programowego. Do­
pracowaliśmy się w ZMS takiego 
stanu rzeczy, że opiekun-nauczy- 
ciel ma swoje prawa i obowiąz­
ki, określona jest jego rola i miej­
sce w stosunku do organizacji i 
jej instancji, a także jego pozycja 
w szkole, w radzie pedagogicz­
nej, w systemie ideowego wycho­
wania szkoły.

Opiekun ZMS w szkole jest łą­
cznikiem pomiędzy ZMS i jego 
programem a programem ideo­
wego wychowania szkoły.

Zasadniczym zadaniem opieku­
na jest działalność na rzecz wy­
korzystania ideowo-wychowaw- 
czej działalności ZMS w szkole 
dla zwiększenia skuteczności pra­
cy szkoły, dla umocnienia frontu 
wychowania. Opiekun — repre­
zentując w radzie pedagogicznej 
program samowychowawczej pra­
cy ZMS — jest równocześnie wo­
bec aktywu uczniowskiego repre­
zentantem koncepcji programu 
ideowego wychowania szkoły. 
Metodą pracy opiekuna z mło­
dzieżą jest inspiracja i rada, 
umiejętne i taktowne kierowa­
nie inicjatyw uczniów na drogę 
działania spójnego z programem 
ideowo-politycznej pracy szkoły. 
Jednocześnie w gronie nauczy­
cieli — wychowawców klas, opie­
kun odgrywa rolę kierownika 
działań opiekuńczych, twórcy 

kręgowych. Prezes ZG ZNP, 
Bolesław Grześ poinformował o 
opiniach członków Zarządu Głów­
nego, dotyczących proponowa­
nych przez Prezydium rozwią­
zań. Problemy te były również 
przedmiotem indywidualnych 
rozmów konsultacyjnych człon­
ków kierownictwa Zarządu Głów­
nego z prezesami zarządów okrę­
gowych oraz kierownikami wy­
działów Zarządu Głównego. Pro­
ponowane zmiany były także 
konsultowane z kierownictwem 
CRZZ.

Prezydium ZG ZNP — po grun­
townej dyskusji — zatwierdziło 
projekt uchwały Zarządu Głów­
nego ZNP w sprawie usprawnie­
nia pracy i udoskonalenia struk­
tury organizacyjnej oraz projekt 
tymczasowego regulaminu Ośrod­
ka Usług Pedagogicznych i So­
cjalnych Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.

Postanowiono również zwołać 
na dzień 12 listopada br. Plenum 
Zarządu Głównego, na którym 
rozpatrzone zostaną omawiane 
dokumenty. Materiały z plenum 
opublikujemy w „Głosie Nauczy­
cielskim”.

Na posiedzeniu Prezydium, w 
dniu 5 listopada — prezes ZG 
ZNP — podziękował serdecznie 
kol. Władysławowi Pypkowskie- 
mu, długoletniemu dyrektorowi 
Sanatoriów ZNP w Ciechocinku i 
Jachrance, za wzorową pracę na 
tym stanowisku. Kol. Wł. Pyp- 
kowski przechodzi na emeryturę.

PRL uczciła czynem społecznym 
wznosząc w każdej szkole i uczel­
ni nowy obiekt względnie urzą­
dzenie sportowe.

W ramach zawodów sporto­
wych, które odbyły się na zakoń­
czenie uroczystości, byliśmy 
świadkami pasjonującego spotka­
nia w piłce siatkowej mężczyzn 
reprezentacji ZNP z Sosnowca i 
Częstochowy. Spotkanie zakoń­
czyło się zwycięstwem Sosnowca 
2:1. Radzie Zakładowej ZNP So­
snowca przypadł więc puchar u- 
fundowany przez Krajową Radę 
KFiT ZNP. Puchar zwycięskiemu 
zespołowi wręczył przewodniczą­
cy Krajowej Rady KFiT, wice­
prezes ZG ZNP — kol. W. Wa- 
wrzynowskl.

W uroczystościach I imprezach 
otwarcia szkolno-akademickiego 
roku w sporcie uczestniczyli mię­
dzy innymi: minister oświaty i 
wychowania — Jerzy Kuberski,' 
zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — 
Czesław Banach, wiceprzewodni­
czący Prezydium WRN — Wierz­
bicki, sekretarze KP Częstocho­
wy, przewodniczący powiatowej i 
miejskiej Rady Narodowej, 
przedstawiciele GKKFiT, organi­
zacji młodzieżowych i społecz­
nych.

koncepcji pracy szkoły i organi­
zacji. ,

Nowym i ważnym problemem 
w realizacji zadań programowych 
ZMS i ZNP są koła młodych na­
uczycieli. Połączenie w działaniu 
entuzjazmu, zapału, pomysłowo­
ści młodych nauczycieli z do­
świadczeniem starszych kolegów 
■nie pozostaje bez wpływu na dob­
re spełnianie obowiązku, zaan­
gażowanie społeczne, kształtowa­
nie socjalistycznych wzorów oso­
bowych. Nauczyciele predestynują 
do prowadzenia szerokiej, wielo­
płaszczyznowej działalności świa­
topoglądowej, kulturowej, spo­
łecznie użytecznej dla siebie i in­
nych. Na podstawie dotychczaso­
wych doświadczeń trzeba stwier­
dzić, że koła nauczycielskie ZMS 
wypełniają lukę w programach 
kształcenia nauczycieli na uczel­
niach w zakresie aktualnej meto­
dyki pracy z organizacjami mło­
dzieżowym, zarówno od strony 
teoretycznej jak i praktycznej.

Wychodząc tym sprawom na­
przeciw oba związki wskazują w 
swych materiałach programo­
wych trzy kierunki działania:

— nawiązywanie kontaktów i 
współpracy instancji ZMS z in­
stancjami ZNP w terenie;

— udzielanie systematyczne] 
pomocy w tworzeniu nauczyciel­
skich kół ZMS i kół młodych 
nauczycieli pod patronatem ZMS;

— podejmowanie wspólnych 
przedsięwzięć z instytucjami i za­
rządami ZMS w zakresie zaspo­
kojenia potrzeb materialnych,

W wykonaniu postanowień po­
rozumienia o współpracy 

Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania PRL i Ministerstwa Oświa­
ty NRD odbyło się w dniach 26— 
—27 października we Frankfur­
cie spotkanie delegacji obu resor­
tów, poświęcone wymianie do­
świadczeń w dziedzinie kształce­
nia i wychowania młodzieży, a 
zwłaszcza w zakresie rozszerze­
nia i zacieśnienia kontaktów mło­
dzieży szkolnej przygranicznych 
województw obu krajów.

Delegacji polskiej przewodni­
czył wiceminister Zygmunt Husz­
cza. W jej skład weszli kuratorzy 
okręgów szkolnych graniczących 
z NRD, pracownicy ministerstwa 
i prezes Zarządu Głównego Pol­
skiego Towarzystwa Schronisk 
Młodzieżowych — mgr Józef Ku- 
ran. Na czele delegacji niemie­
ckiej stał wiceminister oświaty 
NRD — Rudolf Parr.

Kuratorzy okręgów szkolnych 
Polski i NRD omówili dotychcza­
sowe osiągnięcia w dziedzinie 
współpracy szkół swoich woje­
wództw z placówkami szkolnymi 
odpowiednich granicznych okrę­
gów szkolnych i przedstawili 

'możliwości rozszerzenia tej 
współpracy.

Szczegółowo omówione zostały 
również sprawy związane z roz­
wojem przygranicznego ruchu tu­
rystycznego młodzieży szkolnej 
Polski i NRD. Ustalono ogólne za­
sady wymiany grup młodzieży i 
plan przygotowania materiałów 
zawierających opisy pieszych i 
kolarskich tras wycieczkowych, 
ich programy i treść oraz zasady 
korzystania uczestników wycie­
czek z bazy noclegowej i żywie­
niowej. Powołano komisje do 
spraw opracowania katalogu tu­
rystycznego. Przedstawiciele NRD 
zobowiązali się do wydrukowania 
materiałów i katalogu do końca 
marca 1974 r., co — już w czasie 
przyszłych wakacji — pozwoli na 
udostępnienie młodzieży Polski i 
NRD tras turystycznych obu kra­
jów.

Spotkanie frankfurckie zakoń­
czyła wizyta w szkole zbiorczej 
w miejscowości Marxwalde. W 
czasie zwiedzania szkoły wymie­
niono wiele cennych uwag i spo­
strzeżeń n. t. organizacji i funk­
cjonowania gminnych szkół 
zbiorczych w Polsce i NRD.

Dnia 2 listopada, w gmachu Am­
basady PRL w Berlinie, od­
była się uroczystość wręczenia 

medalu wybitego z okazji 200-le- 
cia Komisji Edukacji Naro­

kulturalnych i społeczno-zawodo­
wych młodych nauczycieli.

Do zadań nauczycielskich kół 
ZMS należy poszerzanie wiedzy o 
treściach pracy organizacji mło­
dzieżowych i konfrontowanie jej 
z potrzebami i aspiracjami człon­
ków kół, sprawowanie opieki nad 
kołami ZMS i drużynami ZHP, 
zapoznawanie się z bieżącymi 
problemami społeczno-politycz­
nymi kraju.

Sprawą bardzo istotną jest tak­
że uwzględnienie potrzeb i zain­
teresowań młodych nauczycieli. 
Dlatego też Zarządy Główne ZMS 
i ZNP zalecają między innymi, 
by Instancje obu Związków i koła 
nauczycielskie przychodziły z 
wszechstronną, skuteczną pomocą 
w procesie adaptacji społeczno- 
-zawodowej, np. przez prowadze­
nie lekcji koleżeńskich, zastępstw, 
konsultacji, szybkie rozwiązywa­
nie spraw konfliktowych itp. Po­
trzebna jest także pomoc w roz­
wiązywaniu spraw socjalno-byto­
wych, np. zapewnieniu mieszkań, 
stołówek zakładowych, przeciw­
działanie nadmiernemu obciąża­
niu zajęciami dydaktycznymi i 
społecznymi. Zaleca się również 
organizowanie klubów młodego 
nauczyciela i tworzenie w ich ra­
mach kół zainteresowań, udziela­
nie pomocy w dokształcaniu i do­
skonaleniu zawodowym.

Niemałe znaczenie w działalno­
ści kół nauczycielskich ZMS ma­
ją dobrze zorganizowane zajęcia 
kulturalne, sportowe i turystycz­
ne, włączanie nauczycieli do 
udziału w obozach ZMS, OHP i 
ZHP. Na pierwszym centralnym 
obozie młodych nauczycieli w lip- 
cu br. w Rudnie, jego uczestnicy 
zaproponowali formy pracy kół, 
które zawarliśmy w ramowym

(Dokończenie na str. 11) 

dowej pracownikom Minister­
stwa Oświaty NRD i niemieckim 
nauczycielom języka polskiego, 
zasłużonym w nauczaniu i roz­
szerzaniu nauczania języka pol­
skiego w szkołach średnich Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej. Medale z rąk wiceministra 
Michała Godlewskiego otrzymali: 
Wlater Eckert i Werner Gesell 
— pracownicy Ministerstwa 
Oświaty, którzy przyczynili się 
do zaproszenia nauczycieli z Pol­
ski do pracy w szkołach NRD, 
opiekują się nimi i udzielają im 
metodycznej pomocy; Józef Ko­
ty czka — nauczyciel języka pol­
skiego w LO im. Kanta w Berli­
nie, współautor wszystkich pod­
ręczników do nauczania języka 
polskiego w szkołach NRD oraz 
Sybille Keller — wieloletnia na­
uczycielka języka polskiego w LO 
w Lipsku, posiadająca poważne 
osiągnięcia metodyczne w na­
uczaniu języka polskiego.

października odbyła się na- 
rada zespołu, powołanego 

przez Prezydium Kolegium Mi­
nisterstwa Oświaty i Wychowa­
nia, dla przygotowania projektu 
ustawy o ochronie młodzieży 
przed demoralizacją. W naradzie 
wzięli udział: przewodniczący ze­
społu — wiceminister Zygmunt 
Huszcza, członkowie zespołu oraz 
dyrektor Departamentu Spraw 
Nieletnich Ministerstwa Spra­
wiedliwości — dr Włodzimierz 
Patulski i przedstawiciele Rady 
Głównej FSZMP.

Dyskusja nad wstępnym pro­
jektem ustawy pozwoliła uczest­
nikom narady uzgodnić postulaty, 
wytyczyć kierunki, i plany dal­
szych prac nad tym dokumentem.

W dniach 27 i 28 października 
odbyła się w Łodzi — pod 

przewodnictwem prezesa ZG 
TPD, wiceministra Jerzego Woł­
czyka — Krajowa Narada Akty­
wu Towarzystwa Przyjaciół Dzie­
ci, poświęcona sprawom rozwoju 
opieki nad dzieckiem w miejscu 
zamieszkania. W czasie narady —■ 
członek Prezydium ZG TPD, dy­
rektor Departamentu Kształcenia 
Specjalnego MOiW, Marian Bal- 
cerek przedstawił projekt wytycz­
nych ministerstwa w sprawie 
rozwoju kształcenia specjalnego i 
pomocy dla dzieci z odchyleniami 
i zaburzeniami rozwojowymi i 
zwrócił się do zebranych z pro­
śbą o uwagi i opinie do projektu.

Doświadczeni w pracy wycho­
wawczo-opiekuńczej działacze to­
warzystwa podjęli ten apel i w 
najbliższym czasie zgłoszą swoje 
postulaty i oceny.

Podczas narady wiceminister 
Jerzy Wołczyk udekorował zasłu­
żonych działaczy TPD odznacze­
niami państwowymi i odznakami 
towarzystwa. Wśród wyróżnio­
nych kilka osób otrzymało meda­
le pamiątkowe z okazji 200 rocz­
nicy KEN, a prezes ZO TPD 
m. Łodzi — Stefan Grelewski — 
udekorowany został Medalem 
KEN, nadanym przez ministra o- 
światy i wychowania.

Z dniem 1 listopada powołani zo­
stali na stanowiska: wiceku­

ratora do spraw ekonomiczno-ad­
ministracyjnych w KOS Szcze­
cińskiego — mgr Bolesław Łukia- 
nowicz, dotychczasowy kierownik 
działu ekonomicznego w tym ku­
ratorium; wicekuratora do spraw 
kształcenia zawodowego KOS 
m. Łodzi — mgr inż. Zygmunt 
Mikołajewitz, dyrektor Techni­
kum Elektrycznego im. F. Zubrzy­
ckiego w tym mieście; inspektora 
szkolnego w Słupcy — mgr Wła­
dysław Mroziński, zastępca in­
spektora; inspektora szkolnego 
w Wałczu — mgr Aleksander 
Saskowski, były inspektor szkol­
ny w Sławnie; inspektora szkol­
nego w Żninie — mgr Mie­
czysław Siewkowski, dyr, Liceum 
Ogólnokształcącego w Kruszwicy; 
inspektora szkolnego w Prezy­
dium Miejskiej i Powiatowej Ra­
dy Narodowej w Wałbrzychu — 
Ryszard Ujma, inspektor w Pre­
zydium MRN w Wałbrzychu.

Na własną prośbę odwołani zo­
stali ze stanowiska inspektora 
szkolnego: w Prezydium PRN w 
Wałbrzychu — Mieczysław Struk 
— (z dniem 31 października) w 
związku z reorganizacją prezy­
dium; w Słupcy — mgr Telesfor 
Mądry (z dniem 31 października); 
w Ząbkowicach Śląskich — Ma­
rian Olewicz (z dniem 30 wrze­
śnia br.).



RED.: Niedawno miałam moż­
ność zapoznać "się™z~mateHałem 
obrazującym działalność Instytu­
tu Kształcenia Nauczycieli w ok- 
resie od czerwca 1972 do sierpni a 
1973. Z dokumentu tego wynika, 
iż był to niezwykle owocny rok 
i że ta młoda przecież placówka 
nie tylko zdołała w pełni okrze- 
pnąć, lecz także wykonać mnó­
stwo pracy. Jak ocenia tę sytua­
cję Rada Naukowa i które z pod- 
jętych zadań uważa Pan Profe­
sor za szczególnie ważne i cenne?

PROF. LEGOWICZ: Przede 
wszystkim chcę podkreślić, że sa­
mo powołanie instytutu uważam 
za decyzję o kapitalnym znacze­
niu. Zwłaszcza obecnie, kiedy w 
zakresie kształcenia i doskonale­
nia nauczycieli mamy tak rozleg­
łe plany i kiedy wykonać musimy 
tak ogromny skok w jakościo­
wym przygotowaniu pedagogów 
do pracy w nowoczesnej szkole.

Mueaę też przywiać, że kierow­
nictwo instytutu nie tylko w peł­
ni zdaje sobie sprawę z rozmia­
rów i wagi zadań, jakie IKN ma 
do spełnienia, lecz także s faktu, 
że czas nagli, że trzeba się śpie­
szyć. Świadczy o tym chociażby 
tetnpo, z jakim przystąpiono do 
tworzenia placówki, kompletowa­
nia zespołu, organizowania insty­
tutów terenowych, a także, nie­
mal jednocześnie z tym, do przy­
gotowania programów dla posz­
czególnych zakładów. To prawda, 
że do owego niezwykle szybkiego 
„startu” w pewnym stopniu 
przyczynił się i fakt, iż instytut 
powstał na bazie materialnej, a 
częściowo i kadrowej, dawnego 
COM. Niemniej trzeba uważać za 
niemałe osiągnięcie skompletowa­
nie w ciągu stosunkowo krótkiego 
okresu 100-osobowego zespołu 
pracowników, wśród których 13 
osób legitymuje się tytułami pro­
fesora, docenta lub doktora ha­
bilitowanego, zaś 23 tytułami a- 
diunkta lub starszego wykładow­
cy ze stopniami doktorów. Wielu 
pracowników ma mocno zaawan­
sowane prace doktorskie, a nie­
którzy habilitacyjne.

'Jednocześnie niemal zorganizo­
wano, w ścisłym, porozumieniu z 
władzami wojewódzkimi, 19 In­
stytutów Kształcenia Nauczycieli 
i Badań Oświatowych w terenie, 
w których już pracuje 895 osób, 
w tym 503 osoby stanowią praco­
wnicy tzw. działalności podsta­
wowej. Jeśli jeszcze’ doda się do 
tego, iż ukonstytuowano Radę 
Naukową IKN, w skład której 
wchodzi 46 osób — to z całym 
przekonaniem można stwierdzić, 
że prace organizacyjne wykonane 
zostały niezwykle szybko i spra­
wnie.

Ale nie tylko na dobrej orga­
nizacji, rzecz jasna — choć jako 
podstawa wszelkiego działania 
jest ona niezmiernie ważna — za­
sadza się problem. Powstaje więc 
pytanie, w jakim stopniu Insty­
tut zdołał sprostać stawianym mu 
zadaniom merytorycznym? Myślę, 
że i na tym odcinku można mó­
wić o pokaźnym dorobku.

Oczywiście, nie sposób prezen­
tować tu w szczegółach dziesiąt­
ki wykonanych czy zainicjowa­
nych prac. Ich dokładne omó­
wienie zawarte zostało we 
wspomnianym przez panią — a 
pokaźnym, dodam, bo blisko osiem- 
dziesięciostronicowym — doku­
mencie. Wystarczy jednak wska­
zać, iż w ciągu roku zakłady i 
pracownie IKN przygotowały o- 
pracowania dotyczące: projektów 
koncepcji kształcenia, dokształca­
nia i doskonalenia nauczycieli 
oraz kierowniczych kadr oświa­
towych; planów i programów’ 
kursów doskonalenia zawodowe­
go nauczycieli i kadr kierowni­
czych, planów i programów stu­
diów podyplomowych dla nau­
czycieli w zakresie poszczegól­
nych specjalności.

Ponadto przygotowano, kilka 
wersji projektów koncepcji orga- 
nizacyjno-programowych NURT, 
opracowano koncepcję systemu 
rekrutacji na studia dla czynnych 
nauczycieli, prowadzono kursy 
wakacyjne i śródroczne o różnym 
zakresie tematycznym i dla róż­
nych grup pedagogów; nawiąza­
no kontakty z zagranicznymi, pla­
cówkami naukowymi; . ściśle 
współdziałano z zespołami dydak­
tyczno-wychowawczymi resortu 
oświaty w zakresie prac progra­
mowych, no i rzecz zrozumiała z 
Komitetem Ekspertów. Opracowa­
no program badań i zorganizo­
wano zespoły’ naukowo-badawcze.

INSTYTUT KSZTAŁCENIA

NAUCZYCIELI

PO PIERWSZYM ETAPIE
Wydaje mi się, iż samo wskaza­

nie tych kilku, przykładowo wy­
branych, kierunków działalności i 
podjętych zadań dostatecznie ja­
sno Obrazuje aktywność nowo po­
wstałej placówki.

REP.: Miniony rok dostarczył 
też — jak przypuszczam — pew­
nej sumy”doświadczeń, umożli­
wiających chyba już dość ścisłe 
sprecyzowanie zakresu i kierun­
ków działania instytutu. Można 
też już ustalić proporcje między 
jego funkcjami doskonalącymi, 
dokształcającymi i kształcącymi a 
badawczymi. Bywa bowiem, że 
nauczyciele wyrażają obawy, czy 
instytut w nowych funkcjach 
kształcących nie będzie „dublo­
wał” uniwersytetów.

PROF. LEGOWICZ: Kształce­
nie nauczycieli, w szerokim zro­
zumieniu tego słowa, jest dziś 
sprawą narodową. A mówię to 
bez żadnej przesady. Ale kształ­
cenie to trzeba widzieć, jako ca­
ły zespół działań i form. Od tra­
dycyjnego kształcenia uniwersy­
teckiego, przez różne formy in­
stytucjonalnego i pozainstytucjo- 
nalnego dokształcania i doskona­
lenia aż po kształtowanie osobo­
wości, światopoglądu, rozbudzanie 
i zaspokajanie wielokierunko­
wych zainteresowań oraz potrzeb 
kulturalnych i twórczych.

Oczywiście, jeśli chodzi o ściśle 
pojęte kształcenie uniwersyteckie, 
— to powołane są do jego prowa­
dzenia przede wszystkim wyższe 
uczelnie, dysponujące zespołem 
najwybitniejszych fachowców, 
sprofilowanymd programami, w 
których „mieszoną się” wszystkie 
przedmioty prowadzone w szko­
le, odpowiednią bazą materialną 
w’ postaci pracowni i wyposażenia 
w aparaturę, a wreszcie wyspe­
cjalizowanymi ośrodkami badaw­
czymi, zdolnymi prowadzić bada­
niami zarówno naukowe, jak i dy­
daktyczne. Jeśli więc chodzi o tak 
zrozumiane pojęcie kształcenia, to 
tworzenie instytucji, która podję­
łaby ten sam zakres obowiązków, 
byłoby i niemożliwe, i niepotrzeb­
ne.

Dlatego też. w zakresie kształ­
cenia ściśle uniwersyteckiego, ro­
la instytutu powinna — moim 
zdaniem — polegać głównie na 
pełnieniu funkcji pomocniczych. 
Inaczej mówiąc na podjęciu tych 
zadań, których uczelnie nie mo­
gą się podjąć. Przede wszystkim 
w zakresie pełnego rozeznania 
potrzeb, co do treści, metod i 
form kształcenia, liczby kandyda­
tów na poszczególne kierunki, a 
zatem potrzeb terenu na najwy­
żej kwalifikowanych specjali­
stów w takim czy innym przed­
miocie; instytut wreszcie może się 
podjąć — co jest zadaniem nie­
bagatelnym — prowadzenia ba­

Mtnfto Jut półtora roku od powołania Instytutu Kształcenia Nauczycieli. 
Minął Już okras prac organizacyjnych, konstytuowania słą zespołów, tak 
centralnego Jak I taranowych, wytyczania zadań, przygotowywania progra­
mów działalności. Ten początkowy, trudny atap Instytut ma Już za sobą. 
Co więcej, po półtora roku można Już mówić o konkretnym dorobku organi­
zatorskim I merytorycznym, o wielu zainicjowanych, nierzadko znacznie 
zaawansowanych I wykonanych pracach. Na temat dotychczasowej dzia­
łalności placówki I — coraz wyraźniej krystalizujących się — zadań na 
przyszłość, rozmawiamy z przewodniczącym Rady Naukowej IKN — 
PROF. OR. JANEM LEGOWICZEM

dań w zakresie programów i me­
todyk.

W każdej z tych dziedzin po­
moc instytutu jest niezwykle po­
żądana i w każdej z nich insty­
tut powinien ściśle współdziałać 
z uczelniami. Zarówno w sensie 
instytucjonalnymi — na szczeblu: 
dyrekcja — resort — kierowni­
ctwa szkół wyższych, jak i na 
płaszczyźnie koleżeńskich kon­
taktów między zakładami IKN a 
zakładami i instytutami uczelnia­
nymi czy nawet poszczególnymi! 
pracownikami.

Druga sprawa — to ustalenie 
głównego kierunku działalności 
instytutu. I tu, na plan pierwszy 
— w moim przekonaniu — wy­
bić się powinno problem dosko­
nalenia w zakresie przedmioto­
wym. Tej pracy’ z kolei nie są w 
stanie pełnić wyższe uczelnie. 
Wiadomo bowiem, że studia po­
dyplomowe mają ograniczony za­
sięg i tylko część nauczycieli bę­
dzie mogła z nich skorzystać. 
Tymczasem, przy obecnym tempie 
rozwoju nauki, systematyczne u- 
zupełnianie wiedzy nauczyciela, 
udzielanie pomocy metodycznej 
jest niezbędne.

W tym zakresie również konie­
czna jest dobra znajomość po­
trzeb odbiorców. Nie jest prze­
cież tajemnicą, iż, jeśli chodzi o 
nasycenie wysoko kwalifikowa­
ną kadrą, różnice pomiędzy po­
szczególnymi regionami kraju są 
dość znaczne. Nie tylko zresztą 
w odniesieniu do „zasobów” kad­
rowych, lecz także pod względem 
dostępności do ośrodków nauko­
wych. Kontakt z uczelniami łat­
wiejszy jest dla nauczycieli wo­
jewództwa warszawskiego, kato­
wickiego czy wrocławskiego niż 
dla nauczycieli z województw 
wschodnich. Wiele przyczyn się 
na to składa. I na te właśnie wo­
jewództwa instytut powinien 
zwrócić szczególną uwagę.

No i wreszcie spraw’a trzecia — 
badania naukowa. Wspomniałem 
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już, iż, moim zdaniem, instytut 
może spełnić niepoślednią rolę, 
jeśli, chodzi o dokładne rozeznanie 
potrzeb nauczycieli, szkół, posz­
czególnych terenów itp. Ale nie 
tylko. Wbrew pozorom nasza ^wie­
dza w wielu dziedzinach, związa­
nych z kształceniem nauczycieli, 
jest mocno niekompletna.

Nie umiemy na przykład odpo­
wiedzieć sobie na podstawowe — 
jeśli chodzi o program kształce­
nia i doskonalenia — pytanie: ja­
kie są rzeczywiste możliwości 
nauczyciela w tym zakresie? Moż­
liwości czasowe, percepcyjne, 
zdrowotne. Pamiętajmy, że prze­
cież są to ludzie pracujący umy­
słowo. I to bardzo intensywnie. 
W szkole i w domu. Ile jeszcze 
zdołają wchłonąć poza swoją pra­
cą i codziennym uzupełnianiem 
wiedzy, związanym z przygoto­
waniem się do lekcji? Jakimi za­
pasami sił fizycznych dysponuje 
nauczycielka—matka9

Pytań jest mnóstwo. A instytut 
też musi brać pod uwagę to, iż 
będzie miał zespół liczbowo o- 
kreślony. Dlatego, jak sądzę, w 
doborze ludzi powinien „stawiać” 
zarówno na kadrę naukowo-dy­
daktyczną, jak też naukowo-ba­
dawczą, zdolną do prowadzenia 
badań. I to badań nawet nie w 
zakresie problemów podstawo­
wych, bo od tego są przecież pla­
cówki PAN i uczelnie, lecz w za­
kresie problemów przyczynko­
wych i „stosowanych”.

RED.: Czy więc, zdaniem Fana 
Profesora, instytut nie powinien 
podejmować się pracy dydakty­
cznej, związanej bezpośrednio z 
kształceniem?

PROF. LEGOWICZ: Nic po­
dobnego. Instytut musi też pro­
wadzić ten rodzaj pracy, ale głó­
wny jej ciężar spoczywać powi­
nien na ośrodkach terenowych. 

Wszelkiego typu kursy, od przed­
miotowych do przygotowujących 
do studiów, organizowanie i pro­
wadzenie punktów konsultacyj­
nych, kontaktowanie się z pra­
cownikami nauki, którzy prowa­
dziliby wykłady na określone, 
najbardziej interesujące nauczy­
cieli danego terenu, tematy, do­
kształcanie metodyczne — jed­
nym słowem dziesiątki prac zwią­
zanych z organizowaniem i pro­
wadzeniem szerszej działalności 
kształoącej.

Muszę zresztą powiedzieć, iż tę 
działalność kształcącą rozumiem 
bardzo szeroko. Obok bowiem 
kształcenia fachowego, prowadzić 
się powinno kształcenie ideowe, 
światopoglądowe. Przede wszy­
stkim zaś kształcenie, czy może 
raczej kształtowanie osobowości 
nauczyciela; współczesnego, pra­
wdziwego nauczyciela. Nie prze­
kaziciela wiedzy, ale nosiciela 
kultury; nauczyciela — wycho­
wawcy.

Sprawę t-ą uważam za jedną z 
najtrudniejszych, lecz także naj­
ważniejszych obecnie. Może to 
zabrami jak okolicznościowy tru­
izm, ale proszę mi wierzyć, iż 
niezwykle wysoko cenię ten za­
wód i ludzi pełniących tę odpo­
wiedzialną pracę. Stawiam też 
jednak nauczycielom wysokie wy­
magania.

Jaki powinien być współczesny 
pedagog? Udzielenie precyzyjnej 
odpowiedzi na to pytanie wyma­
gałoby, oczywiście, poważnych 
przemyśleń i wydaje mi się, iż 
między innymi, rolą instytutu 
właśnie jest wypracowanie wzor­
cowej sylwetki „nauczyciela XXI 
wieku”. Bo niewątpliwie musi on 
być nieco inny niż jego poprzed­
nik z czasów Komisji Edukacji 
Narodowej czy nawet sprzed lat 
pięćdziesięciu. Inna epoka, inna 
młodzież.

Pewne jednak cechy nauczycie- 
la-wychowawcy pozostają niez­
mienne. Tak jak dawniej, tak i 
dziś (choć może dziś jest to na­
wet ważniejsze niż niógdyś), mu­
si on nauczyć swych wychowan­
ków umiejętności współżycia z 
ludźmi, współżycia z otaczającym 
ich światem. Musi pomóc im w 
kształtowaniu w sobie wewnę­
trznego ładu, nauczyć ich trudnej 
sztuki samokontroli, wzbogacania 
własnej osobowości, tworzenia so­
bie zespołu wartości i norm mo­
ralnych.

Aby jednak spełnić to niezwyk­
le ważne i odpowiedzialne zada­
nie, nauczyciel musi umieć do­
strzegać każdego ucznia, two­
rzyć w zespole atmosferę wspól­
noty, prowadzić z młodzieżą mą­
dry dialog. Na to z kolei stać tyl­
ko pedagoga, który’ sam sobą coś 
reprezentuje, którego cechuje ów 
wewnętrzny ład, jedność myśle­
nia . i działania, autentyzm. Nie 
chodzi wcale o jakąś absolutną 
doskonałość, to nieprawda, iż 
nauczyciel nie może mieć wad, 
słabostek czy śmiesznostek. 
Rzecz tylko w tym, jakie to są 
wady, no i najważniejsze — co 
reprezentuje poza tym, co ma 
młodzieży do zaofiarowania.

Zdaję sobie sprawę, iż kształto­
wanie osobowości nauczyciela 
jest zadaniem niezwykle trudnym 
i wymaga szukania i stosowania 
różnych form. Długoletnie trady­
cje i doświadczenia w pracy nad 
kształtowaniem osobowości nau­
czyciela ma Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego, który dorobił się 
już bardzo interesujących i zróż­
nicowanych form działalności i- 
deowo-pedagogicznej. Co więcej 
nadal systematycznie kontynuuje 
i wzbogaca tę pracę. Myślę, że w 
tworzącym się systemie kształce­
nia, dokształcania i doskonalenia 
nauczycieli Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego może odegrać po­
ważną rolę, zwłaszcza w zakresie 
kształtowania osobowości.

Jestem bowiem przekonany, że 
temu właśnie celowi nadrzędne­
mu, jakim jest kształtowanie o- 
sobowości nauczyciela, powinny 
być podporządkowane wszystkie 
poczynania instytutu. Zarówno 
kształcące jak i doskonalące. 
Myślę też, iż kierownictwo in­
stytutu tak właśnie rozumie rolę 
placówki i sens prowadzonej 
pracy.

Rozmawiała: 
KRYSTYNA ROGALSKA
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W tej podstawowej za­
sadzie mieszczą się 
główne zadania ludo­
wych Sił Zbrojnych 
na co dzień. Szkoli­
my, kształcimy i wy­

chowujemy żołnierzy na miarę 
wymagań dnia dzisiejszego i ju­
trzejszego. Zapewnienie zdolności 
obronnej naszego państwa ludo­
wego, w ramach Układu Warsza­
wskiego, stawia przed nimi coraz 
bardziej odpowiedzialne zadania. 
Technika wojskowa, nowoczesne 
środki walki i coraz bardziej 
skomplikowane uzbrojenie — de­
terminują konieczność stałego 
podnoszenia i doskonalenia wie­
dzy ogólnej i specjalistycznej 
kadry i żołnierzy, zmuszają do u- 
stawicznego podnoszenia kwalifi­
kacji.

Nie traktujemy jednakże tego 
nakazu jednostronnie, jedynie w 
sensie zdobywania określonych, 
wąskich specjalności technicz­
nych, chociaż nie umniejszamy 
ich wagi. Żołnierz na współcze­
snym, skomplikowanym polu 
walki musi posiadać zarówno 
rozległą wiedzę wojskową, og­
romną odporność psychiczną 1 fi­
zyczną, jak i odznaczać się wyso­
kimi walorami moralno-bojowy- 
mi, żeby tylko wymienić: niez­
łomne przekonanie o słuszności 
sprawy za którą walczy, odwa­
gę, śmiałość i pomysłowość w 
działaniu, zdolność odkrywania 
zamiarów przeciwnika, wyprze­
dzenia jego inicjatywy i krzyżo­
wania jego zamierzeń. Mistrzo­
wski kunszt bojowy splata się w 
jedno z postawą ideową, hartem 
ducha i wartościami inteligencji.

Cały proces szkolenia, kształce­
nia i wychowania w wojsku jest 
tak programowany, aby służył co­
raz pełniejszej realizacji tych ce­
lów. Stąd też tak ogromną rangę 
nadajemy zarówno wiedzy spe- 
cjalistyczno-technicznej i wojsko­
wej, jak i ideowo-politycznej oraz 
humanistycznej. Tak w dobie 
współczesnej, jak i w przyszłoś­
ci — konfrontacja idei, postaw, 
wartości ideowo-moralnych po­
siadała, posiada i posiadać będzie 
nie mniejsze znaczenie niż star­
cie oręża. ,

Trwa więc w wojsku codzien­
ny, systematyczny wysiłek szko­
leniowy i wychowawczy, z każ­
dym rokiem cechujący się zwięk­
szeniem wymagań wobec kadry i 
żołnierzy. Coraz trudniejsze za­
dania przypadają akademiom 
wojskowym, zwiększa się odpo­
wiedzialność za wyniki wyszko­
lenia i wychowania wyższych 
szkół oficerskich, szkół chorążych 
1 podoficerskich szkół zawodo­
wych. Hasłem dnia staje się rów­
nanie w górę, do najlepszych.

Nie przychodzi to łatwo, ale 
trudności rozwiązujemy z powo­
dzeniem dzięki ogromnej ofiar­
ności i ambicji kadry dowódczej 
i dydaktyczno-wychowawczej o- 
raz coraz wyższej świadomości 
podchorążych, kadetów i elewów. 
Również ani na chwilę nie osła­
biamy procesu szkolenia i wycho­
wania żołnierzy służby zasadni­
czej.

Szkolenie, kształcenia i wycho­
wanie w ludowym Wojsku Pol­
skim stanowi integralną część o- 
gólnopaństwowego systemu edu­
kacji. Nieprzypadkowe więc są 
tak ścisłe więzi i współpraca wyż­
szego szkolnictwa wojskowego z 
cywilnym szkolnictwem wyższym, 
średnim i podstawowym. Nau­
czyciele szkół średnich ogólno­
kształcących i zawodowych, jak 
również kadra nauczająca uni­
wersytetów, politechnik i innych 
uczelni — wnoszą niemały wkład 
w wyszkolenie i wychowanie pod­
chorążych, kadetów, elewów oraz 
żołnierzy służby zasadniczej. Nie­
rzadko prowadzą też określone 
zajęcia z kadrą oficerską i pod­
oficerską.

Przykłady są liczne i trudno 
byłoby je nawet wymienić. Każ­
da wyższa szkoła oficerska, jak 
wskazuje na to praktyka, utrzy­
muje więź z jedną — dwoma wyż­
szymi uczelniami cywilnymi i w 
takim samym wymiarze ze szko­
łami średnimi.

GENERAŁ BRYGADY DR NORBERT MICHTA 
ZASTĘPCA SZEFA GZP WP

Tak na przykład Wyższa Szko­
ła Oficerska Wojsk Zmechanizo­
wanych w współpracuje z Wyż­
szą Szkołą Ekonomiczną, Akade­
mią Wychowania Fizycznego i Li­
ceum Ogólnokształcącym im. 2 
Armii WP we Wrocławiu, a tam­
tejsza Wyższa Szkoła Oficerska 
Wojsk Inżynieryjnych współdzia­
ła z Politechniką Wrocławską, A- 
kademią Medyczną, Uniwersyte­
tem Wrocławskim oraz z cztero­
ma szkołami średnimi, w tym z 
Liceum Ogólnokształcącym im. 
gen. Jasińskiego. Wyższa Oficer­
ska Szkoła Samochodowa współ­
pracuje z Politechniką Poznań­
ską, Technikum Mechanicznym i 
Liceum Ogólnokształcącym w Pi­
le. Wyższa Szkoła Oficerska 
Wojsk Obrony Przeciwlotniczej 
— z Wyższą Szkołą Inżynieryjną 
w Koszalinie, Wyższą Szkołą 
Nauczycielską w Słupsku, z Te­
chnikum Elektronicznym i Lice­
um Medycznym. Wyższa Szkoła 
Oficerska Wojsk Pancernych — z 
Politechniką i Uniwersytetem w 
Poznaniu oraz 9 szkołami średni­
mi, a Ośrodek Szkolenia Wojsk 
Lądowych. z Liceami Ogólno­
kształcącymi nr 1 i nr 2, Tech­
nikum Budownictwa i. Technikum 
Mechanicznym w Elblągu.

Jest to współdziałanie obu­
stronne, a formy jego są różne. 
Dominuje w nich udział cywil­
nych nauczycieli w procesie dy­
daktycznym wyższych szkół ofi­
cerskich, ośrodków szkolenia, 
szkół chorążych i podoficerskich 
szkół zawodowych. Są oni wykła­
dowcami przede wszystkim ta­
kich przedmiotów jak: matematy­
ka, fizyka, chemia, język polski, 
logika, mechanika precyzyjna, e- 
lektronika, rysunek techniczny i 
języki obce.

Są wśród nich: doc. dr inż. 
Wanda Kramarz z Politechniki

Krakowskiej i doc. dr hab. Wła­
dysław Czuba z tamtejszej AGH, 
doc. dr hab. Danuta Prelicz z Po­
litechniki Wrocławskiej i dr inż. 
Marian Persona z Uniwersytetu 
Wrocławskiego, dr hab. Edmund 
Lipiński z Politechniki Warszaw­
skiej i prof. dr Zdzisław Lewan­
dowski z UMCS w Lublinie, doc. 
dr Henryk Wiśniewski z Poli­
techniki Poznańskiej, doc. dr Teo­
dor Krajewski z Uniwersytetu im. 
A. Mickiewicza 1 doc. dr Marian 
Kasperek z Wyższej Szkoły Eko­
nomicznej w Poznaniu.

Foto: Ca. Górski
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Zasłużonym autorytetem cieszą 
się nauczyciele języka polskiego: 
mgr Janina Miedzio, mgr Teresa 
Kałwak; języka rosyjskiego: mgr 
Edmund Zalewski, mgr Aleksan­
der Tomkowicz; matematyki: mgr 
Mieczysław Kowalewski, mgr Da­
nuta Kućmierska, mgr Helena 
Huderek, mgr Jacek Michalski; 
fizyki: mgr Mieczysław Korabiec, 
mgr Stefan Jończykowski, mgr 
Bożena Witczak, mgr Maria 
Szewczyk i inni.

Również oficerowie, spośród 
kadry dydaktyczno-naukowej 
wyższych uczelni wojskowych i 
instytucji centralnych MON, u- 
czestniczą w realizacji niektó­
rych przedmiotów na uniwersy­

tetach, politechnikach, szkołach 
średnich i zawodowych.

Zauważmy: w 1972 roku ponad 
35 procent oficerów legitymowa­
ło się wyższym wykształceniem, 
a w 1975 roku osiągnie je 60 pro­
cent.

Obustronna współpraca obej­
muje również i inne dziedziny, 
np. wymianę doświadczeń dydak­
tycznych, rozwiązywanie proble­
mów technicznych bazy szkole­
niowej, podejmowanie . niektó­
rych zagadnień badawczych, kon­
sultacje naukowe, współdziałanie 
organizacji młodzieżowych itp. 
Jak wiadomo, jednostki i insty­
tucje wojskowe, wyższe szkoły o- 
ficerskie i ośrodki szkolenia spra­
wują patronat nad wieloma szko­
łami średnimi i podstawowymi; 
przychodzą im z różnorodną po­
mocą.

Oficerowie, chorążowie i pod­
oficerowie zawodowi biorą aktyw­

ny udział w pracy komitetów ro­
dzicielskich, prowadzą zajęcia z 
wychowania obywatelskiego i 
przysposobienia obronnego, są ku­
ratorami, opiekunami kół zain­
teresowań młodzieżowych, po­
magają w organizowaniu izb 
pamięci narodowej, okolicznoś­
ciowych spotkań i uroczystości, 
przyczyniają się do wychowania 
ideowego i patriotycznego w 
szkołach średnich i podstawo­
wych. Nie bez znaczenia też jest 
wkład wojska w rozwój sportu 
i turystyki oraz w organizowanie 

młodzieżowych obozów przyspo­
sobienia obronnego.

Zasięg tego oddziaływania sta­
je się bardziej wymierny, jeżeli 
uwzględniony fakt, że jednostki i 
instytucje wojskowe aktualnie 
współpracują z 3583 szkołami, w 
tym z 2447 podstawowymi i z 
1136 średnimi, a w skład komite­
tów rodzicielskich wchodzi 5211 
oficerów, chorążych i podofice­
rów zawodowych.

Współdziałanie jednostek woj­
skowych ze szkołami ma głęboki 
patriotyczny i społeczny charak­
ter. Tak np. lubelska jednostka 
Wojsk Obrony Wewnętrznej 
sprawuje patronat nad szkołą w 
Wierzdowinie, pow. Krasnystaw. 
Ludność tej miejscowości, w licz­
bie 194 osób, współdziałająca z 
oddziałami GL i AL partyzantką 
radziecką, została wymordowana 
przez bandę NSZ, zlikwidowaną 
następnie przez jednostkę KBW. 
Ze składek żołnierzy tej formacji 
wybudowano tam szkołę i nada­
no jej imię Żołnierzy korpusu 
Bezpieczeństwa Wewnętrznego.

Społeczeństwo bardzo pozytyw­
nie ocenia stopień wyszkolenia, 
funkcje wychowawcze i użytecz­
ność naszych sił zbrojnych. Wed­
ług najnowszych, a także i wcześ­
niejszych, danych Instytutu Ba­
dań Społecznych przy Wojskowej 
Akademii Politycznej — poziom 
wyszkolenia naszego wojska oce­
niany jest wysoko zarówno w o- 
pinii ogólnokrajowej (66,2 pro­
cent), jak i żołnierskiej (83 pro­
cent).

Czerwoną nicią przewija się w 
wypowiedziach respondentów 
stwierdzenie, że wojsko jest 
„prawdziwą szkołą życia", niez­
będną dla każdego obywatela i 
odgrywa ważną rolę wychowaw­
czą (83,7 proe., w próbie ogólno­
polskiej 1 70,2 proc, w próbie 
żołnierzy służby zasadniczej). 
Rzecz charakterystyczna, że naj­
wyżej tę funkcję wojska oceniają 
nauczyciele szkół średnich i opi­
nia te obejmuje niemal 100 pro­
cent tego środowiska. Przede 
wszystkim podkreśla się wpływ 
całokształtu służby wojskowej na 
rozwój osobowości młodych o- 
bywateli w zakresie podwyższa­
nia wiedzy ogólnej, kształtowania 
woli i charakteru, podnoszenia tę­
żyzny fizycznej, zachowania się w 
różnych sytuacjach 1 dbałości o 
kulturę zewnętrzną.

W opinii respondentów cywil­
nych i wojskowych wysoką ran­
gę nadaje się też wychowaniu i- 
deowemu w wojsku i kształto­
waniu postaw obywatelskich. Jak 
zaznaczają, służba wojskowa da- 
je możliwość szerszego spojrze­
nia na świat, kształtuje świado­
mość polityczną, rozwija poczucie 
patriotyzmu, przygotowuje do ży­
cia 1 pracy, wpaja dyscyplinę spo­
łeczną 1 wpływa na aktywność 
zawodową. W licznych wypowie­
dziach wyraża się pogląd, że re­

SZKOŁA IMIENIA XXX-LECIA 

LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO

Szkol*  Podstawowa nr M w Toruniu rocznicę ŁWP obchodził*  
szczególnie uroczyście. It października nadano Jej bowiem imię 
XXX-lecia Ludowego Wojska Polskiego. Święto połączono z uroczy­
stym otwarciem nowego, wzniesionego w rekordowym, bo siedmio- 
miesięcznym terminie, gmachu szkolnego. Nic więc dziwnego, że do 
tego wyjątkowego dnia przygotowywano się bardzo starannie. 
W przygotowaniach tych brali udział wszyscy nauczyciele i wszyscy 
uczniowie, których szkoła liczy aż ISO*.

Dyrektor szkoły — kol. Stefan Nowak podkreśUł, iż daleko idącej 
pomocy udzieliło wojsko — to właśnie między Innymi dzięki niemu 
nowy gmach został oddany do użytku w tak rekordowym tempie 
i tak dobrze wyposażony.

Uroczystość nadania szkole imienia wypadła bardzo okazale. Zło­
żyło się na nią między innymi ślubowanie uczniów, wręczenie szkole 
sztandaru ufundowanego przez Komitet Rodzicielski oraz odsłonięcie 
specjalnej tablicy pamiątkowej.

W uroczystości tej wzięli udział przedstawiciele miejscowych władz, 
wojska i całego środowiska.

zerwiści po ukończeniu służby 
wojskowej na ogół poważniej 
traktują pracę zawodową 1 swoje 
obowiązki w zakładzie pracy, wy­
kazują większą gotowość do wy­
konania każdego trudnego zada­
nia, mają krytyczniejszy stosunek 
do marnotrawstwa mienia społe­
cznego i niesumiennych pracow­
ników.

Czasami niedostrzegana jest, al­
bo pomniejszana, rola wojska w 
przygotowywaniu wykwalifiko­
wanych robotników i rzemieślni­
ków. A przecież tylko w okresie 
1965—1970 r. około połowa żoł­
nierzy, zwolnionych do rezerwy, 
zdobyła w wojsku zawód przy­
datny dla gospodarki narodowej. 
Szkoląc fachowców dla potrzeb 
wojska, przekazujemy ich następ­
nie społeczeństwu. Wystarczy np. 
wspomnieć, jak duże znaczenie, z 
punktu widzenia całej gospodar­
ki, ma wyszkolenie w wojsku ty­
sięcy kierowców pojazdów me­
chanicznych i operatorów różne­
go rodzaju maszyn i urządzeń.

Od 1964 r. zapoczątkowano w 
wojsku organizowanie kursów 
specjalistycznych dla żołnierzy, 
którzy zamierzają podjąć pracę w 
przemyśle i rolnictwie. Do 1972 r. 
kursy takie ukończyło ponad 234 
tys. żołnierzy. Nierzadko stano­
wią one zapoczątkowanie dalszej 
nauki zawodu i samokształcenia.

Dodajmy jeszcze, że wojsko zaj­
muje się dokształcaniem żołnie­
rzy, którzy nie ukończyli szkoły 
podstawowej. Tylko w latach 
1963—1970 objęto nim około 100 
tys. osób, spośród których prawie 
46 tysięcy ukończyło klasę siód­
mą.

Jak podkreślił minister obrony 
narodowej, gen. armii,. Wojciech 
Jaruzelski — w swoim wystąpie­
niu w dniu B września br., otwie­
rającym obrady Międzynarodo­
wej Konferencji Naukowej, poś­
więconej 30-leciu ludowego Woj­
ska Polskiego — jesteśmy armią 
okrzepłą, doświadczoną, wielo­
krotnie sprawdzoną w najtrud­
niejszych próbach. Siły Zbrojne 
PRL— wyrosłe z pierwszych re­
gularnych jednostek utworzonych 
na ziemi radzieckiej 1 oddziałów 
partyzanckich lewicowego nurtu 
— dobrze zdały egzamin u boku 
Armii Radzieckiej w wojnie na­
rodowowyzwoleńczej, a następ^ 
nie w walce o rozgromienie reak­
cyjnego zbrojnego podziemia 1 
przyczyniły się do utrwalenia 
władzy ludowej. Wniosły one ró­
wnież swój duży wkład w rozmi­
nowanie około 400 tys. ha ziemi 
ornej 1 akwenu, odblokowania 
szlaków komunikacyjnych, w o- 
sadnictwo i zagospodarowanie od­
zyskanych obszarów zachodnich i 
północnych naszego kraju.

Siły Zbrojne PRL zawsze były 
oddane partii i narodowi, służąa 
wiernie sprawie socjalizmu. Ró­
wnież i dziś, w dobie pokojowej, 
twórczej pracy naszego narodu, 
ludowe Wojsko Polskie — do­
skonaląc z poczuciem dużej odpo­
wiedzialności siłę obronną kraju, 
opartą na niezawodnym sojuszu 
z Armią Radziecką i innymi ar­
miami państw Układu Warszaw­
skiego — przyczynia się w coraz 
szerszym stopniu do rozwoju go­
spodarki narodowej, nauki i kul­
tury.
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Problematyka doboru kandyw 
datów na studia wyższe sta­
nowi od szeregu lat przed­

miot poważnego zainteresowania 
zarówno władz politycznych i o- 
światowych, jak i szerokiej opinii 
społecznej naszego kraju.

Zainteresowanie to jest tym 
bardziej zrozumiałe, jeżeli zważy­
my, że obecnie obowiązujący sy­
stem doboru kandydatów na 
studia, generalnie rzecz biorąc, 
opiera się przede wszystkim na 
sprawdzaniu zasobu wiedzy kan­
dydata bez uwzględnienia jego 
predyspozycji intelektualnych i 
cech charakterologicznych.

Prawidłowy system rekrutacji 
powinien w pełni zagwarantować, 
iż spośród kandydatów na studia 
przyjęta zostanie młodzież naj­
zdolniejsza, która rokuje najwię­
kszą pewność ukończenia ich w 
terminie, a jednocześnie odpowia­
dać będzie stawianym kryteriom 
społeczno-politycznym.

Niestety, obecny system dobo­
ru nie daje jeszcze takich gwa­
rancji, ponieważ — mimo prób 
jego doskonalenia — jest on na­
dal wewnętrznie niespójny, a tym 
samym nie spełnia stawianych 
wobec niego wymagań.

Problem doboru kandydatów na 
studia wyższe, z uwagi na jego 
reperkusje społeczne, stał się na­
wet przedmiotem rozważań VI 
Zjazdu naszej partii. W uchwale 
przyjętej na zjeździe stwierdza 
się m. In., iż „Należy usprawnić 
system rekrutacji do szkół róż­
nego typu oraz usprawnić system 
przyjęć na studia tak, aby zwięk­
szyć udział młodzieży robotniczo- 
-chłopskiej przy równoczesnym 
zapewnieniu miejsc w uczelniach 
dla najzdolniejszych kandydatów 
ze wszystkich środowisk”.

Ministerstwa Nauki, Szkolni­
ctwa Wyższego i Techniki oraz 
Oświaty i Wychowania, kierując 
się powyższą dyrektywą partii, 
podjęły odpowiednie decyzje 
zmierzające m. in. do zagwaran­
towania „miejsc na uczelniach dla 
najzdolniejszych kandydatów ze 
wszystkich środowisk”.

Decyzje te polegały na tym, że 
rady pedagogiczne szkół średnich 
otrzymały uprawnienia dó kie­
rowania w 1972 roku po jednym, 
a w bieżącym roku po dwóch, 
najlepszych absolwentów (w tym 
jednego na kierunki nauczyciel­
skie), na I rok studiów wyższych 
— bez egzaminu wstępnego. Po­
nadto z egzaminu wstępnego 
zwolnieni zostali laureaci i fina­
liści olimpiad i konkursów przed­
miotowych, laureaci konkursów 
młodych mistrzów techniki itp. 
Oczywiście, na kierunkach, na 
których występuje egzamin-spra- 
wdzian praktyczny lub spraw­
dzian uzdolnień kierunkowych 
(np. w wyższych szkołach wycho­
wania fizycznego, artystycznych 
itp.) kandydaci ci obowiązani są 
do jego złożenia.

Kto wobec powyższego uzyska] 
w roku akademickim 1973/74 in­
deks bez obowiązku składania 
egzaminu wstępnego? Jak wyni­
ka ze wstępnej oceny wyników 
rekrutacji na I rok studiów wyż­
szych, dokonanej przez Minister­
stwo Nauki, Szkolnictwa Wyższe­
go i Techniki (według stanu na 
dzień 25.VII.73 r.) — indeksy ta­
kie uzyskało 3500 osób, tj. 6,5 proc, 
ogółu przyjętych na studia wyż­
sze.

Tabela nr 1 szczegółowo ilu­
struje rozkład zgłoszeń prymusów 
i olimpijczyków do poszczegól­
nych typów szkół wyższych:

Jsbela 1
........................ .............

Typ szkoły wyższej

Przyjęci bez egzaminu wstępnego

0 8 i l • m

w tym:
najlepsi 

matu­
rzyści

laureaci 
olimpiad

Razem* 3500 w proc, 
100,0 5040 332

z tegot

uniwersytety 1561 44,6 1273 278
politechniki i ACH 939 26,8 820 30
akademie medyczne 274 7,8 240 7
wyższe szkoły pedago­
giczne 266 7,6 260 6
wyższe szkoły’ ekono­
miczne 186 5,5 186 -
akademie rolnicze 151 4,3 144 7
wyższe szkoły nauczy­
cielskie 50 1,5 48 1
wyższe szkoły artysty­
czne 3*1 0,9 29 2
wyżssa szkoły inżynier­
skie 26 0,8 26 -

wyższe szkoły wf 11 0,3 10 —
wyższe szkoły morskie 5 0,1 4 1

STUDENCKI INDEKS 
BEZ EGZAMINU

Z tabeli tej wynika, te prawie 
8/4 spośród uprawnionych do 
wstępu na wyższą uczelnię bez 
egzaminu konkursowego — wy­
brało uniwersytety i politechniki, 
a jedynie 1/4 pozostałe dziewięć 
typów szkół wyższych. Proporcjo­
nalnie mniejszy liczbowo wybór 
przez daną młodzież uczelni ar­
tystycznych, wychowania fizycz­
nego i szkół morskich uwarunko­
wany został wspomnianym już 
sprawdzianem uzdolnień kierun­
kowych lub praktycznych. Jednak 
pomijając tę okoliczność należy 
zwrócić uwagę na następujące 
zjawisko: młodzież chętniej wy­
bierała jednolite studia magister­
skie niż wyższe studia zawodo­
we, np. politechniki — 26,8 proc.; 
WSI — 0,8 proc.; WSP — 7,6 proc.; 
WSN — 1,5 proc.. Ponadto na 
podkreślenie zasługuje jeszcze i 
ten fakt, że wśród przyjętych bez 
egzaminu wstępnego uczelnie pe­
dagogiczne cieszyły się mniejszą 
popularnością (WSP na 4 miejscu, 
WSN na 7 miejscu) niż duże u- 
czelnie akademickie o starych 
tradycjach, jak uniwersytety, po­
litechniki czy akademie medycz­
ne.

Oczywiście generalnie biorąc, 
problem studiów pedagogicznych, 
przedstawia się nieco lepiej, niż 
wynika to z podanej wyżej kolej­
ności pod względem popularności 
poszczególnych uczelni, bowiem 
dość znaczna część prymusów i 
olimpijczyków wybierając uni­
wersytety podjęła studia na kie­
runkach nauczycielskich. Jednak 
mimo to, fakt ten jest godny pod­
kreślenia, ponieważ wybór typu 
uczelni wyższej, jak i poszcze­
gólnych kierunków studiów przez 
daną młodzież nie jest jeszcze w 
pełni adekwatny do prognoz czy­
nionych w tym zakresie przez re­
sort oświaty i wychowania.

Analizując kierunki studiów 
podejmowanych przez najlep­
szych maturzystów oraz laurea­
tów i finalistów olimpiad — moż­
na stwierdzić, że największa gru­
pa wybrała kierunki matematycz­
no-przyrodnicze (28,8 proc.), na­
stępnie techniczne (25,4 proc.) 
oraz humanistyczne i prawne 
(24,3 proc.). Stosunkowo najmniej 
osób (ze zrozumiałych już wzglę­
dów) podjęło studia na kierun­
kach artystycznych (0,9 proc.), 
wychowania fizycznego (0,3 proc.) 
i morskich (0*05  proc.). Szczegóło­
we zestawienie zawiera tabela 
nr 2.

Najwięcej osób przyjętych bez 
egzaminu wstępnego, w stosunku 
do ogółu przyjętych na I rok stu­
diów dziennych, odnotowały uni­
wersytety (10,6 proc.) i wyższe 
szkoły pedagogiczne (10,0 proc.). 
W dalszej kolejności należy wy­
mienić akademie medyczne (6,5 
proc.), politechniki (6,3 proc.), 
wyższe szkoły ekonomiczne (4,6 
proc.), wyższe szkoły artystyczne
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Tabela 2

Typ kierunku studiów

Przyjęci bez egzaminu wstępnego

.Ogółem
w tym:

najlepsi- 
matu­

rzyści

laureaci 
olimpiad

R a s •• m» 3500 w proc.
100,0 5040 • 532

z tępot '
matematyoźno-iprzyrodni- 
OZJ
techniczny
humanistyczny i prawny
ekonomiczny
medyczny
rolny
artystyczny*
wychowania fizycznego 
morski

1009
889
850
285
274
151
51
11
2

28,8.
25,4
24,5

8,1
7,9
4,5
0,9
0,5
0,0

855 
787 
717
279
240 
144
29 
10

1

162
' 20

130
3
7
7
2

1

(2,9 proc.), wyższe szkoły nauczy­
cielskie (2,7 proc.) i akademie rol­
nicze (2,6 proc.) Najmniej osób 
bez egzaminu wstępnego (po 0,9 
proc, w stosunku do ogółu przy­
jętych w danym typie uczelni) 
znalazło się w wyższych szkołach 
inżynierskich, wychowania fizy­
cznego i szkołach morskich.

Jakie ośrodki akademickie wy­
bierali prymusi i laureaci olim­
piad? Z przeprowadzonej analizy 
wynika, że znaleźli się oni we 
wszystkich ośrodkach akademi­
ckich w kraju. Jednak najwięk­
szą grupę tej młodzieży skupiła 
Warszawa (25,5 proc.) i Kraków 
(18,5 proc.). W dalszej kolejności 
należy wymienić Wrocław (10,0 
proc.), Poznań (9,2 proc.) i Łódź 
(6,3 proc.). Ogółem w tych pięciu 
ośrodkach akademickich znalazło 
się aż 69,5 proc, ogółu przyjętych 
bez egzaminu wstępnego.

Jeżeli chodzi o pochodzenie spo­
łeczne analizowanej grupy stu­
dentów — to młodzież pochodze­
nia robotniczego stanowiła 28,9 
procent, natomiast chłopskiego — 
15,2 proc, (razem 44,1 proc.). W 

stosunku do przyjętych na I rok 
studiów w wyniku postępowania 
kwalifikacyjnego, w grupie przy­
jętych bez egzaminu konkurso­
wego odnotowano o 1,2 proc, wię­
cej młodzieży pochodzenia robot­
niczo-chłopskiego. Znaczny wzrost 
w tej grupie nastąpił wśród mło­
dzieży chłopskiej.

Najwięcej młodzieży robotni­
czo-chłopskiej wśród przyjętych 
bez egzaminu wstępnego posiada­
ją wyższe szkoły pedagogiczne 
(71,1 proc.), akademie rolnicze 
(70,1 proc.) i wyższe szkoły eko­
nomiczne (60,8 proc.), natomiast 
najmniej wyższe szkoły artystycz­
ne (6,5 proc.), uniwersytety (34,0 
proc.) ii wyższe szkoły wycho­
wania fizycznego (36,4 proc.).

Jakie refleksje nasuwają się w 
związku z wprowadzoną zasadą 
typowania pewnej części młodzie­
ży na studia wyższe bez egzami­
nu wstępnego?

Przede wszystkim należy pod­
kreślić, że system ten zyskał po­
wszechną aprobatę wśród grona 
pedagogicznego szkól średnich. 
System powyższy, stosowany per- 

KNMntnfe, przyczyni «łę niewąt- 
iilwie do wzrostu rangi szkoły 
Iredniaj w procesie doboru kan­
dydatów do szkół wyższych. Po- 
aadto — zgodnie ze swym głów­
nym celem — sprzyjać on będzie 
niewątpliwie wykrywaniu mło­
dzieży uzdolnionej. Po dwuletnim 
głosowaniu tego systemu trudno 
na razie określić, w jakim stopniu 
spełnia on przypisane mu zada­
nie. Nie wiadomo również, jakie­
go rodzaju uzdolnieniami charak­
teryzuje się omawiana przez nas 
grupa studentów, o ile trafnie do­
konany został przez nią wybór 
określonego typu szkoły wyższej, 
czy też samego kierunku studiów, 
jakie osiąga ona sukcesy w nau­
ce itp. Dlatego też nie można 
jeszcze precyzować generalnych 
wniosków w odniesieniu do kie­
runków usprawnień stosowanego 
systemu typowania młodzieży na 
studia wyższe bez egzaminu.

Szczegółowym badaniem tej 
kategorii młodzieży zajmuje się 
aktualnie Instytut Polityki Nau­
kowej i Szkolnictwa Wyższego. 
Niewątpliwie po kilkuletnich do­
świadczeniach w tym zakresie bę­
dzie można wyczerpująco odpo­
wiedzieć na wszystkie wyżej po­
stawione pytania.

Jednak już dzisiaj można spre­
cyzować innego rodzaju spostrze­
żenia w związku z badaną zbio­
rowością studencką.

Analiza liczbowa wykazała, że 
liczba osób przyjętych bez egza­
minu wstępnego jest znacznie 
mniejsza od liczby szkól średnich 
uprawnionych do kierowania 
swoich absolwentów na studia 
wyższe. Świadczy to o tym, że 
szkoły średnie nie wykorzystały 
w pełni swych możliwości w tym 
zakresie. Na podstawie fragmen­
tarycznych sondaży można ogól­
nie stwierdzić, że przytłaczająca 
większość liceów ogólnokształcą­
cych młodzieżowych skorzystała z 
przysługujących uprawnień i wy­
typowała najlepszych maturzy­
stów na studia wyższe. W znacz­
nie mniejszym stopniu skorzysta­
ły z tego przywileju młodzieżowe 
średnie szkoły zawodowe, a w 
znikomym już procencie średnie 
szkoły dla pracujących.

To, że nie wszystkie szkoły, i w 
niejednakowym stopniu typowały 
swych absolwentów na studia 
wyższe bez egzaminu wstępnego 
— można tłumaczyć szeregiem 
przyczyn, jak np. brak w szkołach 
młodzieżowych odpowiednich 
kandydatów, którzy spełnialiby 
wszystkie wymagania stawiane 
przez władze oświatowe (szcze­
gólnie dotyczy to szkół zawo­
dowych). Z kolei w szkołach dla 
pracujących mogło zwyczaj­
nie zabraknąć chętnych do kon­
tynuowania studiów bezpośrednio 
po maturze — z uwagi na różne­
go rodzaju obowiązki rodzin­
ne itp. Jednak są to tylko hipo­
tezy, bowiem autorytatywnej od­
powiedzi na te pytania mogłyby 
udzielić jedynie zainteresowane 
szkoły.

Analizując nową metodę typo­
wania najlepszych maturzystów 

_ na studia wyższe nie sposób nie 
zgłosić dwóch postulatów zmie­
rzających do jej usprawnienia. 
Pierwszy dotyczy większej ela­
styczności w zakresie ustalonych 
limitów (obecnie po 2 absolwen­
tów z każdej szkoły). Warto za­
stanowić się, czy w szkołach, w 
których jest więcej klas matural­
nych 1 to o różnych profilach 
przedmiotowych nie można było­
by zwiększyć limitu typowania do 
3—4 absolwentów? Przy obecnym, 
ograniczonym limicie rady peda­
gogiczne szkół „gigantów” stają 
naprawdę przed niebagatelnym 
problemem,' który muszą rozwią­
zać i to w taki sposób, aby nie 
skrzywdzić pozostałych potencjal­
nych kandydatów na studentów.

Drugi postulat dotyczy współ­
udziału samej młodzieży w sy­
stemie typowania najlepszych ab­
solwentów. Pomijając już aspekt 
wychowawczy, trzeba stwierdzić, 
że udział organizacji młodzieżo­
wej w typowaniu najlepszych 
absolwentów sprzyjać będzie za­
pewne jeszcze l-^szemu wyboro­
wi przyszłych studentów.

JOZEF ZALEWSKI
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PO MĘDZINARODOWIM 
KONGRESIE PEDAGOGICZNYM

We wrześniu obradował w Paryżu wielki kongres pedagogiczny, zorga­
nizowany przez Międzynarodowe Towarzystwo Nauk Pedagogicznych (As- 
sociation Internationale des Sciences de 1’Education). O sprawach, jakimi 
się zajmował, problemach, które były na nim szczególnie akcentowane, 
rozmawiamy z jedną z jego uczestniczek — doc. dr. hab. IRENĄ WOJNAR 
z Instytutu Pedagogiki Uniwersytetu Warszawskiego, która była sekreta­
rzem naukowym analogicznego kongresu w Warszawie w r, 1969,

RED.: Pamiętamy dobrze, te 
poprzedni międzynarodowy kon­
gres pedagogiczny organizowany 
przez AISE obradował w 1069 r. 
w Warszawie i że przewodni­
czącym Międzynarodowego To­
warzystwa Nauk Pedagogicznych 
został na nim wybrany prof. dr 
Bogdan Suchodolski...

DOC. WOJNAROWA; To był 
bardzo dobry kongres, taka przy­
najmniej panuje o nim opinia w 
świście. A wybór prof, Suchodol­
skiego na przewodniczącego był 
wyrazem uznania nie tylko dla 
działalności samego profesora, 
lecz także dla całego polskiego 
dorobku w dziedzinie pedagogiki.

RED.: Kongres warszawski — 
zajmował się głównie aktualną 
sytuacją w dziedzinie wychowa­
nia i badań pedagogicznych oraz 
podstawowymi zadaniami nauk 
pedagogicznych, wynikającymi z 
nowych potrzeb, jakie w zakre­
sie oświaty 1 wychowania stawia 
cywilizacja współczesna, a zwła­
szcza procesy uprzemysłowienia, 
demokratyzacji i kultury maso­
wej. Jakimi problemami zajmo­
wał się natomiast kongres pary­
ski?

DOC. WOJNAROWA: Był on 
poświęcony refleksji nad rolą 
nauk mających najściślejsze zwią­
zki z naukami o wychowaniu. Te­
mat jego określono następująco: 
wkład nauk podstawowych d,o 
nauk o wychowaniu. Przy czym 
za nauki podstawowe uznano: so­
cjologię, ekonomię, biologię i psy­
chologię, a więc nauki, które po­
zwalają określić i rozumieć, róż­
ne aspekty życia ludzkiego, oraz 
— choć kwestia ta budziła pew­
ne kontrowersje i nie wszyscy 
byli tu jednomyślni — filozofię, o- 
czywiście, filozofię antropologicz­
ną, która przecież w szczególny 
niezwykle głęboki sposób, wspie­
ra pedagogikę.

O tym, jak wielorakie kwestie 
podejmowano na tym kongresie, 
świadczy najlepiej fakt, że obok 
spotkań plenarnych — obrady od­
bywały się aż w 12 komisjach; by­
ły to komisje: historii wychowa­
nia, pedagogiki porównawczej, 
mateiłiatyki i wychowania, psy­
choanalizy, nauki o ekspresji 
i komunikowaniu, technologii * 2

Zjazdy, konferencje, spotka­
nia międzynarodowe kojarzą 
się nam zazwyczaj z okreś­

loną generacją pań i panów 
„podmamusiałych i podtatusia- 
łych” 1 z atmosferą wprost pro­
porcjonalnie do nich dostojną, po­
ważną, rzeklbyś zaawansowaną w 
leciech. I znów stałoby się zadość ' 
niepisanej tradycji, gdyby wśród 
grona owych dostojnych nie zro­
dził się pomysł zorganizowania 
— po raz pierwszy — Międzyna­
rodowego Seminarium dla Aspi­
rantów i Młodych Pracowników 
Pedagogiki krajów socjalistycz­
nych. Obowiązki organizatora i 
gospodarza wziął na siebie In­
stytut Nauk Pedagogicznych im. 
T. Samodumowa w Sofii, który 
zaprosił młodych naukowców nad 
Morze Czarne, do Primorska, 
gdzie od 1959 roku istnieje mię­
dzynarodowy ośrodek wypoczyn­
kowy dla młodzieży.

Naukowcy, mimo że młodzi, 
przywieźli do Primorska pokaźny 
bagaż doświadczeń i osiągnięć ba­
dawczych. Spojrzenie 119 par oczu 
z 9 krajów (58 uczestników re­
prezentowało Bułgarię, 16 Związek 
Radziecki, 15 NRD, 14 Czecho­
słowację, 8 Polskę, 3 Węgry, po
2 Kubę i Rumunię, 1 Mongolię) 
na 63 prztdstcwione komunikaty 
o przebiegu prac nad zgrupowa­
nymi w trzech sekcjach proble­
mami (I sekcja: Ogólne zagadnie­
nia metodologiczne pedagogiki i 
szkoły — 19 referatów; II sek­
cja: Teoria wychowania — 15 re­
feratów; III sekcja: Teoria i me­
todyka nauczania — 29 refera-
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wychowania, psychopedagogikl, 
kształcenia nauczycieli, metod 
badań pedagogicznych, kształce­
nia ustawicznego, filozofii wycho­
wania oraz psychologii społecz­
nej.

RED.: Jak wynika już choćby 
z samych nazw komisji, zakres 
problematyki objętej obradami, 
był niezwykle szeroki. Dlatego też 
chciaiabym zapytać Panią Docent, 
które kwestie budziły szczególne 
zainteresowanie i dyskusje ucze­
stników kongresu?

DOC. WOJNAROWA: Szcze­
gólnie gorąco rozprawiano na te­
maty związane z ekonomiką o- 
światy, socjologią wychowania, 
kulturą współczesną i jej kon­
sekwencjami dla Wychowania o- 
raz wychowaniem seksualnym,

Niestety, nie można było zbyt 
często zauważyć wyraźnego po­
wiązania między obradami ple­
narnymi a obradami w komisjach, 
Jeśli chodzi o debaty plenarne — 
duże zainteresowanie wywołał re­
ferat wygłoszony przez przedsta­
wiciela gospodarzy — prof. Mau- 
rice’a Dehessego z Sorbony, za­
tytułowany: „Wezwanie rzucone 
naukom pedagogicznym”, e po­
święcony wielorakości nauk o 
wychowaniu i nauk współdziała­
jących z wychowaniem, przede 
wszystkim zaś — przyszłości tych 
nauk.

Jednak ze szczególnie gorącym 
przyjęciem spotkał się referat do- 
tychcza s owego p r z ewod ni cząc ego 
Międzynarodowego Towarzystwa 
Nauk Pedagogicznych, prof. Bog­
dana Suchodolskiego, zaprezento­
wany na obradach plenarnych, 
tuż po uroczystym otwarciu kon­
gresu, referat na temat: „Współ­
czesne problemy filozofii wycho­
wania1’. Jak pani zapewne wiado­
mo — prof. Suchodolski, z racji 
choroby, nie mógł być obecny w 
Paryżu, I mnie właśnie przypadł 
w udziale zaszczyt odczytania na 
kongresie jego referatu. Było to 
jedno z nielicznych wystąpień 
kongresowych zwracające uwagę 
na najistotniejsze w naszych cza­
sach i najtrudniejsze zarazem 
problemy stojące przed współcze­
snym wychowaniem; wystąpienie 
zwracające uwagę na fakt, że 
podstawowe sprawy życia ludz­

PRIMORSKO — 1973
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tów) — oto plon statystyczny ob­
rad seminarium,

Do ^ego bilansu trzeba jeszcze 
dodać spotkania plenarne, pod­
czas których przewodniczący 
sześciu delegacji poinformowali 
gremium o aktualnej sytuacji 
szkolnictwa i pedagogiki w ich 
krajach — i dodać by wypadało 
nie policzone przez nikogo roz­
mowy przy małej czarnej (ach, 
jak ci Bułgarzy potrafią genial­
nie parzyć kawę — „szkoła ture­
cka”!), pozawierane przyjaźnie, 
ponawiązywane sympatie, o co 
zawsze łatwiej wśród młodych.

Atmosfera, panująca w dniach 
trwania seminarium, od 20 wrześ­
nia do 5 października, sprawiła, 
że młodymi poczuli się dołownie 
wszyscy, z „generalicją” włącz­
nie: i Dymitr Cwietkow, zastępca 
dyrektora Instytutu T. Samodu­
mowa mający piecze nad całością 
strony organizacyjnej i sekretarz 
Akademii Nauk Pedagogicznych 

kiego dzieją się dziś w zasadzie 
poza zasięgiem wychowania, że 
nauki pedagogiczne absolutnie 
nie nadążają za potrzebami życia. 
Na przykład nie zauważają one 
niemal wielkiego ruchu kontesta­
cji młodzieży, który daje o sobie 
znać we wszystkich krajach, czy 
też kryzysu wartości, jaki towa­
rzyszy przeobrażeniom naszej e- 
poki.

RED.: Czy referat ten będzie w 
Polsce publikowany w jakimś 
czasopiśmie?

DOC. WOJNAROWA: Tak, u- 
każe się — podobnie zresztą jak 
i inne ciekawsze wystąpienia 
kongresowe, w jednym z najbliż­
szych numerów „Kwartalnika 
Pedagogicznego”.

RED.: Skoro już mówimy o 
wkładzie Polaków w obrady kon­
gresu — chcialabym z kolei zapy­
tać Panią Docent, czy przedsta­
wiciele naszego kraju byli licz­
nie reprezentowani na tym kon­
gresie i z jakimi referatami czy 
doniesieniami wystąpili ponadto?

DOC. WOJNAROWA: W sumie 
było w Paryżu kilkunastu przed­
stawicieli Polski, między innymi 
prof. dr Wincenty Okoń, prof. dr 
Ryszard Wroczyński i prof. dr 
Tadeusz Nowacki. Niektórzy nas! 
reprezentanci zabierali głos w po­
szczególnych komisjach. I tak na 
przykład w komisji kształcenia 
ustawicznego wystąpił prof. Wro­
czyński; w komisji pedagogiki 
porównawczej — doc. dr Mikołaj 
Kozakiewicz, a - w sekcji nauki o 
ekspresji i komunikowaniu — 
wystąpiłam ja, i mówiłam o pro­
blemach obrazu we współczesnym 
świecie i ich konsekwencjach wy­
chowawczych. Jeśli zaś chodzi o 
prof. Okonia, to nie tylko wystą­
pił t komunikatem poświęconym 
metodom nauczania, lecz także 
przewodniczył obradom komisji 
psychopedagogikl.

RED.: A jak wyglądał udział w 
kongresie przedstawicieli innych 
krajów?

DOC, WOJNAROWA: W sumie 
w Paryżu spotkało się około 700 
pedagogów dosłownie z całego 
świata. Pomijając gospodarzy, 
najliczniej, bo przez ponad 50 
przedstawicieli, była reprezento­
wana Finlandia. Ale niemal

ZSRR, przewodniczący delegacji 
radzieckiej, prof. Aleksiej Iwano- 
wicz Piskunow, i przewodniczący 
delegacji NRD, wiceprezydent 
berlińskiej Akademii Nauk Pe­
dagogicznych, prof. GiinterWilms 
i przewodniczący delegacji cze­
chosłowackiej, doc. Jiri Kołtuń, i 
senior absolutny całego zgroma­
dzenia, prof. psychologii Danaił 
Borysowicz Eikonin z Moskwy, 
ogłoszony w dodatku „najdow­
cipniejszym uczestnikiem semina­
rium”.

Zespól polski — co Czytelnika 
„Głosu Nauczycielskiego" intere­
suje chyba najbardziej — składał 
się z przedstawicieli pięciu pla­
cówek naukowych: Instytutu Ba­
dań Pedagogicznych, Instytutu 
Badań nad Młodzieżą, Instytutu 
Kształcenia Zawodowego, Insty­
tutu Programów Szkolnych oraz 
Instytutu Kształcenia Nauczycieli. 
Przewodniczący delegacji, adiunkt 
IBP, dr Tadeusz Lewowicki 

wszystkie kraje przysłały na kon­
gres swych przedstawicieli. Wy­
starczy, że powiem, iż przybyli 
nań nawet reprezentanci takich 
krajów jak: Kuwejt, Laos, Liban, 
Nigeria, Ekwador, Mozambik, Ma­
dagaskar, Wybrzeże Kości Słonio­
wej.

Oczywiście, szczególnie wyraź­
nie zaznaczyli swój udział w tym 
kongresie, gospodarze. Podobnie 
jak to było w Warszawie, gdzie 
najwięcej referatów i komunika­
tów zaprezentowali Polacy, w Pa­
ryżu najczęściej — i to zarówno 
w obradach plenarnych jak i w 
komisjach — występowali Fran­
cuzi; w tym miejscu pragnę 
dodać, że na kongresie przema- 
wiał również francuski minister 
oświaty — pan J. Fontanet.

Bogato zaznaczyli także swój u- 
dział w kongresie reprezentanci 
Związku Radzieckiego, wśród 
których znaleźli się uczeni tej 
miary, co prof. dr Aleksy Mar- 
kuszewicz — wiceprzewodniczący 
Akademii Nauk Pedagogicznych 
ZSRR, oraz znany psycholog — 
prof. M. Leontiew, który prze­
wodniczył jednej z sesji plenar­
nych.

Niemałą rolę odegrała też na 
kongresie Belgia, reprezentowa­
na między innymi przez prof. dra 
Amaulda Clausśe'a z Uniwersy­
tetu w Liege oraz prof. R. Plan- 
cke z Gandawy — aktualnego 
przewodniczącego Rady Między­
narodowego Towarzystwa Nauk 
Pedagogicznych.

A skoro już mowa o najwybit­
niejszych uczestnikach kongresu 
— muszę jeszcze ponadto wymie­
nić prof. J. Sandvena, dyrektora 
Instytutu Nauk o Wychowaniu U- 
niwersytetu w Oslo.

RED.: Ponieważ każdy między­
narodowy kongres pedagogiczny, 
obradujący co cztery lata, wybie­
ra nowego przewodniczącego 
Międzynarodowego Towarzystwa 
Nauk Pedagogicznych — chciała- 
bym zapytać, kogo wybrano w 
Paryżu na to stanowisko?

DOC. WOJNAROWA: Przed­
stawiciela Francji — prof. Gasto- 
na Mialareta z uniwersytetu w 
Caen, który w ostatnim okresie, 
pełnił też funkcję rzeczywistego 
przewodniczącego komitetu orga­
nizacyjnego kongresu paryskiego 
— jako że prof. Maurice Debesse 
był w ciągu ostatniego zwłaszcza 
roku przewodniczącym honoro­
wym. Przy okazji warto może 
przypomnieć, że jedna z książek 
prof. Mialareta — „Wprowadze­
nie do pedagogiki" ukazała się u 
nas nakładem PWN, przed kil­
koma laty.

■RED.: A gdzie będzie obrado­
wał następny kongres pedagogów 
z całego świata?

DOC. WOJNAROWA: Jakkol­
wiek nie podjęto jeszcze ostatecz­
nej decyzji — wiadomo już jed­
nak, że albo w Belgradzie, alba 
w Gandawie. Zdecydowano, że 
będzie on poświęcony — jak to 
określono w Paryżu — „proceso­
wi pedagogicznemu”. Tak więc 
po kongresie w Cambridge z 1985 

przedstawił podczas obrad ple­
narnych aktualne problemy pe­
dagogiki w Polsce, Wychodząc od 
stwierdzenia, iż Rok Nauki Pol­
skiej sprzyja ocenie dotychczaso­
wego rozwoju poszczególnych dy­
scyplin, a zarazem wymaga pod­
jęcia decyzji o kierunkach dal­
szej drogi, mówca w części hi­
storycznej swego wystąpienia po­
woływał się na wnioski referatu 
prof, W. Okonia —- „Stan i per­
spektywy pedagogiki polskiej”; 
szeroko potraktował również wy­
niki pracy Komitetu Ekspertów.

Pozostałe komunikaty polskie 
znalazły się w programie obrad 
sekcji. Joanna Kośmidcr (IBNM) 
podzieliła się z członkami sekcji I 
(pod przewodnictwem prof. Pi- 
skunowa) materiałem z własnych 
obserwacji i uzasadniła potrzebę 
wykrywania zależności między o- 
sobowością ucznia, postępami w 
nauce a jego stosunkiem do szko­
ły — do pedagogów i kolegów, do 
budynku szkolnego i tradycji hi­
storycznych, do przebiegu proce­
su nauczania i systemu ocen, 
wreszcie do organizacji młodzie­
żowych oraz innych form życia 
społecznego w szkole.

Sekcja II, pod przewodnictwem 
prof. Witasa, wysłuchała dwóch 
referatów polskich: Wandy Haj- 
nlcz (IBP)) — o „Strukturze zabaw 
dziecięcych na przykładzie zabaw 
dzieci czteroletnich" — oraz 
przedstawiciela IKN (piszącego te 
słowa) „Internacjonalizm w lite­
raturze polskiej jako element 
nauczania i wychowania młodzie­
ży”. Wstępna część referatu W, 
Hajnicz była poświęcona omówie­
niu teorii czynności. Następnie 
szczegółowo rozpatrywano struk­

roku, warszawskim i 1969 roku i 
po tegorocznym paryskim, bę­
dzie to piąty międzynarodo­
wy kongres pedagogów, zrze­
szonych w Międzynarodowym 
Towarzystwie Nauk Pedagogicz­
nych, które taką właśnie nazwę 
przyjęło w sierpniu 1961 roku na 
kongresie w Oslo (przedtem dzia­
łało pod inną nazwą i nieco in­
nymi problemami się zajmowało).

RED.: Jak wiadomo — głów­
nym celem tej międzynarodowej 
organizacji jest popieranie 1 ini­
cjowanie badań naukowych w 
dziedzinie szeroko rozumianej 
wiedzy o wychowaniu. Organizo­
wanie kongresów i spotkań — to 
główna forma działalności Mię­
dzynarodowego Towarzystwa 
Nauk Pedagogicznych.

W czym poza tym. przejawią 
się aktywność tej organizacji?

DOC. WOJNAROWA: Między 
innymi — w. działalności wydaw­
niczej. Trzeba podkreślić, iż obok 
licznych publikacji wydawanych 
za granicą, od roku 1972 ukazuje 
się międzynarodowy rocznik pe­
dagogiczny pt. „Paideia” (druko­
wany w trzech językach: angiel­
skim, francuskim 1 rosyjskim) 
wydawany w Polsce pod auspi­
cjami Komitetu Nauk Pedago­
gicznych PAN. Komitet redak­
cyjny jest, oczywiście, międzyna­
rodowy, należą doń: prof. Maurice 
Debesse, prof. Aleksy Markusze- 
wicz i prof. R. D’Aeth z Anglii; 
komitetowi temu przewodniczy 
prof. Bogdan Suchodolski, sekre­
tarzem jestem ja.

RED.: Wróćmy może jednak do 
kongresu paryskiego. Na zakoń­
czenie chcialabym bowiem zapy­
tać Panią Docent, na czym polega 
główna wartość tego kongresu? 
Oczywiście, zdaję sobie sprawę, 
że to niełatwe pytanie..,

DOC. WOJNAROWA: Istotnie, 
niełatwe. Zwłaszcza że na kon­
gresie nie dokonano nawet naj­
bardziej ogólnego resumć, co 
przecież towarzyszy niemal 
wszystkim tego typu spotka­
niom. Wydaje mi się jednak, że 
główna wartość ostatniego mię­
dzynarodowego spotkania peda­
gogów polega na wyraźniejszym 
uświadomieniu sobie olbrzymich 
dysproporcji pomiędzy potrzeba­
mi życia a naukami pedagogicz­
nymi, które absolutnie nie nadą­
żają za tym życiem, zajmując się 
ciągle sprawami,-tylko częściowo 
najeżącymf do naszych czasów.

I ten właśnie fakt, że kongres 
zwrócił uwagę na tę najważniej­
szą przecież kwestię, pozwala 
chyba na pewną dozę optymizmu 
wobec najbliższych poczynań 
nauk pedagogicznych. Na nadzie­
ję, że podejmą one wreszcie przy­
najmniej część tych wielkich pro­
blemów współczesności, które su­
gestywnie pokazało wystąpienie 
prof. Suchodolskiego, a które są 
nie tylko źródłem niepokoju, lecz 
także wpływają na kształtowanie 
i wychowanie współczesnego 
człowieka.

Rozmawiała: 
HENRYKA WITALEWSKA

turę formalną zabawy, aby w 
konkluzji przekonać słuchacza o 
istnieniu sześciu odmian struktu­
ralnych.

Referat drugi, za przedmiot 
rozważań biorąc wartości kształ­
cące i wychowawcze nurtu in- 
ternacjonalistycznego w literatu­
rze polskiej, prowadził do 
stwierdzenia, że stosowany obe­
cnie program nauczania historii 
literatury ojczystej w szkołach 
średnich nie odpowiada wymo­
gom _ i osiągnięciom badawczym 
współczesnej humanistyki. Zda­
niem autora, należałoby zrezyg­
nować z tradycji programu line­
arnego, porządkującego materiał 
według zasad chronologii, na 
rzecz programu koncentrycznego, 
problemowego, przyjmując jed­
nocześnie metodę nauczania w 
grupach. Nauczanie problemowe 
pozwala znacznie skuteczniej 
wiązać cele kształcące z wycho­
wawczymi.

W kierowanej przez doc. Koł­
tuna sekcji III — najliczniejszej 
— musiały też zmieścić się czte­
ry tematy polskie. Joanna Jung 
(IBP) mówiła o „Wpływie róż­
nych form pracy grupowej na e- 
fektywność nauczania przedmio­
tów humanistycznych” (jęz. pol­
skiego, jęz. rosyjskiego oraz hi­
storii). Zamierzenia badawcze au­
torki wynikają z prób wcześniej­
szych, jakie podejmowali Okoń, 
Bartecki i Slomkiewicz, ale przy­
gotowywany przez nią 5-miesię- 
czny eksperyment — przebada­
nie efektywności czterech rów­
nolegle stosowanych (w czterech 
klasach VIII) form pracy: trady­
cyjnej, jednolitej, zróżnicowanej 
(grupowej) i zmiennej (czyli na

SKOK W NOWOCZESNOŚĆ

czasu, a dosyć dobrze 
Inne przedmioty nie 
mi tak łatwo do gło-

system podoba mi się,

Nie wiem, może chemia w tej 
klasie nie jest trudna, ale 
przychodzi mi ona bardzo 

łatwo. Myślę, że jeśli musiałabym 
słuchać wykładu dostałabym gor­
sze stopnie. Gdy uczę się nowym 
sposobem — lekcje nie zajmują 
mi dużo 
umiem.
wchodzą 
wy”.

„Nowy 
bo pracuję samodzielnie, a jeśli 
czegoś nie rozumiem, mogę w 
każdej chwili zapytać nauczycie­
la. Zresztą w podręczniku wszyst­
ko jest tak jasno wytłumaczone, 
dokładnie pisana każda czynność 
i każde doświadczenie, że pomoc 
taka nie jest właściwie potrzeb­
na. Kto choruje, może z łatwo­
ścią samodzielnie opracować każ­
dy nowy temat”.

Cóż to za system, o którym ucz­
niowie wyrażają tak pozytywne 
opinie? Na dobrą sprawę można 
by go właściwie określić jednym 
lapidarnym słowem: nowoczesny, 
■tylko że to jeszcze niewiele wy­
jaśnia. Kładąc zręby nowego zmo­
dernizowanego systemu naszego 
szkolnictwa, spodziewamy się, że 
również proces nauczania w szko­
łach przekształci się w myśl wy­
mogów współczesności, że będzie 
w pełni nowoczesny. Ale czy 
wszyscy nadajemy temu słowu 
jednakowe znaczenie? Jedni iden­
tyfikują nowoczesność w szkole z 
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przemian jednolitej 1 zróżnicowa­
nej) __ jest eksperymentem z hi­
potezą. Zakłada się bowiem, że 
Żmienne stosowanie metod nau­
czania daje najlepsze wyniki.

Czesława Kunklewicz przed­
stawiła wstępne wyniki badań re­
prezentatywnych nad „Obciąże­
niem uczniów pracą . szkolną , 
prowadzonych pod kierunkiem 
doc. dr Barbary Wilgockiej-Oko- 
niowej w Zakładzie Dydaktyki 
IBP. Autorka zajęła się pojęciem 
obciążenia nadmiernego („prze­
ciążenia") ; analizowała rozbież­
ności między stanem faktycznym 
a postulowanymi przez higieni­
stów normami, próbowała drogą 
przebadania 1172 uczniów (z za­
stosowaniem kwestionariusza, te­
stu Ravena, „fotografii dnia 
wczorajszego”, formularza, budże­
tu czasu) uzyskać odpowiedz na 
kilka istotnych pytań jednocześ­
nie, a wśród nich na szczególnie 
ważne; jakie czynniki spośród 
wywołujących przeciążenie na­
leżałoby zmienić, aby dopasować 
wymagania szkoły do możliwoś­
ci ucznia.

Danuta Majkowska (IKZ.) 
przystępuję do badań nad „Przy­
datnością zawodową absolwen­
tów szkól rolniczych”. Trzymając 
»le - za doc. dr K. Korabiowską 
— definicji pojęcia przydatności 
zawodowej, autorka przystosowu­
je założenia teoretyczne do po­
trzeb wieloetapowej analizy przy- ■ 
gotowania fachowego 140 absol­
wentów szkół rolniczych, którzy 
ukończyli naukę w latach 1968- 
1972 1 już pracują w swoim żawo- 
dZRer.ard Dembowski (IPS) pod 
nieobecność autora, Ryszarda

doskonaleniem metod pracy z ucz­
niem, inni widzą potrzebę całko­
witego zerwania z systemem kla­
sowo-lekcyjnym, od 400 lat z gó­
rą panującym w naszych szko­
łach. Wady tego systemu są pow­
szechnie znane ! w miarę postę­
pu nauk coraz bardziej się uwi­
daczniają.

W systemie klasowo-lekcyj­
nym wszyscy uczniowie muszą 
uczyć się z jednakową szybkością.

' Ponieważ jest on dostosowany w 
zasadzie do jednostek przecięt­
nych, przeto słabsi nie nadążają 
za programem (stąd drugorocz- 
ność), zaś zdolniejsi nudzą się i 
zniechęcają do przedmiotu. Wszys­
cy otrzymują jednakową, porcję 
Wiedzy niezależnie od indywi­
dualnych zainteresowań. Nauczy­
ciel nie znajduje czasu na zorga­
nizowanie pomocy dla uczniów 
słabszych ani na rozwijanie za­
interesowań i wzbogacanie .wie­
dzy najzdolniejszych, nie mówiąc 
już o pracy wychowawczej, która 
w tych warunkach pozostaje pra­
ktycznie w sferze pobożnych ży­
czeń.

Wyobrażenie szkoły nowoczes­
nej kojarzy się z całkiem od­
miennym obrazem. Nie ma klas, 
nie ma dzwonków, nie ma lek­
cji porcjujących odmierzone daw­
ki wiedzy. Zamiast tego bogato 
wyposażone pracownie, indywi­
dualne stanowiska do samodziel-

Kolwlcza zreferował zagadnienie 
zależności między „Formułowa­
niem pojęć fizycznych a charak­
terem myślenia uczniów w pro­
cesie rozwiązywania problemów 
fizyki”.

Ten bułgarski przekrój zain­
teresowań polskiego środowiska 
młodych naukowców-pedagogów 
z pewnością nie wydał się słucha­
czom przypadkowy, chociaż, wy­
znajmy szczerze, jeśli okazał się 
reprezentatywny — to chyba tyl­
ko dzięki rzeczywistemu boga­
ctwu podejmowanych u nas o- 
statnio zadań badawczych. Nie­
którzy bohaterowie tego sprawoz­
dania, nic o sobie nie wiedząc w 
Warszawie poznali się dopiero w 
Primorsku...

Trzeba w końcu oddać spra­
wiedliwość organizatorom semi­
narium. Byli na każdym kroku 
niezwykle gościnni i serdeczni, 
prześcigali się w uprzejmościach, 
zgadywali nasze życzenia. Liczne 
wycieczki,' umożliwiły nam poz­
nanie pięknej ziemi bułgarskiej, 
ludzi i obyczajów. Młodym pe­
dagogom przyda się na pewno i 
to drugie „seminarium w plene­
rze”. A za wszystkie pochwały dla 
gospodarzy niech wystarczy zna­
mienny drobiazg: otóż kiedy ucze­
stnicy pośród wielu innych pun­
któw ankiety podsumowującej, 
znaleźli pytanie, czy chcieliby 
wziąć udział w następnym mię­
dzynarodowym seminarium mło­
dych pedagogów — wówczas 
wszyscy jak jeden mąż odpowie­
dzieli krótko „tak”. Więc szko­
da, że latka lecą.

WOJCIECH JERZY PODGÓRSKI

nej pracy. Cisza i spokój. Pochy­
lone głowy — atmosfera skupie­
nia i wysiłku. Każdy pracuje we­
dług własnego tempa. Ciągła sa­
mokontrola. Od czasu do czasu 
wymiana spostrzeżeń i myśli z 
sąsiadami. Swobodny wybór pra­
cowni, samodzielne gospodarowa­
nie czasem.

Fantazja? Niezupełnie. Wła­
śnie znajdujemy się w szko­
le, która od kilku lat próbu­
je pracować podobnym systemem, 

wprawdzie tylko w jednym przed­
miocie (chemia) i tylko w jednej 
klasie (VII), bo metoda wciąż je­
szcze znajduje się w stadium pró­
by, ale uznać to już można jako 
pierwszy dość chyba zdecydowa­
ny krok ku nowemu. Uczniowie 
pracują samodzielnie, sami 
sprawdzają wyniki swojej pracy 
i sami wystawiają sobie oceny. 
Każdy z nich otrzymał specjal­
ny podręcznik oraz ściśle z nim 
skorelowany zeszyt do ćwiczeń, 
i to, plus zestawy odczynników do 
doświadczeń, stanowi jego pod­
stawowy warsztat pracy.

Autorem podręcznika, o któ­
rym uczniowie mówią, iż jest tak 
zrozumiały, że w zupełności za­
stępuje wykłady nauczyciela, jest 
znakomity znawca przedmiotu, 
nauczyciel chemii, dyrektor szko­
ły, wykładowca WSP, a obecnie 
będący na emeryturze kolega 
Anatoliusz Bogucki.

Rozmowa z nim sprawia praw­
dziwą satysfakcję. Widać bowiem 
iż jest to nie tylko pedagog z 
prawdziwego zdarzenia, ale' czło­
wiek opętany ideą propagowania 
„dobrej roboty”, człowiek pragną­
cy przekształcić szkołę w insty­
tucję, którą mogliby uczniowie 
naprawdę polubić, człowiek pra­
gnący sprawić, aby stała się źró­
dłem ich radości, nie zaś nie­
ustannego lęku przed negatywną 
oceną nauczyciela. 

„Zobaczmy tymczasem — mówi 
kol.-Bogucki — ćo dzieje się w 
szkole. Ilość wiedzy, jaką ma opa­
nować uczeń, zwiększa się nie­
ustannie, a wydajność pracy na­
uczyciela i związana z nią wydaj­
ność pracy ucznia — nie ulega 
zmianie. Nożyce między wymaga­
niami,; jakie, stawiamy szkole, a 
jej możliwościami rozwierają się 
coraz bardziej. Próbujemy je 
zamknąć przy pomocy dodatko­
wych kompletów i korepetycji, co 
odbija się, rzecz jasna, na rozwo­
ju fizycznym ucznia”.

Jaka więc na to rada? Kole­
ga A. Bogucki wychodzi z zało­
żenia, że trzeba tak rozbudować 
i ukształtować środki, nauczahia, 
aby częściowo zastąpiły nauczy­
ciela. Informacje, jakie podaje 
nauczyciel, można przenieść do 
podręcznika, pytania i polecenia 
umieścić częściowo w podręczni­
ku, częściowo w zeszycie. Kon­
trolę wykonanych prac i ich po­
prawę może uczeń wykonać sam 
posługując, się zeszytem. Może 
również oceniać swoje odpowiedzi 
stosując metodę punktową. Prą­
ca nauczyciela ograniczy się za­
tem do kontroli oceny, do wyko­
nywania pokazów i — co bar­
dzo ważne — do udzielania po­
mocy słabszym uczniom oraz 
opieki nad uzdolnionymi.

Zanim wprowadził w czyn po­
mysł opracowania takich 
środków nauczania, spraw­

dził najpierw eksperymentalnie 
wyższość pracy indywidualnej 
nad grupą. Badania prowadziła w 
1961/62 roku nauczycielka chemii 
w Szkole Podstawowej nr 69, kol. 
Nadzieja Szwaczowa. Okazało się, 
że w miarę jak zmniejszano licz­
bę uczniów w grupie, podnosiły 
się wyniki nauczania. Najlepsze 
efekty osiągali uczniowie wyko­
nujący doświadczenia indywi­
dualne.

Opierając się na wynikach swo­
ich badań, własnych doświadczeń 
metodycznych, a częściowo intui­
cji opracował fragment podręcz­
nika dla klasy VII i odpowiedni 
fragment zeszytu. Od marca 1968 
roku 14 szkół warszawskich za­
częło wypróbowywać ten system. 
Po pewnym czasie nowy sposób 
nauczania chemii -spotkał Się z 
zainteresowaniem prof. K. Lecha 
1 doc. E. Fleminga, którzy włą­
czyli go do tzw. eksperymentu 
puławskiego. W ciągu blisko 6 
lat prób, eksperyment przechodził

różne koleje, zainteresowanie nim 
to rosło, to malało. Stosowano go 
w Lublinie, w Siedlcach i w War­
szawie, przerywano i wznawiano 
ponownie.

Obecnie znowu przeżywa falę 
żywszego zainteresowania władz; 
jest stosowany w pięciu szkołach 
warszawskich, w dzielnicy Ocho­
ta.

„Początkowo byłem zupełnie 
ińeprzekonany do tego systemu 
_ mówi wizytator kol. Sobolew­
ski, obecnie jego największy en­
tuzjasta. — Sam więc przepro­
wadziłem sprawdzian wiadomo­
ści uczniów w trzech klasach 
objętych eksperymentem i trzech 
kontrolnych, pracujących trady­
cyjnym sposobem. Wyniki były 
zaskakujące. W klasach ekspery­
mentujących średnia wypadła 4,8, 
a w klasach kontrolnych wynio­
sła zaledwie 3,5. To mnie dopiero 
przekonało”.

W szkole 61 eksperymentuje 
kol. Stanisława Poprzeczko, na­
uczycielka doświadczona (20 lat 
pracy). Ona także twierdzi, że ni­
gdy dotychczas nie osiągała tak 
wysokich wyników. Przeglądam 
dziennik lekcyjny. W rubryce 
„chemia” zdecydowanie przewa­
żają piątki i czwórki, zrzadka tra­
fia się ocena dostateczna, dwójek 
nie ma w ogóle, ani jednej, cze- 
go, niestety^ nie można powie- 
dzieć o innych przedmiotach. 
Choć minęło zaledwie 2 miesią­
ce nauki, uczniowie zdołali już 
„nałapać” ich dziesiątkami.

zeszytów. Nikt 
długo, gdy pa-

winien być tak zaprojektowany, 
aby umożliwił uczniowi utrwale­
nie materiału, bez zbędnej pisa­
niny, która jest tylko bezpłodną 
stratą czasu”.

Pewną trudność zapewne spra­
wiać muszą doświadczenia samo­
dzielnie wykonywane przez ucz­
nia, bądź przy pomocy nauczycie­
la, do których musi on otrzymać 
za każdym razem przygotowany 
zestaw odpowiednich materiałów. 
Autor podręcznika zamierza go w 
przyszłości tak zmodyfikować, 
aby w myśl zawartych w mm 
wskazówek nauczyciel, mógł 
przygotować wszystkie pomoce 
jednorazowo na początku roku. 
Uczeń miałby odpowiednio ponu­
merowane zestawy _ pod ręką, 
umieszczone przy każdym stano­
wisku pracy.

„Chemia jest przedmiotem na 
pewno trudniejszym do stosowa­
nia samodzielnej metody pracy 
właśnie ze względu na, koniecz­
ność wykonywania doświadczeń 
-stwierdza kol. Boguckb — Jeśli 
mimo to udało mi się tak opra­
cować materiał programowy, ze 
samodzielna nauka nie sprawia 
uczniowi trudności, a wręcz prze­
ciwnie przynosi nieporównywal­
nie lepsze efekty, to chyba mc 
nie stoi na przeszkodzie, aby zro­
bić to samo z innymi przedmio­
tami. Zwłaszcza że jest się już 
na czym wzorować’.

Kończy się lekcja, z której 
wszyscy są zadowoleni, na­
uczycielka i uczniowie. Ta 

pierwsza, bo sprawdzian wyka­
zał bardzo dobre opanowanie ma­
teriału, ci drudzy, bo dobra oce­
na umacnia poczucie własnej 
wartości, wiarę we własne moż­
liwości. Na tej lekcji nikt nie jest 
smutny, nikt nie płacze. Na tych 
lekcjach nie wpisuje się uwag do 
dzienniczków i nie strofuje za 
nieuwagę.

Zanim zabrzmi dzwonek, zdą­
żymy jeszcze przeprowadzić bły­
skawiczną ankietę. Uczniowie 
mają napisać na karteczkach, 
oczywiście anonimowo, jakim sy­
stemem woleliby się uczyć: no­
wym czy starym i dlaczego. Za­
cytowane na wstępie wypowiedzi 
pochodzą właśnie z tej ankiety: 
„Nowy system podoba mi się, po­
nieważ można sprawdzić swoją 
samodzielną pracę z odpowiedzia­
mi podanymi w zeszycie i ocenić 
stopień opanowania materiału”.

„Wolę pisać prace sprawdzają­
ce, niż odpowiadać ustnie, bo czę­
sto opanowuje mnie trema”.

„Uważam, że przydałyby się też 
do VIII klasy takie podręczniki”.

Kol. Bogucki pracuje obecnie 
nad drugą częścią podręcznika 1 
zeszytu dla kl. VII. Klas VIII 
dotychczas nie uwzględniał w 
swoich planach, zamierza to zro­
bić dopiero po korekcie progra­
mu.

Kiedy opuszczamy pracownią, 
by znaleźć spokojny kąt do roz­
mowy, salę zajmuje klasa VIII, 
w ubiegłym roku eksperymental­
na. Zanim rozpocznie się lekcja, 
zadajemy ośmioklasistom podob­
ne pytanie, jak oceniają ubiegło­
roczny nowy system nauki? Z 
wyjątkiem dwóch osób wszyscy 
opowiadają się za nowym syste­
mem, a robią to tak żywiołowo, 
że nie sposób żywić jakichkolwiek 
zastrzeżeń, co do szczerości tych 
wypowiedzi.

Jako że każdy medal ma dwie 
strony, więc i tu występują pew­
ne negatywy — jak nużąca zape­
wne jednostajność pracy samo­
dzielnej, brak ożywiających lekcje 
— dyskusji itp. Jednak trzeba 
stwierdzić, iż jest to metoda nie 
tylko pozwalająca na osiągnięcie 
lepszych wyników pracy dydakty­
cznej, ale stwarzająca także wa­
runki do ożywienia pracy wycho­
wawczej. Sprzyja niewątpliwie 
rozwijaniu u uczniów dodatnich 
cech charakteru, jak' pracowitość, 
staranność, samodzielność, kry­
tyczny stosunek do wyników wła­
snej pracy, uczciwość. A że wy­
maga ona dalszego udoskonalenia 
w miarę ujawnianych przez 
praktykę braków, tego nie prze­
czy sam jej twórca, kol. A. Bo­
gucki.

Obecnie szkoła znajduje się w 
centrum zainteresowania władz i 
całego społeczeństwa. Coraz Wię­
cej światłych pedagogów wysila 
umysły nad tym, w jaki sposób 
wziąć kurs na nowoczesność. Kol. 
A. Bogucki jest jednym z nich. 
Toteż cieszy go fakt, że w przy­
szłym roku szkolnym już 20 szkół 
warszawskich rozpocznie naucza­
nie chemii według jego metody. 
Będzie to chyba ostatnia próba 
ogniowa.

U uczestniczymy w lekcji che­
mii w klasie eksperymen­
talnej. Na dziś przypada 

sprawdzian wiadomości, prze­
prowadzany przez nauczyciela. 
Bo wprawdzie uczniowie uczą się 
sami z podręcznika i również sa­
mi sprawdzają swoje wiadomości 
w zeszytach, zawierających odpo­
wiednie zestawy pytań i prawi­
dłowe odpowiedzi, które należy 
po wykonaniu zadania odszukać, 
wyciąć i wkleić we właściwe 
miejsce, to jednak co pewienczas 
odbywa się generalna powtórka.

Nauczyciel odczytuje pytania z 
własnego zeszytu, opracowane­
go również przez kol. A. Bogu­
ckiego, uczniowie wpisują odpo­
wiedzi do swoich 
nie zastanawia się 
da pytanie, natychmiast głowy 
pochylają się nad pulpitem. Na 
koniec wspólne sprawdzenie pra­
widłowości odpowiedzi. Oceny 
dokonują uczniowie sami. Od 20 
do 13 punktów — ocena bardzo 
dobra, 17,5 — 15 — dobra, 14,5 
— 11 — dostateczna, 10,5 do 8 
— niedostateczna. Ta ostatnia, jak 
już wspomniałam, przy tym sy­
stemie nie występuje, bo nauczy­
ciel ma dość czasu, na to, by 
udzielić pomocy słabszym. Jest to 
zatem metoda eliminująca niepo­
wodzenia szkolne. Ale czy w rów­
nym stopniu rozwijająca zainte­
resowania najlepszych?

Kol. A. Bogucki zdaje sobie 
sprawę z niedostatków opracowa­
nych przęz siebie środków na­
uczania. Mimo— że co roku mody­
fikuje i ulepsza — podręcznik i 
zeszyt — nie osiągnął jeszcze peł­
ni zadowolenia. „Na dobrą spra­
wę — mówi — należałoby opra­
cować przynajmniej dwie wersje 
podręcznika: na poziom średni i 
dla uczniów uzdolnionych. Cho­
ciaż i w obecnej wersji pod­
ręcznika zainteresowani znajdu­
ją odpowiednie odsyłacze do lek­
tury, mogącej wzbogacić ich wie­
dzę, ale na razie to wszystko, co 
można było dla nich uczynić”.

Pytam, na Czym polega różni­
ca między podręcznikiem, trady­
cyjnym a tym nowym, który słu­
ży nie tylko jako źródło infor­
macji, ale ma również organizo­
wać samodzielną pracę ucznia.

„Aby tę rolę spełniał, musi być 
podzielony na jednostki lekcyjne, 
a tytuły tych jednostek powinny 
być tematami lekcyjnymi, W każ­
dej jednostce uczeń powinien 
otrzymać materiał informacyjny i 
instrukcyjny. O ile tylko to jest 
możliwe, temat powinien być po­
dany w postaci zagadnienia, do 
rozwiązania którego trzeba Wy­
konać odpowiednie doświadcze­
nia.

Podręcznik pozwala na posu­
wanie się z materiałem z różną 
szybkością, w zależności od uzdol­
nień i indywidualnych cech ucz­
nia. Kto pracuje wolniej, uzu­
pełnia braki w domu. Zeszyt po-

DANUTA BUKALOWA
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Jest Ich w kraju 30, mają 
prawie 3300 Słuchaczy, Po­
wstały przed dwoma laty, 
a wiec doświadczenia -ma­
ją jeszcze niedługie, zna­
cznie dłuższe natomiast 

tradycje, W dziejach naszego 
szkolnictwa powojennego zapisa­
ły się między Innymi — szkoły- 
„fabrykl dyrektorów”, szkoły dla 
robotników. Z tymi szkołami, od 
lat już nie istniejącymi, nowo po­
wołane placówki — technika dla 
przodujących robotników — mają 
przede wszystkim jedną wspólną 
cechę — są autentyczną szansą 
zdobycia wyższych kwalifikacji i 
średniego wykształcenia dla ro­
botników, którzy nie mogli z tej 
szansy skorzystać bezpośrednio 
po ukończeniu szkoły podstawo­
wej. Teraz swoją postawą 1 pracą 
dokumentują, że zasłużyli na to, 
aby stworzyć im szczególnie 
sprzyjające warunki do szybkiego 
zdobycia wiedzy i kwalifikacji na 
poziomie średnim, aby otworzyć 
im drogę do dalszego ustawiczne­
go kształcenia się I awansu ży­
ciowego.

Są to szkoły dla wybrańców, 
ale na los wybrańców — wcale 
zresztą niełatwy — zasłużyli so­
bie rzetelną, wyróżniającą się pra­
cą i aktywną postawą.

Pierwsze dwa technika dla 
przodujących robotników — w 
Warszawie i w Bytomiu — rozpo­
częły pracę we wrześniu 1972 ro­
ku. Na czym polega ich specyfi­
ka 1 odmienność od tradycyjnych 
szkół dla pracujących?

★

Uchwala Rady Ministrów z dnia 
1 lipca 1971 roku, na mocy której 
zostały powołane nowe placówki, 
precyzowała jednocześnie, jakie 
warunki muszą spełniać kandy­
daci typowani do tych szkół. A 
więc powinni to być robotnicy 
zatrudnieni w gospodarce narodo­
wej, wyróżniający się aktywną 
postawą społeczno-polityczną i 
zawodową, posiadający świadec­
two ukończenia zasadniczej szko­
ły zawodowej lub równorzędnej 1 
co najmniej dziesięcioletni staż 
pracy zawodowej.

Czyli pierwszym czynnikiem, 
stanowiącym o specyfice tych u- 
czelni, są sami, ich słuchacze. O 
skierowaniu fch na uczelnię decy­
duje dyrektor zakładu w porozu­
mieniu z organizacją partyjną i 
radą zakładową.

Nauka w technikum trwa dwa 
lata. Na ten czas robotnicy-ucz- 
niowie otrzymują płatny urlop 
szkoleniowy (przeciętny zarobek 
otrzymywany w okresie dwuna­
stu miesięcy poprzedzających roz­
poczęcie nauki w technikum), 
przysługują im także wszystkie 
świadczenia oraz należność z po­
działu funduszu zakładowego; je­
dnym słowem — korzystają ze 
wszystkich przywilejów praco­
wników zakładu.

Z zakładem w ciągu roku wiąże 
ich również miesiąc pracy w cza­
sie ferii letnich.

W okresie dwóch lat zdobywa­
ją oni wiedzę i przygotowanie z 
zakresu technikum, zyskują tytuł 
technika, po złożeniu egzaminu 
maturalnego mają otwartą drogę 
na wyższe uczelnie. Ale to nie 
wszystko. W technikach dla przo­
dujących robotników szczególny 
nacisk położony jest na realizację 
takich celów jak: przygotowanie 
słuchaczy do szerokiego udziału 
w życiu społecznym, wdrażanie do 
samokształcenia i podnoszenia po­
ziomu wiedzy zawodowej, pozna­
nie zasad kierowania w pracy ze­
społem ludzkim. W planach na­
uczania uwzględniono takie 
przedmioty, jak propedeutyka na­
uki o społeczeństwie, podstawy 
psychologii pracy, ekonomia poli­
tyczna, ekonomia przedsiębiorstw 
przemysłowych, prawoznawstwo.

Słuchacze otrzymują w techni­
kum nie tylko średnie wykształ­
cenie zawodowe i ogólne, są przy­
gotowywani do aktywnego u- 
działu w życiu środowiska zakła­
dowego, do zdynamizowania tego 
życia. Absolwenci pomnożą sze­
regi aktywu zakładowego i będą 
— taki jest cel — umieli pokierować 
«szs

zespołami czy uaktywnić działal­
ność organizacji związkowej, par­
tyjnej, młodzieżowej, samorzą­
dów.

W lutym 1972 roku ruszyło dzie­
więć następnych techników dla 
przodujących robotników — w 
Gdańsku, Oświęcimiu, Opolu, Po­
znaniu, Legnicy, Szczecinie, Wał­
brzychu i dwa we Wrocławiu. We 
wrześniu tegoż roku zorganizowa­
no 18 nowych. Obecnie — jak 
wspomniałam jest ich 30. Są 
już także pierwsi absolwenci by­
tomskiego i warszawskiego tech­
nikum.

Większość techników prowadzi 
Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania, ale też i niektóre inne re­
sorty — przemysłu chemicznego, 
rolnictwa, górnictwa i energetyki, 
komunikacji — zorganizowały 
własne tego typu placówki.

TECHNIKA DLA PRZODUJĄCYCH ROBOTNIKÓW
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Po dwóch latach istnienia mo­
żna mówić już o pierwszych do­
świadczeniach, zebrać wnioski do­
tyczące powodzenia i trudności, 
z jakimi borykają się placówki 1 
ich uczniowie.

Okazją do tego było zorganizo­
wane przez Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania oraz Centralną Ra­
dę Związków Zawodowych, w 
dniach 30-31 października bieżą­
cego roku, spotkanie przewodni­
czących samorządów szkolnych i 
pierwszych sekretarzy podstawo­
wych organizacji partyjnych w 
technikach dla przodujących 
robotników z całego kraju. Spot­
kanie odbyto się w gmachu war­
szawskiego technikum przy ul. 
Felińskiego.

O wadze, jaką się przykłada do 
problemów tych uczelni oraz ich 
słuchaczy, najlepiej świadczy 
fakt, że w spotkaniu wzięli udział: 

zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR - 
Czesław Banach, dyrektor Depar­
tamentu Kształcenia Ustawiczne­
go Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania — Adam Pliżyński, kie­
rownik Wydziału Oświaty, Kul­
tury i Prasy CRZZ — Eligiusz 
Wójcik, przedstawiciele Komitetu 
Warszawskiego i Komitetu Dziel­
nicowego PZPR, stołecznego ku­
ratorium.

Spotkanie poświęcane było pra­
cy i roli samorządów słuchaczy w 
technikach dla przodujących ro­
botników, ale w toku dyskusji 
przedstawiono ponadto szereg 
różnorodnych problemów, zwią­
zanych z nauką, konfrontowano 
doświadczenia, zgłaszano wiele, 
istotnych postulatów na przy­
szłość,

Problemem najtrudniejszym dla

iPWr, 
podejmujących naukę robotni­
ków jest przekroczenie wysokie­
go progu szkoły i wprowadzenie 
się w rolę uczniów. Skierowani 
do techników mają przecież za so­
bą dziesięć lub nawet kilkanaście 
lat przerwy w nauce — bardzo 
trudno po tylu latach wejść na 
nowo w rytm i rygory pracy 
szkolnej, nakłonić umysł do sy­
stematycznego ślęczenia nad pod­
ręcznikami i wydobyć z pamięci 
całą wiedzę, którą kiedyś się po­
siadało i która teraz jest niezbęd­
na do kontynuowania dalszej na­
uki. Oczywiście, są to problemy 
wszystkich podejmujących naukę 
po dłuższej przerwie. Ale trzeba 
jeszcze pamiętać, że obszerny pro­
gram techników przerabiany jest 
w dwa lata, a więc od pierwszych 
dni nauki należy przyjąć odpo­
wiednie tempo pracy.

Bardzo pomocne dlą kandyda­

tów do tych techników są orga­
nizowane przez szkoły kursy 
przygotowawcze — bez oderwa­
nia od pracy; w czasie trzech mie­
sięcy powtarzany jest materiał z 
języka polskiego i matematyki. W 
warszawskim technikum zorgani­
zowano już 5 takich kursów, sko­
rzystało z nich około 90 proc, 
przyszłych słuchaczy. Niestety, 
nie we wszystkich placówkach ta­
kie kursy były organizowane. A 
trzeba dodać, że spełniają one 
istotną rolę również z innych 
względów — kandydaci mają oka­
zje w trakcie trwania kursu zba­
dać własne możliwości, zoriento­
wać się, czy podołają nowym o- 
bowiązkom.

W dyskusji podczas warszaw­
skiego spotkania zgłoszono senso­
wny wniosek, który z pewnością 
należy wziąć pod uwagę. Typowa­
nie kandydatów powinno się od­
bywać w zakładach pracy w ta­
kim terminie, aby zapewnić zain­
teresowanym czas — co najmniej 
pół roku — na samodzielne po­
wtórzenie materiału ze szkoły I 
przygotowanie się do dalszej na­
uki.

♦

Słuchacz*  powiadają: programy 
techników dla przodujących ro­
botników są przeładowane, zawie­
rają wiele wiadomości, których 
prawdopodobnie nigdy nie będzie­
my mieli okazji wykorzystać,' a 
nauczyciele wymagają zapamięta­
nia Ich. Przy czym nierzadko zda­
rza się, że ten sam temat przera­
biany jest w ramach kilku przed­
miotów. Po co? Zdaniem słucha­
czy konieczna jest weryfikacja 
programów i lepsze dostosowanie 
do potrzeb uczniów dorosłych. 
Zresztą jest to nie tylko zdanie 
słuchaczy, specjaliści od oświaty 
dorosłych również krytycznie wy­
powiadają się o programach, o 
możliwościach przyswojenia so­
bie przez uczniów ogromnych par­
tii materiału, zwłaszcza że mają 
za sobą wieloletnią przerwę w 
nauczaniu.

nistracji polega na zapobieżeniu 
sytuacji, w której nauczyciel (lub 
pozostała po nim rodzina) pozo­
stałby bez środków do życia, nie 
mając ani zarobków, ani emery­
tury lub renty.

Na zakończenie należy podkręć 
ślić, że nienależyte wykonywanie 
przez administrację szkolną obo­
wiązku W zakresie pomocy przy 
załatwianiu spraw rentowych 
pracowników — może spowodo­
wać obowiązek zwrotu równo­
wartości utraconych z tego powo­
du emerytur lub rerut.

A. Kaśeińsłd 
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Oczywiście, wiele zależy tu od 
pedagogów, od ich umiejętności 
wyeksponowania podstawowych, 
niezbędnych partii materiału i o- 
graniczenia do minumum mniej 
istotnych tematów. Ale nie za­
wsze mają oni możliwości elasty­
cznego realizowania programów i 
ich weryfikacji na własną rękę.

O pedagogach mówiło się pod­
czas warszawskiego spotkania w 
samych superlatywach. O tym, 
jak wiele czasu i uwagi poświę­
cają słuchaczom, o tym, że za­
wsze gotowi są przyjść z pomocą 
w przełamaniu trudności, zachę­
cić do „niepoddawania się”. Z do­
borem kadry bywają jednak pro­
blemy. Nie ma ich Warszawa, 
Wrocław, te wielkie ośrodki, któ­
re z natury rzeczy skupiają spe­
cjalistów. Jeszcze trudniej zna­
leźć specjalistów i to potrafiących 
pracować z dorosłymi — w ma­
łych miastach.

Inne kłopoty, to niezadowalają­
ce wyposażenie w pomoce nauko­
we w niektórych technikach. Pa­
radoksem jest, że szkoły najczę­
ściej mają pieniądze na kupno 
potrzebnych pomocy, ale nie spo­
sób znaleźć je na rynku czy w 
„Cezasie” W sukurs często przy­
chodzą zakłady pracy, jeśli same 
posiadają potrzebny szkole sprzęt 
lub urządzenia.

*

Spora część słuchaczy techni­
ków dla przodujących robotników 
korzysta z zakwaterowania w in­
ternatach lub hotelach robotni­
czych. Warunki, jakie mogły za­
pewnić szkoły, są bardzo różne, W 
Warszawie internat jest dość wy­
godny, choć w pokojach nie ma 
nadmiaru miejsca. Bytom chwali 
się, że słuchacze mieszkają w zna­
cznie lepszych warunkach. Nato­
miast sytuacja w Ostrowcu Świę­
tokrzyskim jest bardzo kiepska; 
warunki w internacie iście spar­
tańskie, a szczególnie skarżą się 
słuchacze mieszkający w hotelu 
robotniczym, w którym współmie­

szkańcy prowadzą całkiem ,/ile- 
naukowy” tryb życia.

Podobnie jest z warunkami lo­
kalowymi techników. Supernowo­
czesną uczelnią może się poszczy­
cić tylko Zielona Góra (przy pra­
cach wykończeniowych obiektu z 
dużym zapałem pracowali słucha­
cze technikum).

♦

Z chwilą utworzenia techników 
dla przodujących robotników, za­
kłady pracy, z których rekrutują 
się słuchacze, zostały zobligowa­
ne do utrzymywania stałych kon­
taktów ze szkołami, do śledzenia 
wyników nauczania swoich pra­
cowników, wreszcie do udzielania 
— w miarę możliwości — pomocy 

■ placówce.
Bywa z tym różnie. Częściej 

same szkoły wychodzą z inicjaty­
wą współdziałania. Do zakładów 
pracy wysyłane są informacje i o- 
pinie o postępach w nauce, cha­
rakterystyki uczniów itd. Wysy­
łane są... i bardzo często w miej­
scu pracy odkładane ad acta 
czyli praktycznie do lamusa.

W technikum w Oświęcimiu, 
które kształci słuchaczy z całego 
kraju, na palcach jednej ręki mo­
żna policzyć zakłady pracy, które 
interesują się losem swych praco- 
wników-uczniów. A inne wykazu­
ją kompletną obojętność. Dlacze­
go? Nie ich interes? Owszem, 
właśnie ich, ale jakoś o tym zapo­
minają.

Dlatego cenna wydaje się ini­
cjatywa powołania przy techni­
kach społecznych komitetów 0- 
piekuńczych, w skład których 
wejdą przedstawiciele zakładów 
pracy i samorządu słuchaczy. Ko­
mitety te powinny być czynni­
kiem pobudzającym zaintereso­
wanie zakładów potrzebami tech­
ników i ich słuchaczy, być pomo­
cne w pracy wychowawczej.

Bardzo przydatna byłaby pomoc 
finansowa zakładów na takie cele, 
jak uzupełnianie wyposażenia, or­
ganizacja życia kulturalnego, wy­
cieczki do nowoczesnych fabryk i 
przedsiębiorstw przemysłowych.

O tych wycieczkach słuchacze 
mówią ze szczególnym uznaniem, 
powiadają, że to najlepsze dla 
nich lekcje poglądowe. Z pewno­
ścią.

. *
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Niedostatków jest więcej i n» 
pewno doczekają się usunięcia w 
niedalekiej przyszłości. Pora po­
wiedzieć o dorobku i sukcesach. 
Są już pierwsi absolwenci. Co ro­
ku będzie ich około półtora tysią­
ca, Wracać będą do swoich macie­
rzystych zakładów bogatsi w wie­
dzę i umiejętności, świadomi te­
go, czego się od nieb oczekuje, 
pomnożą kadrę pracowników 
przygotowanych do pracy na 
miarę nowoczesności

Już teraz można powiedzieć, że 
sprawność techników jest dwu­
krotnie wyższa niż innych szkół 
dla pracujących. A przecież pro­
gram realizuje się tu zaledwie w 
dwa lata. Jest to z pewnością 
wynikiem wysiłku I wkładu pracy 
pedagogów, ale przede wszystkim 
decyduje tu postawa I pracowi­
tość słuchaczy, atmosfera, jaka 
panuje w tych szkołach. Tu nie 
ma miejsca na obijanie się, na po­
bieżne przeglądanie materiału, 
aby zarobić na „państwową” trój- 
czynę. Uczniowie, którym nauka 
nie przychodzi przecież łatwo, 
świadomi są celu, jaki chcą uzy­
skać, potrafią solidnie i rzetelnie 
pracować i dają z siebie wszystko.

Istotną rolę w kształtowaniu od­
powiedniej atmosfery spełniają 
samorządy szkolne i podstawowe 
organizacje partyjne. Prawdzi­
wym bodźcem do intensywnej 
pracy i zwielokrotnionego wysił­
ku jest okazywane na CO dzień 
zainteresowanie instancji partyj­
nych, komitetów wojewódzkich 
PZPR. A autentyczny wysiłek 1 
zaangażowanie przynosi zawsze 
sukcesy.

ALICJA BACEWICZ

W bieżącym numerze „Głosu 
Nauczycielskiego” podaję- 
my odpowiedzi na różne 

pytania dotyczące postanowień 
uchwały nr 90 Rady Ministrów 
z dnia 27 kwietnia 1973 r. w spra­
wie diet i innych należności za 
czas podróży służbowych na ob­
szarze kraju (Monitor Polski nr 22, 
poz, 127).

Odpowiedzi te opracowane są 
przez Departament Ekonomiczny 
Ministerstwa Pracy, Płac 1 Spraw 
Socjalnych.

4 Czy prawo do odpoczynku, w 
*• granicach do 6 godzin po od­
byciu podróży służbowej w porze 
nocnej, przysługuje pracowniko­
wi tylko wówczas, gdy czas prze­
jazdu, trwający ponad 6 godzin, 
mieści się w całości w porze noc­
nej, tj. między godziną 22.00 a 
5.00, czy też prawo to przysługu­
je również w przypadku, gdy po- 
uroż odbywała się tylko częścio­
wo w porze nocnej? (§ 1, ust. 3, 
pkt. 4).

Odpowiedź: Prawo do odpo­
czynku przysługuje wówczas, gdy 
pracownik nie korzystał z wago­
nu z miejscami do spania (wa­
gonu sypialnego), a przejazd 
trwał ponad 6 godzin, z tego co 
najmniej 5 godzin przypadłe na 
przejazd w porze nocnej (między 
godziną 22.00 a 6.00).

2 Czy za czas przeznaczony na
• odpoczynek po powrocie z 

podróży służbowej do stałego 
miejsca pracy (miejsca zamiesz­
kania) przysługuje dieta?

Odpowiedź: Nie, ponieważ zgo­
dnie z postanowieniem § 4, ust. 
2 należności z tytułu diet oblicza 
się za czas od rozpoczęcia podróży 
służbowej (wyjazdu z miejscowo­
ści stanowiącej siedzibę zakładu 
pracy) do powrotu (przyjazdu do 
miejscowości stanowiącej siedzibę 
zakładu pracy) po wykonaniu po­
lecenia służbowego.
O Czy przysługują diety, Jeżeli 

w czasie podróży służbo­
wej pracownik zachoruje? (§ 4).

Odpowiedź: Jeżeli w czasie po­
dróży służbowej pracownik za­
choruje, diety przysługują rów­
nież za czas choroby, potwierdzo­
nej świadectwem lekarskim, aż 
do powrotu do stałego miejsca za­
mieszkania, siedziby, zakładu pra­
cy. Diety nie przysługują za czas 
pobytu w szpitalu.

4 Czy do przyznania prawa
• przejazdu w kl. I wymaga- 

gane jest, aby podróż trwająca 
ponad 6 godzin przypadła w ca­
łości między godziną 22.00 a 6.00, 
czy też wystarczy, aby część cza­
su przejazdu przypadła w porze 
nocnej (§ 5, ust. 5, pkt. 2).

Odpowiedź: Uprawnienie do 
przejazdu w kl. I może być przy­
znane w drodze wyjątku, jeżeli 
zachodzi konieczność pełnienia 
czynności służbowych bezpośred­
nio po przyjaździe w czasie przy­
sługującego pracownikowi odpo­
czynku, po odbyciu podróży mię­
dzy godziną 22.00 a 6.00, a prze­
jazd trwa dłużej niż 6 godzin, z 
tego co najmniej 6 godzin prze­
jazdu w porze nocnej, tj. mię­
dzy godziną 22.00 a 6.00.

5 Czy pracownikowi, który nie
• jest uprawniony do przejaz­

dów służbowych w kl. I, moż­
na przyznać prawo do przejazdu 
w kl. I, jeżeli towarzyszy w po­
dróży służbowej przedstawicielo­
wi firmy zagranicznej podróżują­
cemu w kl. I? (§ 5, ust, 5).

Odpowiedź: Pracownikowi, któ­
ry służbowo towarzyszy przed­
stawicielowi firmy zagranicznej, 
może być przyznane uprawnienie 
do przejazdu w wagonie tej sa­
mej klasy, w której odbywa po­
dróż gość zagraniczny. Okolicz­
ność ta powinna być stwierdzona 
W poleceniu wyjazdu służbowego 
przez kierownika zakładu pracy, 
6 Na podstawie jakich doku- 

• mentów można przyznać pra­
cownikowi uprawnienia do prze­
jazdu w kl. I ze względu na stan 
zdrowia (inwalidztwo lub stwier­

dzona utrata zdrowia) I czy przy­
znanie takiego uprawnienia na­
stępuje na okres stały, esy też 
przy każdym wyjeździe? (§ 5 ust. 
5 pkt. 1).

Odpowiedź: Decyzję w tej spra­
wie podejmuje kierownik zakładu 
pracy na podstawie przedłożo­
nych przez pracownika odpowied­
nich dokumentów lekarskich lub 
na podstawie własnego rozezna­
nia, gdy w grę wchodzą przypadki 
oczywiste. Uprawnienie do prze­
jazdu w kl. I — w zależności od 
sytuacji, typu schorzenia — może 
mieć charakter stały lub okreso­
wy.

n Czy kierownik zakładu pra- 
• • cy może zezwolić na przejazd 
służbowy w wagonie z miejscami 
do spania (tzw. kuszetkl)?

Odpowledź: Tak, wynika to z 
postanowień § 5, ust. 7, jeżeli za­
chodzą okoliczności określone w 
§ 5, ust. 5.

(g Jakie należności przysługują 
i'*  właścicielowi pojazdu samo­
chodowego, jeżeli oprócz właści­
ciela, pojazdem tym odbywa rów­
nocześnie podróż służbową 3 in­
nych pracowników (§ 6, ust. 2).

Odpowiedź: W takim przypad­
ku właściciel pojazdu samochodo­
wego otrzymuje równowartość 
ceny 4 biletów publicznego środ­
ka lokomocji. Pasażerowie nie 
rozliczają kosztów przejazdu, 
otrzymują natomiast pozostałe 
należności z tytułu podróży służ­
bowej.

9 Czy w przypadku, gdy właś-
• ciciei pojazdu samochodowe­

go otrzymuje równowartość cen 
biletów publicznego środka tran­
sportu, do rachunku kosztów po­
dróży służbowej (polecenie wy­
jazdu służbowego) właściciela po­
jazdu samochodowego należy za­
łączyć potwierdzenie polecenia 
wyjazdu, podróżujących wspólnie 
z nim pracowników? (§ 6, ust. 2).

Odpowiedź: Szczególny sposób 
rozliczenia powinien ustalić 
główny księgowy zakładu pra­
cy, stospwnie do przyjętego w da­
nym przedsiębiorstwie trybu o- 
biegu i kontroli dokumentacji. 
Musi on zabezpieczyć uzyskanie 
potwierdzenia przewozu określo­
nej liczby pracowników.

^zy przy bywaniu prywat- 
Jl”*nych  samochodów do celów 
podróży służbowych wypłaca się 
ekwiwalent po 2,30 zł za 1 km 
przebiegu czy też zgodnie z § 6, 
ust. 1 i 2 zwraca się koszty we­
dług cen biletów publicznych 
środków transportu? {§ 6).

Odpowiedź: Zgodnie z postano­
wieniem § 6, ust. 3 nie uległy 
zmianie uprawnienia do ekwi­
walentu za wykorzystywanie 
prywatnych pojazdów samocho­
dowych do przejazdów w po­
dróżach służbowych według sta­
wek określonych w § 17 ust. 2 
zarządzenia ministra komuni­
kacji z dnia 12 marca 1963 
roku w sprawie używania po­
jazdów samochodowych do celów 
służbowych (Mon. Polski nr 12, 
poz. 78). Pod warunkiem, że speł­
nione są wymogi określone w u- 
chwale nr 291 Rady Ministrów z 
dnia 1 grudnia 1967 r. w sprawie 
usprawnienia gospodarki służbo­
wymi samochodami osobowymi, 
oraz przepisami wydanymi na jej 

podstawie przez ministra komu­
nikacji i ministra finansów. W in­
nych, niż określone w/w przepi­
sami wypadkach, przysługuje 
zwrot kosztów za przejazd w po­
dróży służbowej prywatnym po­
jazdem samochodowym według 
cen biletów publicznym środkiem 
transportu zgodnie z § 0, ust. 1.

Wyjątkiem od tej zasady jest 
sytuacja, gdy trasa między dany­
mi miejscowościami (wyjazdu i 
celu podróży służbowej) nie jest 
obsługiwana przez publiczne środ­
ki lokomocji. Wówczas zwrot ko­
sztów za przejazd w podróży służ­
bowej prywatnym pojazdem sa­
mochodowym może nastąpić we­
dług stawek określonych w za­
rządzeniu ministra komunikacji z 
dnia 12 marca 1968 r. (tj. dla sa­
mochodu osobowego 2,30 zł za 
1 km przebiegu).

4 1 Czy ryczałt na pokrycie ko- 
* ’ *sztów  dojazdów środkami 
komunikacji miejscowej, o któ­
rym mowa w § 7, ust. 1 przy­
sługuje również wtedy, gdy w 
miejscowości stanowiącej cel po­
dróży służbowej brak Jest miej­
scowych publicznych środków 
transportu? (g 7, ust. 1).

Odpowiedź: W krótkotrwałej 
podróży służbowej, nie upraw­
niającej do diety lub gdy przy­
sługuje tylko pół diety, ryczałt 
na dojazdy przysługuje bez 
względu na to, czy w dane) miej­
scowości są miejscowe publiczne 
środki lokomocji, czy też nie.

Czy za korzystanie z prze- 
■““•jazdów miejscowymi środ­
kami transportu, w czasie podró­
ży służbowej, przysługuje prawo 
do zwrotu rzeczywistych, ko­
sztów (§ 7).

Odpowiedź: Tak, ale tylko w 
przypadkach określonych w § 7, 
ust. 2 i 3. W pozostałych przypad­
kach prawo to nie przysługuje, 
ponieważ w stawce diety zawar­
ty jest ekwiwalent na pokrycie 
kosztów dojazdów miejscowymi 
środkami komunikacji, natomiast 
w przypadku krótkotrwałej po­
dróży służbowej, nie upoważnia­
jącej do wypłaty diety, przysługu­
je jedynie ryczałt określony w 
§ 7, ust. 1.

4 «• Czy koszt meldunku i opłata 
l***skarbowa  doliczane w ra­
chunku za nocleg w hotelu, pod­
legają zaliczeniu do limitowanych 
kosztów za nocleg, określonych 
w § 8, ust. 27.

Odpowiedź: Nie, opłaty te pod­
legają zwrotowi i nie są zalicza­
ne do limitowanych kosztów noc­
legu, o których mowa w j 8, ust. 
2,

4 J Czy dopuszcza się zwrot ko- 
■* 4**sztów  noclegów w hotelu w 
wysokości wyższej niż określone 
w § 8, ust 2?

Odpowiedź: Nie, z wyjątkiem 
sytuacji, o których mowa w S 8, 
ust. 5.

4 Cj Jeżeli w danej miejscowości 
Aeł*brak  hotelu i kwater, obję­
tych gospodarką biur zakwatero- 
wań, czy można zwracać koszty 
noclegów w kwaterach prywat­
nych według rachunków wysta­
wianych przez osoby prywatne? 
(§8).

Odpowiedź: Nie, w takiej sy­
tuacji przysługuje ryczałt w wy­

sokoścl 30 zl za nocleg lub w wy­
sokości określonej uchwałą nr 206 
Rady Ministrów i dnia 28 lipca 
1972 r. w sprawie ryczałtów na 
noclegi w podróżach służbowych 
(Mon. Polski nr 39, poz. 214).

<6 pracownik mą prawo do 
lU* [wrofa kosztów za nocleg w 
hotelu lub do ryczałtu za nocleg, 
gdy opuszcza miejsce podróży 
służbowej po godzinie 22.00 albo 
przybywa do miejscowości sta­
nowiącej cel podróży służbowej 
przed godziną 8,00 (fl 3, ust. 4),

Odpowiedź: W czasie podróży 
służbowej zwrot kosztów nocle­
gu lub ryczałt za nocleg przysłu­
guje, gdy nocleg trwał co naj­
mniej 6 godzin pomiędzy godziną 
21.00 a 7.00 Wyjątkowo przy po­
dróżach służbowych trwających 

dłużę) niż jedną dobę można 
zwracać koszty noclegu (ryczałt 
za nocleg), gdy nocleg całkowi­
cie lub częściowo przypadał po­
między godziną 22.00 a 4,00 De­
cyzja w tej sprawie należy do 
kierownika zakładu pracy,

4 W Z jakiego funduszu należy 
* • *pokrywa£  wydatki związane 
z wypłacanymi ekwiwalentami za 
używanie prywatnych pojazdów 
samochodowych do odbycia po­
dróży służibowych?

Odpowiedź: Z osobowego fun­
duszu płac, tak jak wszystkie ko­
szty związane z podróżami służ­
bowymi (§ 12).

JO Jak należy postępować w 
"(-'•przypadku przekroczenia li­
mitu osobowego funduszu płac, 
przeznaczonego na koszty podró­
ży służbowych?

Odpowiedź: Przekroczenie wy­
datków ustalonych na koszty po­
dróży służbowych powinno być 
pokrywane z osobowego fundu­
szu płac z części przeznaczonej 
na płace.

4 TJ ?zy w rozumieniu przepisu
• § 15, ust. 2 należy w pole­

ceniu wyjazdu służbowego uzy­
skać potwierdzenie pobytu przez 
wpisanie daty 1 godziny rozpo­
częcia i zakończenia czynności 
służbowych?

Odpowiedź: Obowiązek po­
twierdzenia pobytu, wynikający z 
§ 15, ust. 2, polega na wpisaniu 
w poleceniu wyjazdu służbowego 
daty rozpoczęcia 1 zakończenia 
czynności służbowych, tzn. po­
twierdzenia czasokresu pobytu, 
Wpisanie godzin rozpoczęcia i za­
kończenia czynności służbowych 
nie jest wymagane.

Jakie jednostki objęte pla- 
“^•nem centralnym należy u- 
ważać za Jednostki równorzędna 
przedsiębiorstwu w rozumieniu 
pkt 9 załącznika nr 1 do uchwa­
ły, w którym wymienia się sta­
nowiska uprawnionych do prze­
jazdów służbowych w kl, I?

Odpowiedź: Za jednostki rów­
norzędne przedsiębiorstwom w 
rozumieniu pkt 9 załącznika nr 1 
do uchwały, należy uważać jed­
nostki samodzielnie bilansujące, 
posiadające osobowość prawną i 
działające na pełnym zewnętrz­
nym rozrachunku gospodarczym.

z książek
--na

PARHA-MW
, bieżącym roku nastąpiła in- 

tegracja form działalności 
polskiego ruchu młodzieżo­

wego, czego efektem stało si? u.- 
tworaenie Federacji Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Pol­
skiej.

Ta nowa, wyższa forma współ­
pracy organizacji młodzieżowych 
wiąże się z wieloma problemami 
statutowymi i programowymi, 
których znajomość jest konieczna 
dla właściwego udziału młodego 
pokolenia w budowie socjalistycz­
nej Polski. Dlatego też dobrze się 
Stało, że na pólkach księgarskich 
pojawiła się publikacja „Książki 
i Wiedzy” Pt: „Partia - mło­
dzież”, która stanowi zbiór naj­
ważniejszych dokumentów, doty­
czących rozwoju ruchu młodzie­
żowego w latach 1971—1973.

Pierwszy, najobszerniejszy roz­
dział tej godnej uwagi pozycji 
mówi o zadaniach partii, państwa 
1 narodu w wychowaniu młodzie­
ży. Znalazło tu miejsce m. In. 
przemówienie wygłoszone przez 
I sekretarza KC PZPR — Edwar­
da Gierka na Zlocie Młodych 
Przodowników Pracy 1 Nauki w 
Katowicach w dniu 21 lipca 1971
roku, fragment Uchwały VI Zjaz­
du PZPR: „O dalszy, locjalistycz- 
ny rozwój Polskiej Rzeczypospo­
litej w latach 1971 - 1975"; pod­
rozdział: „Budujemy Polskę na­
szych pragnień i ambicji” — prze­
mówienie wygłoszone przez 
Edwarda Gierka na VII Plenum 
KC PZPR w dniu 28 listopada 
1972 roku, oraz podrozdział. „O 
aktywny udział młodego pokole­
nia W budowie socjalistycznej 
Polski — zadania partii, państwa 
1 narodu w wychowaniu mło­
dzieży”. Tezy Programowe KC 
PZPR przyjęte przez VII Plenum 
28 listopada 1972 R.

Kolejny rozdział — „Jedność 
celów 1 zadań w budownictwie 
socjalistycznej Polski” poświęco­
ny jest Krajowej Naradzie Ak­
tywu Młodzieżowego, która odby­
ła się 17 lutego 1973 roku Po­
mieszczono w nim diariusz ob­
rad, przemówienie Edwarda Gier­
ka, skrót wystąpienia przewodni­
czącego OKWOM — Bogdana 
Waligórskiego oraz ' rezolucję' u- 
chwaloną na Krajowej Naradzie 
Aktywni Młodzieżowego.

Następne rozdziały ilustrują 
szczegółowo przebieg zjazdów or­
ganizacji młodzieżowych na po­
czątku 1973 r. oraz utworzenie no­
wych nazw tych organizacji: 
Związek Socjalistycznej Młodzie­
ży Wiejskiej, Socjalistyczny 
Związek Młodzieży Wojskowej I 
Socjalistyczny Związek Studen­
tów Polskich obok zachowanych 
nazw organizacji Młodzieży So­
cjalistycznej 1 Związek Harcer­
stwa Polskiego.

W ramach hasła „Jedność mło­
dego pokolenia wokół programu 
partii” omówione zostały szczegó­
łowe takie sprawy, jak utworze- 

3 nie Federacji Socjalistycznych 
Zwiążków Młodzieży Polskiej, jej 
program działania, uchwalenie 
statutu i wybory władz, a ponad­
to obrady III Plenum CRZZ, któ­
re odbyły się 22 lutego 1973 roku, 
a którego główny temat stano­
wiła większa troska o wychowa­
nie młodych pracowników.

W ostatnim rozdziale książki 
znajdzie czytelnik relację z ple­
narnej sesji Sejmu PRL z 12 
kwietnia 1973 roku oraz uchwałę 
Sejmu PRL o zadaniach narodu 1 
państwa w wychowaniu młodzie­
ży 1 jej udziale w budowie socja­
listycznej Polski

Ta bogata w treść publikacja 
„Książki i Wiedzy” powinna zna­
leźć się w bibliotekach szkolnych, 
jak też w biblioteczce każdego 
młodego aktywisty. Publikacja 
„Partia — Młodzież” powinna 
stanowić vademecum w pracy z 
młodzieżą.

E. F. KUD.

Cykl publikacji poświęcony na­
uczycielskim emeryturom i ren­
tom pragniemy zakończyć poda­
niem niezbędnych informacji o 
sposobie załatwiania spraw zwią­
zanych z przyznawaniem tych 
świadczeń. Organem upoważnio­
nym do podejmowania decyzji w 
zakresie emerytur i rent jest, jak 
wiadomo, Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych. W skład zakładu 
wchodzą między Innymi:

— oddziały ZUS (mieszczą się 
W zasadzie w miastach wojewódz­
kich oraz w Wałbrzychu; woje­
wództwo katowickie ze względu 
na liczbę ludności jest siedzibą 
kilku oddziałów ZUS),

— inspektoraty ZUS (mają swe
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KTO ZAŁATWIA SPRAWY RENTOWI
siedziby w rejonach skupiających 
większą liczbę zakładów pracy i 

, osób objętych ubezpieczeniem 
społecznym),

— punkty informacyjne ZUS 
(przy prezydiach powiatowych, 
miejskich, dzielnicowych rad na­
rodowych).

Wymienione organa rentowe 
obowiązane są do szczegółowego 
informowania o warunkach, do­
wodach i innych koniecznych do­

kumentach wymaganych do uzy­
skania świadczeń rentowo-emery­
talnych, a także do udzielania po­
mocy przy zabieganiu o te świad­
czenia.

Postępowanie w sprawach eme­
rytur i rent wszczyna Się na pod­
stawie wniosku osoby zaintereso­
wane’ lub lej pełnomocnika, któ­
rym może być między innymi 
przedstawiciel zakładu pracy lub 
rady zakładowej. W imieniu dzie­

ci wnioski (o renty rodzinne) 
zgłaszać mogą ojciec lub matka, 
a w razie icb braku — osoby 
ustanowione opiekunami przez 
sąd oraz osoby sprawujące fak­
tyczną opiekę, a także opiekun 
społeczny.

Z wniosalem o przyznanie emery­
tury lub renty może wystąpić także 
z własnej inicjatywy zakład pracy, 
w którym pracownik byl zatrudnio­
ny (w stosunku do nauczycieli role 
tę mogą np. spełniać inspektoraty 
szkolne, kuratoria, rektoraty). Wnio­
sek taki może być zgłoszony po o- 
slągnięciu przez pracownika wieku 
emerytalnego, orzy czym w myśl o- 
bowiązującycb przepisów pracownik 
powinien być o tym zawiadomiony 
aa 3 miesiące wcześniej.

Wnioski o emerytury (renty) mogą 
być zgłaszane zarówno ustnie, jak 

I pisemnie. Najlepiej jednak, aby 
Wniosek zgłoszony był na specjal­
nym formularzu, który zawiera jed­
nocześnie wskazówki niezbędne dla 
każdej osoby ubiegającej się o świad­
czenia.

Do przyjmowania wniosków o 
przyznanie świadczeń z pow­
szechnego zaopatrzenia emerytal­
nego zobowiązane są obok orga­
nów rentowych ZUS również ti- 
społecznioue zakłady pracy, za­
trudniające minimum 100 pra­
cowników. a więc w stosunku do 
nauczycieli — inspektoraty szkol­
ne, kuratoria, rektoraty.

Wnioski wraz z całą dokumen­
tacją ren w-a ą (dokumeity, za­
świadczenia, różnego rodzaju pi­

sma, ankiety personalne itd). 
przesyłane są następnie do od­
działów ZUS, jedynie uprawnio­
nych do wydawania formalnych 
decyzji o przyznaniu, czy też od­
mowie przyznania świadczeń e- 
merytalni.-rentowych.

W sprawach, w których zapad­
ły już decyzje rentowe lub wy- 
placane są świadczenia o 
przyjmowania wniosków “P^aw- 
nione są wyłącznie oddziały ZUS.

Do spraw takich należą wnio­
ski:

_ o ponowne ustalenie wysokości 
iwlaaceeń lub o zamianę
• o wznowieni  postępowania za 

końrzouego decyzią odmowną;
*

• O pTzjwanie wztostu «
lub dodatku do pobieianejo Świadc

nla albo: o przyznanie zasiłku pogrze­
bowego; _ . . _

— o wznowienie wypUty ewlan- 
czeń.

Poza zadaniami w zakresie 
przyjmowania i kompletowania 
wniosków o emerytury i renty — 
organy administracji szkolnej po­
winny informować nauczycieli 
(członków ich rodzin) — o wa­
runkach i dowodach wymaganych 
do uzyskania emerytury (renty), 
a także udzielać pomocy w spo­
rządzaniu wniosków emerytalno- 
-rentowych oraz gromadzeniu do­
wodów niezbędnych do uzasad­
nienia wniosków.

Pomoc ta nie może się ograni­
czać irlko do przypadków, gdy 
nwicsyclel lub jego rodzina wy­

stępuje z prośbą o jej udzielenie. 
Administracja szkolna z własnej 
inicjatywy powinna podejmować 
czynności, które przyczynią się do 
szybkiego załatwienia wniosku. W 
szczególności, jeżeli chodzi o pra­
cowników, którzy wkraczają w 
wiek emerytalny — należy wcze­
śniej uporządkować ewidencję 
dotyczącą okresów zatrudnienia, a 
ponadto pomóc tym pracownikom 
w uzyskaniu dowodów potrzeb­
nych do stwierdzenia okresów 
zatrudnienia w innych zakładach 
pracy tak, aby z chwilą spełnie­
nia warunków do emerytury 
(renty) nie było zwłoki w przy­
znaniu przez ZUS świadczeń.

Jeżeli chodzi o nauczycieli, któ­

rzy przez dłuższy czas są niezdol­
ni do pracy z powodu choroby — 
należy porozumieć się z pracow­
nikiem w sprawie ewentualnego 
zgłoszenia wniosku o rentę inwa­
lidzką w takim terminie, aby 
przyznanie tej renty mogło na­
stąpić z chwilą zaprzestania po­
bierania wynagrodzenia lub zasił­
ków w okresie czasowej niezdol­
ności do pracy.

W razie śmierci nauczyciela — 
administracja szkolna ■winna z 
własnej inicjatywy podjąć nie­
zwłocznie wszelkie czynności l 
kroki, aby uprawnieni członkowie 
jego rodziny uzyskali Jak naj­
szybciej rentę. Jak z tego wynika 
Istota omawianej pomocy admi­



SPOŁECZNE, HISTORYCZNE, 
POLITYCZNE

Marian Anusiewicz, Czesław Czar­
nogórski: LUDOWE WOJSKO POL­
SKIE. HISTORIA I DZIEŃ DZIESIEJ- 
SZY. MON, Warszawa 1973; s. 280, 
cena 17 zł.

Ryszarda Czepulis-Rastenls: KLASA 
UMYSŁOWA. INTELIGENCJA KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO 1832—1862. 
KiW, Warszawa 1973; s. 414, cena 60 zł. 
Instytut Historii Polskiej Akademii 
Nauk.

MAOIZM. KiW, Warszawa 1973, s. 
322, cena 30 zł.

Stanisław Michalski: SPOŁECZNA 
I PEDAGOGICZNA DZIAŁALNOŚĆ 
STEFANII SEMPOŁOWSKIEJ NA 
TLE EPOKI. KiW, Warszawa 1973; s. 
324, cena 40 zł.

Bronisław Najnigier: POWRÓT Z 
DALEKA. Wspomnienia więźnia obo­
zu koncentracyjnego w Dachau. LSW, 
Warszawa 1973; s. 372, cena 50 zł.

Arnold Toynbee i inni: CZŁOWIEK 
WOBEC ŚMIERCI. Przekł. D. Petsch. 
PIW, Warszawa 1973; s. 284, cena 25 zł.

Z POLA WALKI. Kwartalnik po­
święcony dziejom ruchu robotniczego. 
Rocznik XVI nr 2—3. KiW, Warsza­
wa 1973; s. 446, cena 30 zł.

BELETRYSTYKA

Mariann Azuela: GNIEW. Przekł. 
F. Śmieja. WL. Kraków 1973; s. 116, 
cena 10 zł. Proza iberoamerykańska.

Wolfgang Hildesheimer: TYNSET. 
Przekł. A. Rosłan i S. Lichański. PIW, 
Warszawa 1973; s 160, cena 17 zł.

Mikołaj Kozakiewicz: O MIŁOŚCI 
PRAWIE WSZYSTKO. II wydanie 
zmienione i poszerzone. LSW, War­
szawa 1973; s. 256, cena 25 zł.

Lew Kaltenbergh: SZYMONA Z 
MATYJASZEM PEREGRYNACJA 
ORAZ INNYCH RYBAŁTÓW I 
DZIADÓW PRZYPADKI. LSW, War­
szawa 1973; s. 330, cena 23 zł.

Józef Ignacy Kraszewski: KRÓL 
PIAST. (Michał Książę Wiśniowiecki). 
Powieść historyczna. LSW, Warsza­
wa 1973; s. 320, cena 33 zł.

Mirosław Malcharek: JENIEC KO­
RALOWEJ WYSPY. LSW, Warszawa 
1973; s. 138, cena 10 t2. Powieść dla 
młodzieży.

Mirosław Malcharek: SZERYF Z 
MALINOWEGO WZGÓRZA. LSW, 
Warszawa 1973; s. 216, cena 15 zł. Po­
wieść dla młodzieży.

Józef Ozga-Michalski: KRAJOBRAZ 
RODZINNY. WŁ, Łódź 1973; S. 162, 
cena 11 zł.

Marian Orłoń: KARTKI Z OSTAT­
NIEJ ŁAWKI. Ilustr. M. Orłowska- 
Gabryś. WP, Poznań 1973; s. 78, cena 
18 zł. Książeczka dla dzieci.

Maria Rodziewiczówna: WRZOS. 
LSW, Warszawa 1973; s. 278, cena 
30 zl.

Wacław Daruk: BEZ GŁASKANIA 
PO GŁOWIE. Wspomnienia. LSW, 
Warszawa 1973; s. 276, cena 20 zł.

Giuseppe Padellaro: TRYPTYK SY­
CYLIJSKI. Verga-Pirandello-Qu«asi- 
modo. Przekł. Z. Ernesto wa. PIW, 
Warszawa 1973; s. 74, cena 15 zł.

Jan Wójcik: POSZEDŁBYM TĄ SA­
MĄ DROGĄ. KiW, Warszawa 1973; s. 
242, cena 30 zł. Wspomnienia działacza 
Komunistycznej Partii Zachodniej U- 
krainy.

Sejm PRL podjął w dniu 13 
października bieżącego roku 
uchwałę o reformie systemu 

edukacji narodowej. W ten spo­
sób zakończony został I etap prac 
— prowadzonych w sposób bar­
dzo intensywny przy jednoczes­
nej szerokiej społecznej konsul­
tacji na przestrzeni prawie 3 
ostatnich Lat. Istotnym czynni­
kiem w tych pracach był Raport 
o Stanie Oświaty — przygotowa­
ny przez Komitet Ekspertów. W 
październiku br. ukazała się na 
rynku księgarskim książka „Ref­
leksje nad oświatą”, której auto­
rem jest prof. Jan Szczepański *).

*) Czesław Kupisiewicz: „Podstawy 
dydaktyki ogólnej” PWN, Warszawa 
1973; s. 330, cena 40 zł.

Lektura zgromadzonych w 
książce materiałów pozwoli w 
sposób pogłębiony zrozumieć isto­
tę rozpoczętej reformy oświato­
wej — skoro się zważy, że auto­
rem jej jest przewodniczący Ko­
mitetu Ekspertów. Książka po­
winna się zatem znaleźć przede 
wszystkim w rękach działaczy 
oświatowych, pracowników admi­
nistracji szkolnej i jak najszer­
szych kręgów nauczycieli, — któ­
rzy w poważnym stopniu będą 
odpowiedzialni za wprowadzenie 
w życie założeń reformy. Publika­
cja jest zbiorem wypowiedzi, re­
fleksji, artykułów — pisanych 
przez autora w latach 1968—1973, 
nie ma więc charakteru zwartego 
i systematycznego, — jednakże ge­
neralne poglądy autora przewija­
ją się przez wszystkie materiały.

Pierwszy dotyczy rozumienia 
pojęcia systemu oświatowego. 
Autor nie identyfikuje go z po­
jęciem systemu szkolnego. „Ter­
min: „system oświatowy” wy­
stępuje w dwóch zasadniczych 
znaczeniach. Z jednej strony — 
w węższym znaczeniu — przez 
system oświaty rozumie się sy­
stem szkolny, to znaczy układ 
szkół od przedszkoli do studiów 
podyplomowych. W szerszym zna­
czeniu — przez system oświaty 
rozumie się całkowity układ 
wszystkich instytucji, grup, orga­
nizacji i urządzeń, przez które 
wiedza naukowa, ideologia, syste­
my wartości, wzory osobowe — 
słowem elementy nauczania i wy­
chowania — docierają do społe­
czeństwa” (str. 168).

Szkoła jest bardzo ważnym, aie 
tylko jednym ogniwem systemu 
oświatowego — a zatem przepro­
wadzając reformę systemu trzeba 
objąć wszystkie jego elementy. 
Ograniczenie się tylko do refor­
my systemu szkolnego — nie 
przyniosłoby efektów, których 
oczekujemy w wychowaniu mło­
dego pokolenia. Autor wyraźnie 
przy tym podkreśla, że ma scep­
tyczny pogląd na możliwości sa­
mej szkoły. Wyjaśnia przy tym, 
że szkolnictwa w wielu krajach 
przeżywa obecnie jeśli nie kry­
zys, to poważne kłopoty. Wyni­
kają one z „eksplozji szkolnej”, 

powodującej ogromne trudności 
pomieszczeniowe i kadrowe, a w 
następstwie obniżenie poziomu 
nauczania i oddziaływań wycho­
wawczych. Postęp wiedzy nauko­
wej jest tak szybki, że prowadzi 
do stałego zwiększania zakresu 
treści nauczania i przeładowania 
programów. Tempo wyposażenia 
szkół —• szczególnie zawodowych 
— w nowoczesne środki naucza­
nia jest znacznie niższe niż za­
kładów pracy. W rezultacie tego, 
szkoły — które przez wiele wie­
ków były pionierem postępu — 
stają się dziś powoli czynnikiem 
zacofania. Szkoła przestała być 
najważniejszym środkiem infor­

REFLEKSJE OŚWIATOWE 

PRZEWODNICZĄCEGO 

KOMITETU EKSPERTÓW
macji I wiedzy. Rolę tę przejęły 
środki masowego przekazu, sto­
sujące przy tym atrakcyjne for­
my oddziaływania.

Wykształcenie szkolne, hierar­
chia dyplomów — nie odpowia­
da dziś hierarchii zarobków.

Kłopoty wynikają również na 
skutek tradycyjnych form organi­
zacji pracy w szkole, stosowania 
tradycyjnych metod nauczania. 
One powodują także, że nauczy­
ciel nie ma możliwości przestrze­
gania zasady indywidualizacji w 
kształceniu i wychowaniu.

Kłopoty systemów szkolnych 
powodują także obniżenie presti­
żu i roli nauczyciela w szkole i 
spłeczeństwie.

„Reforma systemu oświatowego 
musi więc iść w wielu kierun­
kach” (str. 2) — taka jest pod­
stawowa teza zawarta w omawia­
nej publikacji. Musi ona objąć za­
równo szkolnictwo wszystkich 
stopni i rodzajów, jak i system 
instytucji i organizacji oświaty 
pozaszkolnej, współdziałających z 
rodziną i wszystkie formy życia 
zbiorowego, które wywierają 
wpływ na kształtowanie osobo­
wości człowieka, uzupełnione sy­
stemem kształcenia pozaszkolne­
go. Czy taka reforma jest moż­
liwa?

„W społeczeństwach socjali­
stycznych, gdzie całość instytucji 
gospodarczych, społecznych, kul- 

turatnycti i tonyate j«rt kierowa­
na przez politykę państwa, istnie­
ją bardziej sprzyjające warunki 
do opracowania zasad takiej efe­
ktywnej polityki oświatowej, ko­
ordynującej oddziaływanie tych 
wszystkich instytucji, które 
kształtują osobowość ich obywa­
teli” (str. 121) — odpowiada au­
tor. Takie też były założenia, na 
których opracowany został Ra­
port o Stanie Oświaty i w tym 
duchu — jak wiemy — sformuło­
wana została uchwała Sejmu z 
dnia 13 października 1973 roku — 
O systemie edukacji narodowej.

Obecnie, gdy zapadły już decy­
zje w sprawie kierunków rozwo­

ju naszego systemu oświatowego, 
szczególnie aktualne są opinie i 
poglądy prof. J. Szczepańskiego 
na temat przebiegu i realizacji 
reformy. Autor proponuje powo­
łanie do tycia Rady do spraw 
Wychowania, która by miała za 
zadanie prowadzenie stałych ba­
dań nad przebiegiem reformy I 
przeciwdziałałaby wszelkim od­
chyleniom i wypaczeniom, by nie 
zatracone zostały jej istotne ce­
le. Istnieje bowiem wiele waż­
nych problemów do rozstrzygnię­
cia, Istnieją także trudności i nie­
bezpieczeństwa zagrażające wła­
ściwej realizacji reformy.

„Przeprowadzając reformę prze­
de wszystkim nie wolno tra­
cić z oczu jej całościowego sen­
su, jej celów podstawowych, jej 
podporządkowania nadrzędnym 
interesom całego społeczeństwa!...) 
Nie w morach szkolnych trzeba 
przede wszystkim szukać zasadni­
czej potrzeby reformy, ale w sto­
sunkach między szkolnictwem i 
społeczeństwem, gospodarką, or­
ganizacją przedsiębiorstw itp. Tu­
taj tkwią istotne przyczyny bra­
ków w systemie szkolnictwa, któ­
re powodują, że w pewnym za­
kresie staje się on wielką ma­
szyną idącą na jałowym biegu” 
(str. 199).

Drugi wielki problem — to 
sprawa stosunku kształcenia ogól­

nego do zawodowego — sprawa 
szczególnie ważna, skoro absol­
wenci naszych szkół mają być 
przygotowani do potrzeb gospo­
darki już zmodernizowanej.

Autor zwraca uwagę na nie­
bezpieczeństwo zagubienia zało­
żeń reformy w „rozwodnieniu ad­
ministracyjnym”. Wyrażać się to 
może w przedwczesnej realizacji 
reformy, kiedy nie będą jeszcze 
spełnione wszystkie warunki do 
wprowadzenia jej w życie, w wy- 
dawaniu przepisów nie odpowia­
dających intencjom i duchowi re­
formy, w swoistym „przystosowa­
niu” propozycji reform do 
dotychczasowych sposobów dzia­
łania i przyzwyczajeń administra­
cji. Poczynania takie mogą w 
efekcie doprowadzić do stwier­
dzenia, że „reforma nie zdaje 
egzaminu życia”.

Należy również pamiętać o 
tym, że reforma może być hamo­
wana « przyczyn religijnych), 
ideologicznych, wynikających z 
Interesów klasowych., że może za­
grażać interesom, pozycji, docho­
dom określonych grup pracowni­
ków. Grupy te mogą ratować 
własne interesy przez deformację 
Intencji reformy, przez nagina­
nie nowych form do istniejących 
uprzednio. „Wiele wprowadzo­
nych do naszej .gospodarki udo­
skonaleń realizowano w ten spo- 
sób, że właściwie nic się nie zmie­
niło. To niebezpieczeństwo grozi 
także reformie oświaty” (str. 201)

Autor nie ukrywa, że opory 
mogą tkwić 1 w samych szkołach; 
w postawie części nauczycieli. 
„Wyobraźmy sobie, że w skład 
Komisji Edukacji Narodowej po­
wołano by wyłącznie profesorów 
ówczesnego Uniwersytetu Kra­
kowskiego 1 zlecono im opraco­
wanie reformy szkolnej. Oczy­
wiście można przypuszczać, że 
zaproponowaliby to, do czego by­
li przyzwyczajeni 1 co uważali za 
słuszne, to znaczy system szkolni­
ctwa tradycyjnego”.

Z analizy i refleksji prof, 
Szczepańskiego wynika niezbity 
wniosek, że kluczem do reformy 
szkolnej będzie kadra nauczyciel­
ską, a więc jej wiedza, świado­
mość i postawa. Przypomina przy 
tym piękne słowa Hirszfelda, 
„Kto chce innych zapalać, musi 
sam płonąć”. Lektura „Refleksji 
nad oświatą”, do której gorąco 
zachęcamy naszych Czytelników, 
może przyczynić się do głębszego 
rozumienia celów i założeń refor­
my oświatowej, której właściwa 
realizacja jest głównym zadaniem 
całego społeczeństwa, a nauczy­
ciel} w szczególności.

K. WOJCIECHOWSKI

*) Jan Szczepański: Refleksje nad 
oświatą. PIW, Warszawa 1973; s. 202,- 
cena 20 zł.

Nie ulega wątpliwości, że spo­
śród wszystkich pomocy na­
ukowych, do najtrudniej 

poddających się jakimkolwiek 
próbom modernizacji — należy 
pomoc najbardziej podstawowa, 
a mianowicie podręcznik. Tak 
szkolny jak i akademicki. Od wie­
ków króluje tu ten sam sposób 
podawania materiału, ten sam 
sposób eksponowania (wytłusz­
czeniem druku lub ramką) naj­
ważniejszych treści. Na zasadni­
cze jednak pytanie — dotyczące 
stopnia przyswajania materiału, 
właściwego zrozumienia tekstu — 
uczący się nie ma możliwości u- 
dzielenia sobie pełnej odpowiedzi. 
Podręcznik mu tego nie ułatwia. 
Nawet wówczas, jeśli na końcu 
rozdziału zamieszczone zostały — 
jak to czasem się zdarza — py­
tania pomocnicze. Cóż jednak z 
samego pytania, skoro popraw­
ność udzielanej na nie odpowiedzi 
pozostaje dla ucznia niewiadoma?

Ten — dość zasadniczy manka­
ment znakomitej większości pod­
ręczników, nawet tych najlep­
szych, tym wyraźniej staje się od­
czuwalny, im zwiększa się ilość 
wiedzy, którą młodzież — zarów­
no szkolna jak zwłaszcza akade­
micka — musi sobie przyswoić; 
im konieczniejsze staje się selek­
cjonowanie poznawanego mate­
riału, wybieranie z niego treści 
najważnieiszych i bezbłędne ich 
opanowanie.

Reformy programów uniwersy­
teckich, wzrastająca liczba stu­
dentów kształcących się systemem 
zaocznym — powodują, iż szuka­
nie nowocześniejszych sposobów 
przekazywania wiedzy poprzez 
słowo drukowane — staje się 
sprawą palącą.

Próbą wyjścia naprzeciw temu 
zapotrzebowaniu jest praca prof. 
dra Czesława Kupisiewicza: 
„Podstawy dydaktyki ogólnej”*),

10 — GLOS NAUCZYCIELSKI

Z NASZEJ BIBLIOTEKI

POMOC DLA STUDIUJĄCYCH ZAOCZNIE
podręcznik tym cenniejszy, iż po 
raz pierwszy wyraźnie adresowa­
ny do nauczycieli łączących stu­
dia z pracą zawodową, a więc 
zdanych przede wszystkim na sa­
mokształcenie.

Publikacja ta zawiera podsta­
wowe 'wiadomości z zakresu dy­
daktyki; od genezy i etymologii 
samego pojęcia „dydaktyka” po­
czynając, poprzez przegląd syste­
mów dydaktycznych, omówienie 
takich zagadnień jak cele, treść, 
proces, zasady, metody i środki 
kształcenia aż po nauczania pro­
gramowane, planowanie pracy 
dydaktycznej i warunki unowo­
cześnienia systemu szkolnego. A 
więc ogrom zagadnień pomiesz­
czonych — co warto podkreślić 
— w stosunkowo niewielkiej, bo 
zawierającej nieco ponad 300 
stron druku, publikacji.

Możliwe to było dzięki temu, 
iż autor niezwykle starannie wy­
selekcjonował prezentowane tre­
ści uwalniając je od nadmiaru 
wiadomości drugoplanowych, roz­
ważań — często interesujących., 
ale nie zawsze dla studiującego 
— niezbędnych. Jasność wykładu, 
klarowny i przystępny język, 
troskliwy dobór przykładów uła­
twiają przyswajanie tych wcale 
niełatwych treści.

Nie na tym jednak polega 
szczególna wartość i przydatność 
podręcznika. Zasadniczym ułat­
wieniem dla studiujących, zwłasz­
cza studiujących zaocznie, jest za­
mieszczenie w tekście, na zakoń­
czenie każdego podrozdziału, licz­
nych tzw. bloków, kontrolnych 

syntetyzujących powtórzenio­
wych i rozszerzających. Pozwala­
ją one bowiem każdemu w sposób 
dokładny sprawdzić stopień opa­
nowania tematu, powtórzyć i uzu­
pełnić przerabiany materiał. Blo­
ki kontrolne i powtórzeniowe po­
legają głównie na krótkim 
„streszczeniu” przerobionego ma­
teriału, w którym to streszczeniu 
część tekstu pozostawiona jest do 
uzupełniania studentowi. Jedno­
cześnie ów brakujący tekst poda­
ny jest w drugiej części „bloku”, 
tak że uczący się ma możność do­
konywania kontroli stopnia pra­
widłowości własnej odpowiedzi. 
Czasem w blokach tych autor sto­
suje metodę testową przedstawia­
jąc studentowi do wyboru kilka 
wariantów odpowiedzi na posta­
wione pytanie. I w tym przypad­
ku jednak podany jest za każdym 
razem wariant prawidłowy.

Bloki syntetyzujące, problemo­
we, rozszerzające wzbogacają 
przedstawiony uprzednio tekst, 
sugerując pewne kwestie do prze­
myślenia lub prezentują różne 
istniejące poglądy na dane zagad­
nienie.

„Zarówno rodzaje, jak liczba i 
rozmieszczenie w tekście po­
szczególnych bloków nie są przy­
padkowe — pisze autor w przed­
mowie — lecz zgodnie z ustale­
niami i wynikami weryfikacji 
empirycznej tekstu dokonanej w 
okresie, gdy książka znajdowała 
się in statu nascendi.”

Warto tu bowiem zwrócić u- 
wa.gę, ii powielony maszynopis 
publikacji, przed oddaniem do 

druku, udostępniony został do 
zweryfikowania 50 osobom, w 
większości studentom pedagogiki. 
Wnioski, jakie wyciągnięto z tej 
„pierwszej próby” pracy z nowym 
podręcznikiem, posłużyły do prze­
prowadzenia korekty, uzupełnie­
nia tekstu lub mocniejszego za­
akcentowania tematów czy kwe­
stii szczególnie ważnych i trud­
nych. Stąd też pewne wątki te­
matyczne przewijają się kilka­
krotnie w kilku rozdziałach, co 
wpływa na lepsze utrwalenie ich 
w pamięci czytelnika. Inne zaś, 
łatwiejsze bądź nieco mniej istot­
ne, zostały słabiej wyeksponowa­
ne.

Tak więc otrzymujemy pod­
ręcznik, którego wartość użytko­
wa została wstępnie sprawdzona. 
Książkę zdecydowanie nowocze­
sną w formie i — co zdarza się 
nieczęsto — umożliwiającą uczą­
cemu się sprawdzenie przyswojo­
nej wiedzy i skorygowanie po­
pełnionych przy jej odtwarzaniu 
błędów.

Autor zdołał też ustrzec się od 
mankamentów spotykanych jesz­
cze w niejednym naszym (i to nie 
tylko akademickim.) podręczniku 
wielostronicowych tekstów pisa­
nych stylem zawiłym i trudno 
przyswajalnym ’ językiem, inspi­
rowanym przez „Słownik wyra­
zów obcych”, tekstów naszpiko­
wanych odnośnikami, odsyłacza­
mi, cytatami itp.

Oczywiście nie znaczy to, iż 
podręcznik ten jest łatwą lekturą 
„do poduszki”. Przeciwnie, jak 
każda książka, w której nie ma 

zdań zbędnych, w której wszystko 
jest ważne, wymaga od czytelnika 
maksymalnego skupienia uwagi 
przy korzystaniu z niej. I tylko 
wówczas spełni ona swój cel, po­
może studentowi utrwalić wiado­
mości i skontrolować stopień ich 
przyswojenia, jeśli rzetelnie i 
uczciwie stosować będzie zalece­
nia autora w posługiwaniu się po­
szczególnymi „blokami” i spraw­
dzianami.

Książkę prof. Kupisiewicza wy­
dano w nakładzie 20 tysięcy eg­
zemplarzy. Mimo więc, że nie jest 
to — zważywszy na potrzeby — 
nakład oszałamiająco wysoki, 
można mieć nadzieję, że przynaj­
mniej dla studentów pedagogiki 
podręcznik będzie osiągalny. Do­
brze byłoby, aby przede wszyst­
kim trafił on do rąk tych, do 
których był głównie adresowany 
i którym tego typu pomoc jest 
najbardziej potrzebna — do rąk 
studiujących zaocznie nauczycieli.

A tak na marginesie mała uwa­
ga. Czy nie warto by podjąć próby 
podobnego opracowania podręcz­
ników nie tylko dla studentów, 
lecz także dla uczniów szkół śred­
nich, którzy z niemałym trudem 
brną przez tasiemcowe nieraz 
teksty zamieszczane w książkach 
szkolnych i najczęściej nie mają 
możliwości sprawdzenia, czy to, 
co „wbili sobie w głowę”, jest 
akurat tym najważniejszym i po­
prawnie zapamiętanym.

K.R.



TKKS—sojusznikiem szkoły
Jednym a głównych zadań 

wychowawczych szkoły jest 
kształtowania poglądów 1 

przekonań ideowo-politycznych 
młodzieży, rozwijanie poczucia 
odpowiedzialności i świadomej 
dyscypliny, wdrażanie do samo­
dzielnej pracy. Jeśli jednak chce- 
my osiągnąć konkretne efekty w 
tej dziedzinie, szkoła nie może być 
skazana wyłącznie na własne siły, 
musi mieć poważnych sojuszni­
ków wspierających jej działanie.

Jednym z nich jest niewątpli­
wie Towarzystwo Krzewienia 
Kultury Świeckiej skupiające w 
swoich szeregach wielu nauczy­
cieli i pracowników nauki. To 
właśnie TKKŚ umacnia w społe­
czeństwie przekonanie o potrze­
bie jednolitego oddziaływania 
ideowo-politycznego domu i szko­
ły. Społeczny charakter towarzy­
stwa zapewnia mu rzeczywistą 
więź ze społeczeństwem, pozwala 
na trafny dobór treści i metod w 
pracy ideowo-wychowawczej. 
TKKŚ rozwija szeroką współpra­
cę z wieloma organizacjami i In­
stytucjami ideowo-w^chowaw- 
czymi. Głównym jednak terenem 
jego działania są szkoły, pomoc 
dla nauczycieli w wychowaniu 
człowieka wolnego od mitów i

KONKURS „WYCHOWANIA” 

na „Dziennik nauczyciela studiującego 
zaocznie w roku akademickim 1973/74”

Biorąc pod uwagę, że masowe, 
nie znane dotychczas w tej skali, 
dokształcanie zaoczne zawodowo 
czynnych nauczycfeli w systemie 
szkolnictwa wyższego ma podsta­
wowe znaczenie dla wszystkich 
ważnych przedsięwzięć podejmo­
wanych przez władze oświatowe 
w polskiej szkole i całym systemie 
oświatowo-wychowawczym — re­
dakcja „Wychowania” ogłasza 
konkurs na notatnik nauczycie­
la (Iki) studiującego w roku aka­
demickim 1973—1974.

Celem konkursu jest uzyska­
nie informacji odnoszących się do 
łączenia pracy zawodowej z in­
tensywnym uzupełnianiem wy­
kształcenia. Redakcja uważa przy 
tym, iż doświadczenia pierwszej 
ponad 20-tysięcznej grupy na­
uczycieli, podejmujących studia 
zaoczne w tym roku akademi­
ckim, mają fundamentalne zna­
czenie dla władz politycznych, 
administracji szkolnej, admini­
stracji uczelni wyższych i decy­
dować będą w dużej mierze o dal­
szych przedsięwzięciach w tej 
dziedzinie.

Forma objętych konkursem 
dzienników jest dowolna, o ich 
ocenie decydować będzie wnili- 
wy opis doświadczeń z tego za­

ZMS I ZNP
MIODYM NAUCZYCIELOM

(Dokończenie ze str. 2) 
programie. Należą do nich mię­
dzy innymi:

— kursy i konferencje waka­
cyjne i środowiskowe;

— zebrania przedmiotowo-me­
todyczne dla młodych nauczycie­
li;

— spotkania grup konsultacyj­
nych dla nauczycieli studiujących, 
z twórcami kultury i sztuki;

— wieczorki i spotkania towa­
rzyskie;

Wirówka
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złudzeń religijnych, walczącego 
aktywnie o zwycięstwo ideałów 
socjalistycznego humanizmu.

Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania wysoko ceni współpracę 
towarzystwa, czemu między inny­
mi dał wyraz minister Jerzy Ku­
berski w przemówieniu wygłoszo­
nych na II Krajowym Zjeździe 
TKKŚ w maju br.

Kolejnym wyrazem uznania 
ministra dla trudnej i odpowie­
dzialnej pracy towarzystwa było 
przyznanie najwybitniejszym jego 
działaczom Medali Komisji Edu­
kacji Narodowej. Uroczystość 
wręczenia odznaczeń odbyła się 
2 listopada w gmachu Minister­
stwa Oświaty i Wychowania w 
Warszawie. Aktu dekoracji 15 ak­
tywistów mających wybitne za­
sługi w dziedzinie krzewienia 
kultury świeckiej dokonał wice­
minister oświaty i wychowania — 
Jerzy Wołczyk, który gratulując 
odznaczonym, życzył im równo­
cześnie dalszego pomnażania do­
świadczeń i coraz lepszych wy­
ników pracy.

W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR — Mieczysław 
Jaskólski oraz zastępca kierowni­

kresu oraz postulaty zgłaszane 
zarówno pod adresem administra­
cji szkolnej, władz uczelni, jak i 
wszystkich czynników partycypu­
jących w tworzeniu i funkcjono­
waniu systemu zaocznego do­
kształcania nauczycieli.

Redakcję interesują przede 
wszystkim odpowiedzi na nastę­
pujące pytania:

1. Jakie były motywacje podję­
cia studiów oraz wyboru uczelni i 
kierunku?

2. Jak przebiegała pierwsza faza 
adaptacji w uczelni, na kursie 
przygotowawczym do studiów, 
jak odniosło się środowisko do 
rozpoczęcia studiów i to zarówno 
środowisko nauczycielskie, jak 
szersze otoczenie?

3. Jakiej efektywnej pomocy u- 
dzieliły władze uczelni, pracow­
nicy naukowi w uzyskanych e- 
fektach studiów? O ile zapew­
niono w uczelniach, w szkole, w 
powiecie i innymi drogami dostęp 
do podręczników, literatury, po­
mocy naukowych?

4. W jakim stopniu zdołano za­
pewnić dla studiujących bazę no­
clegową i inne warunki umożli­
wiające łączenie pracy z inten­
sywną nauką w miejscu oddalo­
nym od pracy?

— wycieczki do obiektów kul­
turalnych oraz turystyczno-kra­
joznawcze;

— obozy wypoczynkowe, szko­
leniowe;

— spartakiady, spływy kajako­
we, zloty i rajdy.

Niezbędnym warunkiem okre­
ślającym sprawne i skuteczne 
działanie nauczycielskiego koła 
ZMS jest konieczność utrzymy­
wania stałego kontaktu z władza­
mi związkowymi i administracją 
szkolną. Ważne jest, aby koła 
przedkładały swoje propozycje i 
opinie w istotnych sprawach za­
wodowych młodych nauczycieli. 
Dotyczyć to powinno zwłaszcza 

ka Wydziału Propagandy, Prasy i 
Wydawnictw — Antoni Włodar­
czyk. Władze towarzystwa repre­
zentowała sekretarz ZG TKKŚ — 
Wiesława Król, która w imieniu 
zarządu złożyła podziękowanie 
kierownictwu resortu oświaty za 
życzliwy klimat i dobrą współ­
pracę. „Nasi działacze czują, że są 
potrzebni — powiedziała między 
innymi — a to jest motorem do 
dalszego działania”. Przedstawi­
ciele KC PZPR również serdecz­
nie gratulowali odznaczonym, 
wyrażając jednocześnie uznanie 
za ich aktywną pracę w_ dziedzi­
nie krzewienia-, zasad świeckiej 
socjalistycznej moralności.

A oto nazwiska odznaczonych: 
Złoty Krzyż Zasługi otrzymał 
dr Jan Guranowski. Medale Ko­
misji Edukacji Narodowej: Waw­
rzyniec Dusza, prof. dr Tadeusz 
Jaroszewski, prof. dr Jan Jonek, 
mgr Wiesława Król, dr Bożena 
Krzywobłocka, doc. dr Janusz 
Kuczyński, doc. dr Halina Maśliń- 
ska, dr hab. Mieczysław Michalik, 
doc. dr Wiesław Mysłek, doc. dr 
Wacław Odyniec, dr hab. Jan 
Pawlica, Alicja Posiełło, doc. dr 
Jerzy Smoleński, Albin Wegenke.

D.B.

5. Jak zainteresowany ocenia 
program i metody kształcenia, 
głównie z punktu widzenia zasto­
sowania wiedzy w pracy dydak­
tycznej i wychowawczej?

Redakcja i powołane jury przy­
kładowo tylko formułuje pytania 
pod adresem uczestników kon­
kursu, zostawiając pełną swobodę 
w podejmowaniu rodzajów za­
gadnień, zwracając tylko uwagę, 
że konkurs spełni swoją rolę 
wtedy, gdy w pracach uka­
zane zostaną zarówno mocne, 
jak i słabe strony systemu do­
kształcania nauczycieli oraz u- 
jawnione przeszkody, których 
przezwyciężenie umożliwi osiąg­
nięcie większych jeszcze efektów 
kształcenia w roku. akademickim 
1974/75 i w latach następnych.

Redakcja zapewnia nieujawnla- 
nie treści pracy bez zgody autora. 
Przewidywane są nagrody w wy­
sokości:

I nagroda — 5 tys. złotych
II nagroda — 3 tys. złotych
III nagroda— 2 tys. złotych
Redakcja zastrzega sobie pra­

wo innego podziału nagród. Wa­
runkiem przyjęcia pracy konkur­
sowej jest załączone zaświadcze­
nie o podjęciu studiów. Termin 
nadsyłania prac do 1 września 
1974 roku.

Wszystkie prace nadesłane na 
konkurs redakcja zatrzymuje dla 
potrzeb naukowo-badawczych, 
zastrzegając sobie pierwszeństwo 
ich publikacji za zgodą autora na 
podstawie normalnych honora­
riów redakcyjnych.

nagród, wyróżnień, awansów, 
przydziału zapomóg, rozwiązywa­
nia sytuacji konfliktowych.

Zarząd Główny ZNP, kierując 
wytyczne do swoich instancji, 
podkreśla: „Niezbędne jest, aby 
wszystkie ogniwa ZNP udzielały 
pomocy lokalowej, materialnej, 
organizacyjnej i propagandowej 
działaczom młodzieżowym kół 
ZMS w środowisku nauczyciel­
skim. Zaleca się także popieranie 
poczynań i inicjatyw organizacyj­
nych ze strony młodych nauczy­
cieli i udzielanie im efektywnej 
pomocy”.

BARBARA KOWALCZYK

Wśród korespondencji na­
pływającej do redakcji — 
poważny procent stanowią 

listy z pytaniami dotyczącymi ró­
żnych przepisów prawnych. Świa­
dczy to w jakimś stopniu o nie 
najlepszej jeszcze ich znajomości, 
a jednocześnie o zapotrzebowaniu 
na ogólnie dostępną publikację, 
zawierającą podstawowe infor­
macje w tym zakresie.

Naprzeciw temu zapotrzebowa­
niu wychodzi niewątpliwie „Ka­
lendarz Nauczycielski”. Każdego 
roku w stałym dziale pt. „Infor­
mator prawny nauczyciela” za­
mieszczane są najbardziej pod­
stawowe wiadomości. W tegorocz­
nych „Kalendarzu” dział ten jest 
szczególnie bogaty. Poza pełnym 
tekstem Karty Praw i Obowiąz­
ków Nauczyciela oraz rozporzą­
dzenia Rady Ministrów w spra­
wie uposażenia nauczycieli i na­
uczycieli akademickich — znajdą 
czytelnicy informację obejmującą 
wybrane zagadnienia z Karty o- 
raz wspomnianego rozporządze­
nia (na przykład sposób rozlicza­
nia godzin ponadwymiarowych, 
sposób zawiązywania i rozwiązy­
wania stosunku pracy, sprawy 
dodatków i wiele innych). Bardzo 
przydatny, jako swego rodzaju 
przewodnik po gąszczu przepisów, 
może być „Wykaz przepisów wy­
konawczych do Karty Praw i O- 
bowiązków Nauczyciela oraz no­
wego systemu płac”.

Kadra kierownicza placówek o- 
światowo-wychowawczych znaj­
dzie w tegorocznym „Kalendarzu” 
informacje na temat obowiązują­
cego ją wymiaru zajęć dydak­
tycznych oraz zasad tworzenia 
stanowisk zastępców dyrektorów. 
Omówione są także: wymiar za­
jęć wychowawców zatrudnionych 
w świetlicach szkolnych, obowią­
zkowy wymiar godzin i zajęć na­
uczycieli uczących przedmiotów o 
różnym wymiarze godzin oraz za­
sady dodatkowego wynagrodzenia 
za opiekę nad biblioteką szkolną.

Wielu nauczycieli mogą zainte­
resować informacje między inny­
mi na temat zasad przyznawania 
dodatku specjalnego, zniżki obo­
wiązującego wymiaru zajęć dy­
daktycznych ze względu na stan 
zdrowia, kształcenie się i dosko­
nalenie, zasad udzielania płatne-

ZMARL!
W dniu 26 marca bieżącego roku 

zmarła kol. STANISŁAWA KIJEW- 
SKA — nauczycielka Szkoły Podsta­
wowej w Batkowie, w powiecie pło­
ckim. Była ofiarnym, świetnym peda­
gogiem i wychowawcą, w czasie oku­
pacji prowadziła tajne nauczanie, po 
wyzwoleniu była organizatorką szkoły 
podstawowej w Trzepowie. Swoją 
pracą zyskała sobie prawdziwy szacu­
nek i uznanie środowiska oraz mło­
dzieży.

Cześć Jej pamięci!

*
W dniu 1 maja bieżącego roku 

zmarł kol. JOZEF BOROWIECKI — 
aktywny działacz związkowy, emery­
towany długoletni kierownik Szkoły 
Podstawowej nr 7 w Poznaniu. Po 
wyzwoleniu był jednym z najaktyw­
niejszych organizatorów Związku Na­
uczycielstwa Polskiego w Poznaniu, 
prezesem Zarządu Miejskiego, a na­
stępnie sekretarzem Zarządu Okręgu 
ZNP w Poznaniu, członkiem Komi­
sji Rewizyjnej Zarządu Głównego 
ZNP, aż do śmierci aktywnym człon­
kiem Prezydium Zarządu Oddziału 
Dzielnicowego ZNP Poznań-Jeżyce. 
Za ofiarną pracę i działalność spo­
łeczną odznaczony był Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, 
Złotą Odznaką ZNP. Odszedł od nas 
nieodżałowany kolega, społecznik i 
gorliwy działacz związkowy.

Cześć Jego pamięci!

OGŁOSZENIA DROBNE
Sygnalizacyjne zegary szkolne wy­

konuje zegarmistrz — Stanisław Fo­
ryś, Bielsko-Biała, ul. Sobieskiego 43.

116-0

KALENDARZ

NAUCZYCIELSKI

1973/74
go urlopu dla poratowania z3ro« 
wia, funduszu ha pomoc zdrowo**  
ną, zasad przydziału oraz realiza­
cji i finansowania budownictwa 
mieszkaniowego na temat rent, 
emerytur i innych świadczeń z 
tytułu ubezpieczenia.

Krzewy róż wielkokwiatowe i rabato­
we w różnych odmianach do sadze­
nia jesiennego w cenie 20 zł za 1 szt. 
— wysyła za zaliczeniem pocztowym

Już choćby tylko z uwagi na 
„Informator prawny”, „Kalen­
darz” stanowi pożyteczne wydaw­
nictwo jako swego rodzaju pod­
ręczne vademecum. A przecież 
jest to zaledwie jeden jego dział.

Poza tym znajdą czytelnicy, jak 
co roku, wiele informacji w dzia­
łach: „Związek Nauczycielstwa 
Polskiego”, „Mała Encyklopedią 
Pedagogiczna” (tym razem zwią­
zana z rocznicą Komisji Eduka­
cji Narodowej) oraz liczne cieka­
wostki w dziale pt. „Kalejdoskop 
nauki i techniki”.

W drugiej części „Kalendarza”, 
w terminarzyku, podane są mię­
dzy innymi: skład Zarządu Głów­
nego ZNP, a także adresy zarzą­
dów okręgów ZNP, kuratoriów o- 
kręgów szkolnych, bibliotek pe­
dagogicznych, poradni wycho- 
wawczo-zawodowych oraz po­
mieszczeń noclegowych ZNP — 
na terenie całego kraju.

Słowem, nie będzie przesady w 
stwierdzeniu, że w tegorocznym 
„Kalendarzu” każdy nauczyciel 
znaleźć może odpowiedź na wiele 
interesujących go pytań. Dlatego 
też gorąco zachęcamy czytelni­
ków do zakupienia tego wydaw­
nictwa. Kosztuje ono 25 złotych i 
można je nabyć bezpośrednio w 
każdej powiatowej radzie zakła­
dowej ZNP. W przypadku, gdyby 
w powiecie zabrakło „Kalendarza- 
rża”, można zamówić go listownie, 
za zaliczeniem pocztowym, w Za­
rządzie Głównym ZNP.

*
Dnia 5 maja bieżącego roku zmarła 

w Wrarszawie kol. JADWIGA STEIN 
— długoletnia, zasłużona nauczyciel­
ka. Po pierwszej wojnie światowej 
organizowała polskie szkolnictwo w 
Charkowie. W czasie drugiej wojny 
prowadziła tajne nauczanie w kilku 
grupach „Parasola” i „Zośki”, za co 
więziona była na Pawiaku. Czynnie 
działała w Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Pozostała we wdzięcznych 
sercach wielu wychowanków.

Cześć Jej pamięci!

*
Dnia 19 maja bieżącego roku zmar­

ła kol. MARIA ORKUSZOWA — jed­
na z najstarszych mieszkanek Domu 
Nauczyciela w Gliwicach, wybitna i 
długoletnia nauczycielka i działaczka 
społeczno-oświatowa. ' Szczególne za­
sługi położyła w kształceniu młodzie­
ży, w rozbudzaniu głodu wiedzy, w 
krzewieniu kultury w środowisku. Li­
czyła w szkołach w Piekarach Ślą­
skich, a następnie w Tarnowskich 
Górach. Za ofiarną pracę i działalność 
społeczną odznaczona była Krzyżem 
Komandroskim Orderu Odrodzenia 
Polski. Pozostawiła po sobie piękny 
dorobek wychowawczy i wdzięczność 
środowisk, w których pracowała.

Cześć Jej pamięci!

Ogrodnictwo, . Tadeusz Wyrembek, 
63-000, Środa Wlkp., ul. Akacjowa.

125-0

Sztandary, proporce — wykonuje 
Irena Szałowa. Poznań, Ratajczaka 
26, tel. 552-54 (członek spółdzielni).

139-0
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Prezydium na inauguracji oUmpiad Przedmiotowych

ROZPOCZĄŁ SIĘ
25 ROK OLIMPIAD
Dnia 28 października br. w 

warszawskim Liceum Ogól­
nokształcącym im. Gottwal­

da odbyła się inauguracja te­
gorocznych olimpiad przedmio­
towych. Udział w uroczystości 
wzięli: minister oświaty i wy­
chowania — Jerzy Kuberski, za­
stępca kierownika Wydziału Nau­
ki i Oświaty KO PZPR — Cze­
sław Banach, pracownicy nau­
ki, organizatorzy olimpiad oraz 
uczennice i uczniowie. Szczegól­
nie uroczysty charakter imprezy 
wiązał się z faktem, że było to 
rozpoczęcie 25, czyli jubileuszo­
wego olimpi jskiego roku.

Inauguracja — jak zaznaczył 
minister Kuberski — nieprzy­
padkowo odbyła się w gmachu 
Liceum im. Gottwalda. Ma ono 
■bowiem pokaźny dorobek w roz­
wijaniu olimpiad i pochwalić się 
może bogatą listą ich zwycięzców. 
W następnych latach, imprezy 
inauguracyjne odbywać się będą 
co roku w tej szkole, której u- 
czniowie zdobędą najwięcej pier­
wszych miejsc.

Ranga zmagań młodzieży o 
pierwszeństwo w dziedzinie wie­
dzy zamsze była duża, teraz jed­
nak jeszcze wzrosła. Mówił o tym 
w słowie wstępnym minister Ku­
berski. Przypomniał, że wraz z 
uchwałą Sejmu o nowym syste­
mie edukacji narodowej zapadła 
decyzja, iż w przyszłości absol­
wenci 10-letniej szkoły średniej, 
po zwycięstwie w centralnej 
olimpiadzie przedmiotowej, bę­
dą mieli przed sobą otwarte bra­
my wyższych uczelni. Aktualnie 
istnieją już duże uprawnienia dla 
finalistów. W roku 1972/73 w su­
mie — 613 zwycięzców dostało się 
bez egzaminów na studia, przy­
wileje tych, którzy po 10-latce 
bezpośrednio będą mogli przejść 
na uniwersytet czy politechnikę 
będą jeszcze większe. W jakim 
stopniu rozwinął się u nas ruch 
olimpijski?

Na inauguracji mówił o tym 
dyrektor Departamentu Kształce­
nia Ogólnego MOiW — Marian 
Rataj. Prowadzimy aktualnie o- 
limpiady: Wiedzy o Polsce i Świę­
cie Współczesnym, Matematyczną, 
Fizyczną, Chemiczną, Biologicz­
ną, Literatury i Języka Polskiego 
oraz Języka Rosyjskiego. Olim­
piady przedmiotowe Jnie włącza­
jąc w to najbardziej masowej. 
Olimpiady Wiedzy o Polsce), 
przyciągały około 125 000 dziew­
cząt i chłopców.

Największe tradycje ma działa­
jąca już przez 24 lata Olimpiada 
Matematyczna. Brało w niej u- 
dział w "sumie 32 000 uczniów, z 
tym, że 1 500 spośród nich do­
puszczono do zawodów central­
nych, zaś 407 zdobyło tytuł lau­
reatów. Najbardziej masowy cha­
rakter ma — jak wspomniałam 
—■ organizowana od 14 lat Olim­
piada Wiedzy o Polsce i Swiecie 
Współczesnym. Każdego roku 
przystępuje do niej kilkadziesiąt 
tysięcy młodzieży. Poważne osią­
gnięcia wiążą się z prowadzoną 
od 22 lat Olimpiadą Fizyczną i 
od 19 lat — Chemiczną. Najmłod­
szymi są Olimpiady: Biologiczna, 
z Literatury i Języka Polskiego 
oraz z Języka Rosyjskiego. I one 
jednak rozwijają się bardzo do­
brze.

O osiągnięciach związanych z 
konkursowymi wymaganiami 
Świadczą studenckie losy finali­
stów. Studia nie sprawiają im 
specjalnych kłopotów, co po­
twierdza wartość diagnostyczną i 
prognostyczną konkursów. Ale 
nie tylko do tego sprowadzają 
się korzyści olimpiad. Stały się 
one czynnikiem wyzwalania am­
bicji uczniowskich, ukierunkowa-

Stanisław Szarak jest absolwen­
tem warszawskiego Liceum Ogólno­
kształcącego im. Gottwalda, a obec­
nie studentem U roku matematyki 
Uniwersytetu Warszawskiego. Jesz­
cze w 8 klasie szkoły podstawowej 
w ciemniewie pow. Ciechanów — 
zwyciężył w zawodach matematycz­
nych. Potem już w liceum, dwukrot­
nie był laureatem I nagrody Krajowej 
Olimpiady, dwukrotnie — Ii II na­
grody Międzynarodowej Olimpiady 
Matematycznej. Mówi, że duży wpływ 
na rozwój jego zamiłowań do nauk 
ścisłych mieli nauczyciele, a szczegól­
nie Jan Ostrowski w szkole podsta­
wowej oraz Jerzy Lisiewicz, który 
w 1 klasie, liceum uczył go geometrii.

Olimpiada matematyczna — zdaniem mi, 
Śtańiśława Śżarka — początkowo bar­
dzo dopinguje do nauki, potem staje

■ się treningiem, a ponadto.,,, rozbija 
monotonię szkolnego życia.

nia i motywowania intensywnej 
ich pracy wykraczającej poza 
szkolne obowiązki. Ponadto — w 
myśl słów dyr. Rataja — wyraź­
nie wyzwalają też aktywność pe­
dagogiczną nauczycieli, wpływa­
ją na podnoszenie poziomu ich 
pracy. Przyczyniają się wreszcie 
do zacieśnienia więzi pracowni­
ków nauki ze szkołami. Towarzy­
stwa naukowe obejmują bowiem 
opiekę nad olimpiadami i to jest 
równoznaczne z wciąganiem do 
pożytecznego ruchu wielu, wybit­
nych językoznawców, matematy­
ków, fizyków, chemików, biolo­
gów i przedstawicieli innych dy­
scyplin naukowych.

Na uroczystości inauguracyjnej, 
prof. Aleksander Pełczyński — 
przewodniczący Komitetu Głów­
nego Olimpiad, przedstawił zarys 
dziejów szkolnych konkursów 
przedmiotowych. Uznał, że ich 
pierwowzorem był wprowadzony 
do szkół w czasach napoleońskich 
konkursowy egzamin z matema­
tyki. W latach trzydziestych kon-

SZANOWNE PANIE l PANOWIE PROFESOROWIE!

Teatr Narodowy próbuje ocalić od zapomnienia jednego z piękniejszych poetów polskich, 
Stefana Garczyńskiego. Poezja jego zniknęła z naszego życia zupełnie I w wieku XX nie 
wydaliśmy ani jednego tomiku lego wierszy. Nie wydaliśmy dzielą jego życia, poematu 
romantycznego, „Wacława dziejów".

Tą próbę podejmujemy dziś. Teatr Narodowy po raz pierwszy w historii teatru polskiego 
wystawia na scenie jego poemat. Prapremiera odbędzie się 15 listopada 1973 roku. Pań­
stwowy Instytut Wydawniczy na naszą prośbę zgodzi! się wydać drukiem poemat na dzień 
premiery. Będzie on do nabycia również i w Teatrze Narodowym, obok specjalnego pro­
gramu, wprowadzającego w życie I twórczość Stefana Garczyńskiego, poety i powstańca 
z roku 1831. . , „

Rekomenduje „Wacława dzieje" jako „na/wybitmejszy utwór cafe/ Słowiańszczyzny 
w swoich wykładach paryskich sam Adam Mickiewicz.

Zwracam się do Państwa z serdecznym apelem: pomóżcie nam w tej pracy poszerzają­
cej, nie tak wielki przecież, obszar naszej literatury narodowej.

Zainteresujcie naszą młodzież Stefanem Gorczyńskim, człowiekiem I poetą. Skłońcie ją 
do obejrzenia „Wacława dziejów”. Ten spektakl realizujemy przede wszystkim dla niej.

Przylmljclę proszą wyrazy głębokiego 
szacunku dla Waszej pięknej pracy

!«RSKSI 

kursy matematyczne odbywały 
się w szkołach na Węgrzech, po­
tem w Leningradzie. My, tuż po 
wojnie, zorganizowaliśmy już nie 
konkursy, lecz pierwszą Olimpia­
dę Matematyczną. Ta forma roz­
wijania i pogłębiania zaintereso­
wań młodzieży przyjęła się potem 
w Rumunii, Bułgarii, Czechosło­
wacji, NRD, ZSRR, a w br. po 
raz pierwszy wprowadzono ją w 
Stanach Zjednoczonych. Od 1958 
roku organizuje się Międzynaro­
dowe Olimpiady Matematyczne.

Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania jest poważnie zaintereso­
wane dalszym rozwojem olim­
piad. Znalazło to zresztą konkret­
ny wyraz w decyzjach kierowni­
ctwa resortu o przywilejach dla 
laureatów, w postanowieniu wpi­
sania do świadectw szkolnych in­
dywidualnych osiągnięć uczniów 
w olimpiadach itp.

Wcześnie, bo jeszcze w czasie 
ferii letnich, dotarły do szkół za­
łożenia i programy tegorocznych 
olimpiad przedmiotowych. Cha­
rakteryzują się one nastawieniem 
zarówno na pogłębienie wiedzy 
młodzieży, wyselekcjonowanie 
szczególnie uzdolnionych uczniów, 
jak też i na kształtowanie uczuć, 
przekonań i poglądów uczestni­
ków.

Dąży się do ściślejszego wiąza­
nia działalności kół, zespołów za­
interesowań i wszelkich form 
pracy pozalekcyjnej z ruchem o- 
limpijskim. Dotychczasowy po­
ziom pracy wielu kół przedmioto­
wych pozostaje w rażącej dyspro­
porcji z potrzebami młodych. Po­
prawienie tej sytuacji, prowadze­
nie interesujących zajęć — sprzy­
jać może rozbudzaniu autentycz­
nych zainteresowań, «■ zarazem 
pobudzać uczniów do podejmo­
wania decyzji o udziale w olim­
piadzie.

Ministerstwo podjęło decyzję w 
sprawie doskonalenia treści i or­
ganizacji oraz poziomu olimpiad, 
ściślejszego ich wiązania z pracą 
dydaktyczno-wychowawczą szko­
ły, z systemem zajęć lekcyjnych 
i pozalekcyjnych. Dążyć się bę­
dzie do organizowania olimpiad 
z przedmiotów jeszcze nimi nie 
objętych. Przygotowuje się na 
przykład, dokumentację olimpia­
dy geograficznej. Rozważana jest 
również koncepcja przekształca­
nia, na olimpiady dotychczaso­
wych konkursów, zwłaszcza- Kon­
kursu Młodych Mistrzów Tech­
niki. Zacieśniana będzie współ­
praca komitetów głównych olim­
piad z towarzystwami naukowy-, 

instytutami naukowo-bada­
wczymi resortu, z władzami o- 
światowymi i szerszymi kręgami 
nauczycieli.

Na zakończenie uroczystości w 
Liceum im. Gottwalda, minister 
Koberski udekorował 13 peda­
gogów, którzy położyli szczegól­
ne zasługi w rozwoju olimpiad 
przedmiotowych Medalami Ko­
misji Edukacji Narodowej, sied­
miu Medalami Pamiątkowymi z 
okazji 200-lecia utworzenia Ko­
misji Edukacji Narodowej.

Medale Komisji Edukacji Narodowej 
otrzymali: prof. dr Aletesander Peł­
czyński — KG Olimpiady Matematycz­
nej. doc. dr Mieczysław Czyżykowskl — 
KG Olimpiady Matematycznej, mgr 
Olga Turska — KG Olimpiady Mate­
matycznej, prof. dr Andrzej Schinzel 
— KG Olimpiady Matematycznej, mgr 
Andrzej Mąkowski — KG Olimpiady 
Matematycznej — dr Maciej Bryński 

— KG Olimpiady Matematycznej, 
prof. dr Janusz Zakrzewski — KG 
Olimpiady Fizycznej, doc. dr Zygmunt 
Kozłowski — KG Olimpiady Chemicz­
nej, doc. dr Jan Wąsowicz — KG 
Olimpiady Biologicznej, mgr Piotr No- 
mańczuk — KG Olimpiady Języka Ro­
syjskiego, mgr Zdzisław Kanarek — 
KG Olimpiady Języka Rosyjskiego, mgr 
Alicja Szlązak — KG Olimpiady Li­
teratury i Języka Polskiego, mgr Ja­
nina Zdebska — KG Olimpiady Bio­
logicznej.

(itp)

Główkowanie" — termin ten 
najpierw pojawił się w iar- 
gonie kibiców piłki nożnej, 

a następnie wcisnął się do języka 
potocznego i coraz częściej sły­
szymy, że „ten facet to potrafi 
główkować!". Wprawdzie ścisłej 
definicji tego słowa nikt jeszcze 
nie opracował, ale wiadomo, że 
główkowanie to po prostu „praca 
głową”. Czyli — intelektualny 
wysiłek. Główkuje się jednak nie 
sobie « musom, ale na konkretny 
użytek. A więc jeśli jest jakaś 
trudność, jakiś problem — trzeba 
pogłówkować. 1 w tym efekcie 
znaleźć najwygodniejsze dla sie­
bie rozwiązanie, Właśnie sie­
bie.

Prsykładów skutecznego głów­
kowania mamy mnóstwo na każ­
dym niemal kroku, toteż niełatwo 
wprawić nas w podziw. Kecz 
przecież zdarza się... Skutki głów­
kowania, które chcę przydstawić, 
z pewnością są oryginalna i śmia­
łe, kto wie, czy nie zostaną szyb­
ko upowszechnione, esy pomysło­
dawcy nie znajdą rzeszy naśla­
dowców. Ku zadumaniu się pre­
zentuję je więc wszystkńm zainte­
resowanym.

Jednak najpierw krótka dygre­
sja. Powszechnie wiadomo, ile to 
kłopotu z mieszkaniami dla na­
uczycieli na wsi. Sen z oczu spę­
dzały przewodniczącym i sekre­
tarzom gromadzkich rad narodo­
wych, teraz bezsenność trapi na­
czelników gmin. Bo co tu robić? 
Mieszkań służbowych, którymi 
dysponuje urząd gminny, jest nie­
wiele, a z wynajmowaniem wiąże 
się mnóstwo zachodu i mitręgi. 
Gospodarze wcale nie rwą się do 
wynajmowania izb, twardo tar­
gują się o wysokość czynszu, to 
budżecie nie zaplanowano odpo­
wiednich kwot ■— same trudno­
ści. Ale obowiązek jest obowiąz­
kiem. Ustawa mówi, że mieszka­
nie bezpłatne dla nauczyciela we 
wsi być musi, ńo to w końcu się 
i znajduje: Krakowskim targiem, 
żeby nie za drogo, no i żeby izba 
była nie najgorsza.

Nauczyciele to jednak malkon­
tenci i nie zawsze potrafią doce­
nić wysiłek urzędu. A to im cia­
sno z rodziną w jednej izbie, a to 
zimno, a to wilgotno. Ale przecież 
dach nad głową mają i to za dar­
mo, czyli ustawie zadość się stało.

Jedna taka malkontentka zna­
lazła się w gminie Kłodzko, choć 
przestrzeń mieszkalną przecież jej 
zapewniono.

W tym miejscu chylę nisko 
głowę przed naczelnikiem Urzędu 
Gminy Kłodzko i księgową tegoż 
urzędu. Szczerze podziwiam ich 
intelektualny wysiłek i rewela­
cyjne wysiłku rezultaty. Bo inni 
naczelnicy przecież muszą się po- 
biedzić, a i pojeździć po gminie, 
nim wynajmą substancję miesz­
kaniową. W Kłodzku do zagadnie­
nia podeszli nowatorsko i racjo­
nalizatorsko. Po prostu pogłów­
kowało.

A było to tak. Nauczycielka 
jednej z wiejskich szkół złożyła 
w urzędzie podanie o zapewnienie 
należnego jej służbowego miesz­
kania. Argumentowała, że do pra­
cy musi codziennie dojeżdżać z 
Kłodzka, że w Kłodzku mieszka 
w bardzo trudnych warunkach u 
matki. Matka jest użytkownikiem 
pokoju i kuchni i w tym jednym 
pokoju (28 m3) gnieździ się pięcio­
osobowa rodzina.

Urząd podanie zbył milczeniem! 
I choć milczenie zlotem jest prze­
cież — nauczycielka była nieza­
dowolona. Słała następne poda­
nia, wymawiała arogancko urzę­
dowi, że mieszkanie prawnie jej 
się należy. Wreszcie otrzymała 
odpowiedź, że mieszkań nie ma 
i Urząd nic na to nie poradzi.

Ale wcale to nie znaczy, że nie 
zapewniono należnego jej bez­
płatnego mieszkania. I to są wła­
śnie oudowne skutki główkowa­
nia! Nie ruszając się zza biurek 
Urząd wynajął nauczycielce 8 
(słownie: osiem) metrów kwadra­
towych w mieszkaniu, w którym 
mieszkała i mieszka z rodziną 
oraz postanowił skrupulatnie, co 
miesiąc wpłacać na ręce jej matki 
nie wygórowaną, prawda, kwotę 
złotych 26 (słownie: dwadzieścia 
sześć).

Ponieważ nie wierzyłam, że tak 
prostym sposobem można znaleźć 
rozwiązanie trudnego przecież pro­
blemu przedstawiono mi dowody.

Urzędowy formularz z pieczęcią 
„Urząd Gminy Kłodzko, pow. 
Kłodzki" zatytułowany „Umowa" 
stwierdza (wiernie cytuję naj­
istotniejsze fragmenty):

„Umowa zawarta w dniu 20 
października 1973 r. pomiędzy ob. 
ob. inż. Zygmuntem Cwirką Na­
czelnikiem Urzędu Gminy to 
Kłodzku, Weroniką Pyką — 
Główną , Księgową, działającymi 
w imieniu Urzędu Gminy Kłodzko 
z jednej strony, a Obywatelką 
Kica Janina 
kiem lokalu 
giej strony.

zam. (...) użytkowni- 
mieszkalnego z dru-

Pomiędzy stronami zawarto u- 
mowę następującej treści.

1. Ob. Kica Janina wynajmuje 
na rzecz Urzędu Gminy Kłodzko 
lokal mieszkalny składający się z 
i ■ pokoju oraz kuchni (kuchni 
skreślono przyp. ARA) o łącznej 
powierzchni 8 m2 dla nauczyciel­
ki Ob. Kica Stanisława zatrudnio­
nej w szkole podstawowej dasz­
kowa G.

2. Urząd Gminy w Kłodzku, bę­
dzie wypłacał należności w kwo­
cie 26, słownie złotych dwadzie­
ścia sześć za wynajem mieszkania 
ob. Kicy Stanisławie 1 każdego 
miesiąca począwszy od dnia 1 
marca 1973 r. ..."

Następują paragrafy 2, 3 i 4 
oraz podpisy stron.

Tajemnicą dla mnie pozostaje, 
jak wyliczono, że właśnie 8 me­
trów kwadratowych i że za 26 
złotych. Ale ja liczyć nie potrafię, 
a naczelnik z inżynierskim wy­
kształceniem na pewno robi to 
sprawnie, na biegłości głównej 
księgowej, nie wątpię, polegać 
można.

Ma więc nauczycielka 8 metrów 
kwadratowych, tyle że o te me­
try co i rusz ktoś ze współmiesz­
kańców zawadza i terytorium u- 
rzędowo wynajęte narusza. Kto 
jednak powie, że Urząd nie za­
pewnił jej bezpłatnego mieszka­
nia i zlekceważył Ustawą nało­
żone na niego obowiązki?

Chwała Urzędowi, chwała re­
welacyjnym rezultatom główko­
wania! Pochwalić także należy 
poczucie humoru władzy gmin­
nej.

Cóż jednak moje uznanie zna­
czyć może? Wydaje się, że w tym 
wypadku, tak niecodziennym i z 
wszelkimi oznakami nowator­
stwa, 'z gratulacjami i wyrazami 
uznania pospieszyć powinny oso­
by bardziej kompetentne: władze 
oświatowe, instancje związkowe, 
a przede wszystkim bezpośredni 
zwierzchnicy Urzędu — Powiato­
wa Rada Narodowa w Kłodzku! 
Im właśnie niniejsze refleksje de­
dykuję.

ARA


